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ROZDZIAŁ PIERWSZY 
 

Piątkowy wieczór dobiegał końca, ale Jodie wcale się tym nie 

przejmowała. 

Podczas pobytu w Melbourne cały czas ciężko pracowała i 

ostatnie tygodnie w tym mieście zamierzała spędzić tylko na 

przyjemnościach. Właśnie siedziała w barze, popijała czerwone wino, 

za które zapłacił ktoś inny, i cieszyła się, że jest tu, a nie w posępnym 

i mglistym Londynie. 

- Gdzie Mandy? - spytała Lisa, współlokatorka Jodie. - Za osiem 

minut powinnam zacząć pracę, a klienci, którzy nie zarezerwowali 

stolika, tak łatwo nie dadzą się spławić. 

- Za chwilę zaczyna się „Beach Street" - odezwała się Louise z 

wyraźnym brytyjskim akcentem. - Mandy może się schować ze swoją 

niespodzianką. 

- Poczekajcie, na pewno zaraz tu będzie - powiedziała radośnie 

Jodie. 

Dopiero niecałe dwa tygodnie temu dowiedziała się, że ma 

przyrodnią siostrę, Louise, i ta wiadomość była dla niej niemałym 

zaskoczeniem. 

Teraz popatrzyła na siostrę z niekłamanym zachwytem, nie 

przestając się dziwić, jak to możliwe, że ta elegancka jasnowłosa 

kobieta z rodziny Valentine'ów z Londynu może być z nią 

spokrewniona. 
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Jodie była drobną, nierzucającą się w oczy dziewczyną, która, w 

przeciwieństwie do Louise, odziedziczyła niewiele cech po ich 

wspólnej matce, Patricii. Chwilowo jednak Jodie nie miała zamiaru 

się tym przejmować, ciesząc się towarzystwem przyjaciół i atmosferą 

piątkowego wieczoru. 

- Mam! - Mandy wpadła do baru tak szybko, jak tylko pozwalały 

jej na to wąska spódnica i buty na niebotycznie wysokich obcasach. 

Triumfalnie machała nad głową jakąś kartką papieru. 

- Jeśli to zaświadczenie lekarskie, stwierdzające, że Jake 

zafundował ci coś, co można wyleczyć jedynie penicyliną, nie chcę 

nic o tym wiedzieć - odkrzyknęła Lisa. 

- Bardzo śmieszne - Mandy wykrzywiła w jej stronę twarz. - 

Zostaw moje intymne życie w spokoju. Ta sprawa dotyczy Jodie. 

- Chcesz powiedzieć, że dotyczy mojego intymnego życia? - 

Jodie zakasłała, usiłując wykrztusić kawałek precelka, który utkwił jej 

w gardle. 

- Znalazłam sposób, który pozwoli ci zostać w Australii. 

 Ta wiadomość skupiła uwagę wszystkich. Lisa przestała 

spoglądać na zegarek, a Jodie z wrażenia zaschło w gardle. Nawet 

Louise oderwała wzrok od ulubionego serialu. 

Jodie ogarnęło poczucie winy. Do tej pory nie powiedziała 

siostrze, że nie chce wracać do Londynu. A Louise, skłócona z całą 

rodziną, potrzebowała teraz wsparcia kogoś bliskiego. No i dobrze by 

było, gdyby Jodie stała przy niej w czasie spotkania z matką. 
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Jodie bardzo chciała pomóc siostrze, ale równie gorąco pragnęła 

zostać w Melbourne. Machnęła ręką do Louise, co miało oznaczać, że 

potem wszystko jej wytłumaczy. 

- Ciekawe jaki? Próbowałam już wszystkiego. Pisałam nawet 

listy do Australijskiego Departamentu Imigracyjnego, starając się ich 

przekonać, jak bardzo chciałabym zostać Australijką. 

Przeniosła wzrok na Lisę. Gdyby mogła być jak ona radosna i 

wolna jak wiatr. Ale to było możliwe tylko w Melbourne. 

- Mam zarezerwowany samolot na trzynastego grudnia i nic tego 

nie zmieni. 

Mandy uśmiechnęła się. 

- I tu się mylisz. Znalazłam na to sposób. 

-I ten twój sposób ma coś wspólnego z intymnym życiem Jodie? 

- spytała niecierpliwie Louise. Mandy skinęła głową. 

- Odśwież swoją najlepszą sukienkę, skarbie. Będziesz druhną 

na ślubie swojej siostry. Musimy ją wydać za Australijczyka. 

Jodie poczuła, jak na jej policzki wypełza rumieniec. 

- Chcesz mnie wydać za mąż?! 

Mandy popatrzyła na trzymaną w ręku kartkę papieru. 

- Małżeństwo będzie trwało tylko dwa lata. Początkowo 

dostaniesz pozwolenie na pobyt czasowy, a pod koniec tego okresu 

pozwolenie na pobyt stały. Potem możesz się rozwieść i odzyskać 

wolność. 

Wolność. Mandy wybrała doskonałe słowo, by przekonać 

przyjaciółkę. Nic tak nie przemawiało do Jodie jak perspektywa 

wolności. 
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Ale to nie mogło być takie proste. 

- Skąd pewność, że znajdę kandydata na męża w ciągu dwóch i 

pół miesiąca?  

- Tylko półtora miesiąca, skarbie - poprawiła ją Mandy. 

- Słucham? 

- Miesiąc przed ślubem trzeba wypełnić formularz, w którym 

oświadczasz, że zamierzasz wstąpić w związek małżeński z 

Australijczykiem. Mamy więc sześć tygodni na znalezienie 

odpowiedniego kandydata. Ale nie martw się, jest na to sposób. 

Założyliśmy ci stronę internetową. 

- Moją stronę internetową? 

- Będzie się nazywać www.mazodzaraz.com. - oznajmiła 

dumnie Mandy. 

Louise zakasłała całkiem nieelegancko nad swoim kieliszkiem. 

Jodie podparła głowę rękami, by nie patrzeć w oczy siostrze. 

Spodziewała się, co może w nich wyczytać. 

- A jeśli ktoś ją zobaczy? Jeśli na przykład zobaczy ją moja 

matka? 

- Mało prawdopodobne, chyba że surfuje po internecie w 

poszukiwaniu młodej angielskiej żony. Poza tym nie masz się czego 

wstydzić. Zamieściliśmy twoją fotografię zrobioną na 

bożonarodzeniowym przyjęciu July. 

- Nie mów, że tę, na której widać, że za dużo wypiłam i śmieję 

się tak szeroko, że widać mi migdałki? 

- Właśnie tę. Facet w agencji uznał, że jest doskonała. 

Wyglądasz na niej, cytuję: „spontanicznie, zabawnie i uroczo". 
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- Nie prościej umówić ją z którymś z facetów od ciebie z pracy? 

- spytała Louise, a wyraz jej twarzy jasno dawał do zrozumienia, że 

cały ten pomysł wzbudzał w niej coraz więcej zastrzeżeń. Jodie 

postanowiła jednak, że tym będzie się martwić później. 

Powoli zaczynała oswajać się z myślą o takim rozwiązaniu. Było 

tysiące powodów, dla których małżeństwo zawarte z rozsądku mogło 

okazać się udane, a biorąc pod uwagę, że była to jej ostatnia szansa na 

pozostanie w kraju, w którym miała wspaniałych przyjaciół i w 

którym coraz więcej osób zatrzymywało ją na ulicy, by spytać, gdzie 

kupiła te wspaniałe kolczyki, które sama zrobiła, zaczęła poważnie się 

zastanawiać, czy z niej nie skorzystać. Czuła się tu doskonale i 

naprawdę nie chciała wracać do Londynu. 

- No chyba nie. - Mandy miała wątpliwości. - Najmniejsza 

wzmianka o małżeństwie, choćby nawet miało trwać tylko dwa lata, 

natychmiast by ich wypłoszyła. 

Jodie popatrzyła na Lisę, która jak dotąd nie odezwała się ani 

słowem. 

- A co ty o tym myślisz? 

Lisa podniosła powoli obie dłonie i zsunęła się z wysokiego 

stołka. 

- Wątpię, żebyś chciała wiedzieć. Poza tym muszę już iść. I tak 

jestem spóźniona. 

- Lisa ma bardzo tradycyjne poglądy. Ona uznaje jedynie 

małżeństwa z miłości. - Mandy wzdrygnęła się, jakby taka 

perspektywa zupełnie jej nie odpowiadała. - Ale nie przejmujcie się 

tym. Zostawcie wszystko mnie. 
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Jodie na to właśnie liczyła. Choć nie lubiła się do tego 

przyznawać, potrzebowała pomocy. Za żadne skarby nie chciała 

wracać do Londynu, do ciasnego mieszkania, do starego życia... 

Ale jaki mężczyzna zdecyduje się poświęcić jej dwa lata życia i 

ożeni się z nią zaledwie po miesiącu znajomości? 

Heath siedział w bujaku na przestronnej werandzie swojego 

starego domu, kiwając się w przód i w tył, nie odrywając wzroku od 

pokrytej czerwonym kurzem ziemi Jamesons Run. 

Słońce chyliło się ku zachodowi, oświetlając wszystko 

purpurowym światłem. Suchy wiatr unosił w powietrzu rdzawy pył, a 

trawa na padoku falowała niczym wzburzone jezioro. 

Przydałby się deszcz. Nie tylko zmyłby wszechobecny pył, 

nieustannie nanoszony przez piaskowe burze, ale stanowiłby jakąś 

miłą odmianę po upalnych dniach, które zapowiadały nadejście 

jeszcze cieplejszego lata. 

- Puk, puk. 

Heath odwrócił głowę i zobaczył stojącą w drzwiach swoją 

starszą siostrę, Elenę. W ręku trzymała papierowy talerzyk z kilkoma 

kawałkami ciasta. Miała na sobie wizytową sukienkę i buty na 

obcasach, strój, który oznaczał albo czyjś pogrzeb, albo ślub. A ślubu 

nie było w Jamesons Run od lat. 

Heath zatrzymał bujak, żeby siostra mogła usiąść obok niego. 

- Przyniosłam to dla ciebie, zanim zrobią to siostry Crabbe - 

powiedziała. - Jestem pewna, że cały czas deliberują, czy będziesz 

wolał tartę Carol, czy ciasto Rachel. 
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Heath uśmiechnął się. Stracił apetyt dokładnie cztery dni temu, 

kiedy odebrał telefon i dowiedział się o śmierci Marissy. Teraz jednak 

posłusznie wziął kawałek ciasta, żeby zrobić siostrze przyjemność, 

choć czuł, że nie będzie w stanie przełknąć choćby małego kęsa. 

- Jak się czujesz, braciszku? - spytała Elena, kładąc mu rękę na 

kolanie. - Jakoś się trzymasz? 

Skinął głową i pospiesznie odwrócił wzrok. Dlaczego Elena 

martwi się o niego? Powinna pocieszać raczej Camerona. To Cameron 

stracił żonę, a on, kogo? Przyjaciółkę? Ostatnią osobę na ziemi, która 

łączyła go ze światem, w którym kiedyś miał nadzieję żyć? 

- Mamy wystarczająco dużo lodu? - spytał, zręcznie unikając 

odpowiedzi. - Mogę pojechać do miasta i przywieźć trochę. 

- Mamy mnóstwo lodu. - Elena przestała klepać go po nodze. - 

Jestem pewna, że choć Cameronowi nie przyjdzie do głowy, żeby ci 

podziękować, jest ci wdzięczny za to, że czuwasz tu przy zwłokach 

Marissy. I za to, że zdjąłeś z niego obowiązek wygłoszenia 

pożegnania. Dobry z ciebie dzieciak, Heath. 

- Trzydziestosześcioletni dzieciak - przypomniał jej. -A to 

oznacza, że ty jesteś... 

- Kobietą w nieokreślonym wieku - wtrąciła pospiesznie Elena. - 

Powiedz mi, kiedy wreszcie doczekamy dnia, w którym spotkamy się 

w tym wielkim domu z innej okazji niż pogrzeb albo przyjęcie 

świąteczne? Kiedy urządzimy tu twoje wesele? 

- Jestem zdziwiony, że ty i siostry Crabbe jeszcze mnie nie 

wyswatałyście - odparł z uśmiechem i natychmiast pożałował tych 

słów. 
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Wstał z bujaka i podszedł do barierki. Objął rękami drewniany 

słupek balustrady i zacisnął na nim palce. 

- Przepraszam. To nie było miłe. 

- Ale zupełnie zrozumiałe. Powiedz, naprawdę myśl o założeniu 

rodziny aż tak bardzo cię przeraża? 

Czyżby Elena rzeczywiście sądziła, że to strach przed 

założeniem rodziny powstrzymywał go przed pójściem do ołtarza? 

Nie. On bał się jedynie tego, że jeśli osiądzie z kimś w Jamesons Run, 

już nigdy się stąd nie wyrwie. Ale teraz to naprawdę przestało mieć 

jakiekolwiek znaczenie. 

- A gdybym powiedział ci, że w tej chwili czuję coś dokładnie 

odwrotnego? - Odwrócił się, złożył ręce na piersiach i popatrzył na 

siostrę z góry. 

- Bardzo bym się ucieszyła. - Elena pocałowała brata w policzek. 

- Czy to jakaś kobieta sprawiła, że zmieniłeś zdanie? 

Kobieta? Tak. Ale już jej nie ma. Nie żyje. Potrzeba było jej 

śmierci, żeby tak diametralnie zmienił pogląd na życie. 

- Nie - zaprzeczył. Nie miał zamiaru tłumaczyć siostrze 

motywów, jakie nim kierowały. - Jak sądzisz? Może powinienem 

oświadczyć się którejś z sióstr Crabbe? 

Cóż, wybór równie dobry jak każdy inny. Znał siostry Crabbe i 

wiedział, że jego propozycja wcale by ich nie unieszczęśliwiła. 

Niemniej jednak, gdy tylko próbował wyobrazić sobie siebie w roli 

oddanego męża z poczciwą, zaradną żoną u boku, tracił wszelką 

ochotę na małżeństwo. To wszystko było takie przewidywalne i takie 

znane, a on potrzebował odmiany. 
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- To chyba nie jest najlepszy pomysł. - Elena sięgnęła po torebkę 

i wyjęła z niej plik żółtych karteczek zapisanych drobnym pismem. - 

Zanotowałam ci kilka internetowych adresów dla osób poszukujących 

partnera. 

- Adresy internetowe? A ja myślałem, że tylko starzy, otyli 

Rosjanie szukają w ten sposób żony, żeby się przeprowadzić do 

lepszego kraju. 

Elena westchnęła melodramatycznie. 

- Naprawdę nie wiesz, że w obecnych czasach ponad połowa 

znajomości, i to głównie wśród młodych ludzi, jest zawierana przez 

internet? 

Heath tylko westchnął. 

- Wybrałam nawet kilka dziewcząt, które moim zdaniem 

mogłyby ci się spodobać. Wszystkie są z Melbourne. Mają od 

dwudziestu siedmiu do trzydziestu pięciu lat. Są samotne i szukają 

miłości, a nie taniej rozrywki. Wydrukowałam ich zdjęcia. - Elena 

spojrzała na brata spod zmrużonych powiek. 

Heath wziął od siostry kartki i zaczął przeglądać fotografie. 

Jedna z nich przykuła jego uwagę. Przedstawiała roześmianą, 

pełną energii dziewczynę; wystarczyło na nią popatrzeć, żeby się 

uśmiechnąć. 

Kobieta miała typową brytyjską urodę - jasna cera, ogromne 

zielone oczy i niezwykle długie rzęsy. Mały prosty nos, wyraźnie 

zarysowany podbródek i jasne, falujące włosy tworzyły kuszącą 

całość. Choć nieznajoma sprawiała wrażenie bardzo młodej, w 
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spojrzeniu jej zielonych oczu było coś, co kazało Heathowi myśleć, że 

wcale nie jest tak młoda, na jaką wygląda. 

Przyjrzał się fotografii uważniej. 

- Co z nią jest nie tak? 

Elena spojrzała na zdjęcie i zmarszczyła nos. 

- Tej miało tu nie być. - Wyciągnęła rękę po zdjęcie, ale Heath 

cofnął dłoń. 

- Dlaczego? 

- Zalogowała się na stronie „www.mazodzaraz.com". To chyba 

nie jest osoba, jakiej szukamy. 

- Nie uważasz, że większości z tych kobiet o to właśnie chodzi? 

Ta przynajmniej jest szczera. - A jeśli już mowa o szczerości, przecież 

jemu chodziło dokładnie o to samo. Chciał najszybciej jak się da 

znaleźć żonę, partnerkę, kogoś, z kim mógłby dzielić czas, dom i całe 

życie. Był gotowy podjąć ryzyko. 

Elena wzruszyła ramionami, najwyraźniej niezadowolona z jego 

wyboru. Miała kilka swoich typów i liczyła, że któraś z tych kobiet 

zostanie jej bratową. 

A ta dziewczyna była inna. Jej zielone oczy kryły w sobie ogień. 

I choć Heath przez cały tydzień marzył o deszczu, nagle ogień wydał 

mu się znacznie bardziej obiecujący. 

- Heath, jesteś tam? - z domu dobiegł głos młodszego brata, 

Caleba. 

- Jestem na werandzie. 

- Ktoś przewrócił dzbanek z kompotem. Cała podłoga w jadalni 

się lepi. 

RS
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Heath z trudem powstrzymał się przed powiedzeniem bratu, 

żeby sam posprzątał. Naprawdę mógłby to zrobić. Ten dzieciak był 

straszliwie rozpieszczony. Podobnie jak reszta rodzeństwa. 

Ale teraz to wszystko nie miało znaczenia. Teraz najważniejszy 

był Cameron. Z trudem radził sobie po śmierci żony, a już zupełnie 

nie wiedział, jak wytłumaczyć swoim małym córeczkom, dlaczego 

mama nie wraca do domu. A jego duży brat Heath nie potrafił mu 

pomóc. - Zaraz przyjdę, Caleb. 

Dwa tygodnie później, w sobotni wieczór, Jodie wjechała swoim 

ukochanym, dwudziestoletnim wozem na pusty parking przy bocznej 

ulicy. Wrzuciła garść monet do parkomatu, podciągnęła obcisłą czarną 

koszulkę, zsunęła dżinsy kilka centymetrów niżej i ruszyła 

pospiesznie w pożyczonych butach na wysokich obcasach. 

Była spóźniona. Zaledwie godzinę temu siedziała na sofie w 

piżamie i plotkowała z Louise, nawet nie przypuszczając, że wybierze 

się tu jeszcze tego samego wieczora. 

W ciągu minionych dwóch tygodni spotkała się z dwunastoma 

mężczyznami, którzy odpowiedzieli na jej anons. Aktor, weterynarz, 

handlowiec, właściciel firmy pogrzebowej z tak niewiarygodnie 

ruchomym jabłkiem Adama, że Jodie nie mogła patrzeć na nic innego. 

Była gotowa się założyć, że wszyscy ci faceci liczyli raczej na dobrą 

zabawę niż trwały związek. 

A ona naprawdę musiała kogoś znaleźć. Oczami wyobraźni 

widziała już siebie na lotnisku, jak macha na pożegnanie Mandy i 

Lisie, a potem wsiada do samolotu, ląduje na Heathrow, wsiada do 

metra i w końcu puka do drzwi maleńkiego mieszkania, które od 
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dwudziestu pięciu lat dzieliła z matką... Nie, jeśli marzy o 

niezależnym życiu, musi zostać w Australii. 

Otworzyła ciężkie rzeźbione drzwi, weszła do środka i ruszyła 

schodami w dół. 

Na jej widok Lisa uśmiechnęła się krzywo. 

- Co tak późno? Jeszcze chwila, a oddałabym twój stolik komuś 

innemu. 

- Na pewno dobrze bym na tym wyszła - mruknęła Jodie. - 

Przyszedł już? 

Lisa potrząsnęła głową. 

- Mandy kręci się w twoim kącie. Idź i usiądź, zanim wystraszy 

mi wszystkich klientów. 

Jodie ruszyła do zarezerwowanego w rogu stolika, przy którym 

siedziała Mandy. Na jej widok miała ochotę uciec. 

- Miło, że się pokazałaś - powitała ją Mandy. 

Jodie usiadła naprzeciwko przyjaciółki. Wypiła łyk czerwonego 

wina i sięgnęła do koszyka po bułkę. 

- Już miałam wychodzić, kiedy przyszedł Scott i oświadczył mi 

się. 

- Scott? - Twarz Mandy nagle pobladła. - Ten od skórzanych 

spodni i przezroczystych koszul? 

Jodie skinęła głową. 

- Jak znalazł twoje ogłoszenie? 

- Nie wiem, ale przyszedł i spytał: Co powiesz na to: ty i ja w 

małżeńskim niebie? 

- Proszę, powiedz, że mu odmówiłaś? 

RS
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Jodie ponownie skinęła głową, choć przez krótką chwilę 

zastanawiała się, czy nie przyjąć propozycji Scotta. Mieszkał po 

drugiej stronie korytarza, więc nie musiałaby daleko się 

przeprowadzać. W dodatku zawsze ją lubił i chyba mu się podobała, 

więc pewnie zrobiłby wszystko, żeby jej pomóc. 

No właśnie, fakt, że nie była mu obojętna, całkowicie wykluczał 

jego kandydaturę. To po prostu nie byłoby fair. 

Jeśli zamierzała zrealizować swój plan, powinna być uczciwa. 

Żadnych romantycznych związków, żadnych uczuciowych 

komplikacji już na starcie. Nie potrzebowała złamanych obietnic i łez. 

Już raz to przerabiała, kiedy odszedł od nich ojciec. Choć miała wtedy 

trzynaście lat, doskonale wszystko pamiętała i nie miała ochoty 

przeżywać czegoś podobnego po raz kolejny. 

Podziękowała Scottowi za propozycję i odmówiła, choć w 

porównaniu z innymi randkami, na których była w tym tygodniu, ta 

nie była jeszcze najgorsza. 

- Dobrze. Kogo zatem mamy w programie na dzisiejszy 

wieczór? 

- Ma na imię Heath. - Mandy spojrzała na trzymany w ręku plik 

kartek. - Heath Jameson. Jest farmerem. 

Farmer?! 

Jak się okazało, Heath Jameson nie przesłał swojego zdjęcia ani 

nie napisał żartobliwego limeryku. Dzięki temu wiele zyskał w oczach 

Jodie, jednak sama myśl o przeprowadzce na dwa lata na farmę 

zupełnie do niej nie przemawiała. Była dziewczyną stworzoną do 

RS



 
14 

życia w mieście. Uwielbiała Melbourne, jego restauracje, teatry, 

sklepy, ludzi. Najbardziej jednak lubiła w tym mieście siebie. 

Farma? Gdzieś na odludziu? Wyobraziła sobie jakąś stodołę z 

dziurawym dachem, palenisko z okopconymi miedzianymi 

kociołkami i brudnego podwórzowego psa na ogromnym, starym 

łóżku. Może jeszcze miałaby sobie sprawić korkowy kapelusz do 

odganiania much? 

- Gotowa? - spytała Mandy. 

- Jak zawsze. 

- To świetnie. Po farmerze mamy jeszcze dwóch innych 

kandydatów. 

Jeszcze dwóch? Jodie jęknęła. O nie, jeśli tylko ten farmer się 

zgodzi, wyjdzie za niego, choćby miała spędzić dwa lata z dala od 

ukochanego miasta. Dość tych idiotycznych randek. Czas najwyższy 

zakończyć tę farsę. 

Mandy wstała i odeszła od stolika, pozostawiając Jodie samą 

sobie. 

Jodie spojrzała w kierunku baru. Ciekawe, który ze stojących 

tam facetów był jej farmerem? Może ten w czarnej marynarce? Mało 

prawdopodobne. A może ten łysiejący blondyn, dłubiący w zębach 

plastikowym nożem? Boże, tylko nie on. 

Nagle drzwi wejściowe otworzyły się i wraz z podmuchem 

ciepłego nocnego powietrza do środka wszedł jakiś mężczyzna. 

Ubrany w dżinsy i białą koszulę, wysoki, opalony, jakby wrócił 

z greckich wysp, nieświadomym ruchem przejechał palcami przez 

ciemnoblond włosy, usiłując je nieco uporządkować. Emanował z 
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niego ten naturalny rodzaj pewności siebie, za którą inni mężczyźni 

daliby się zabić. 

Zauważył wzrok Lisy i uśmiechnął się. 

Jodie od razu wiedziała, że to ten. 

Lisa odrzuciła na plecy swoje jasne włosy i z zalotnym 

uśmiechem poprosiła mężczyznę, żeby za nią poszedł. Ruszył 

niespiesznym krokiem. 

- Niezły - szepnęła Lisa, kiedy znalazła się przy stoliku. 

Mężczyzna podszedł bliżej, a Jodie uświadomiła sobie, że 

właśnie tak wyobrażała sobie prawdziwego Australijczyka - siateczka 

drobnych zmarszczek w kącikach oczu, mocno zarysowana, pokryta 

lekkim zarostem szczęka i oczy tak błękitne, że patrząc w nie, miało 

się wrażenie, że widzi się kawałek nieba. 

Stop. Przecież nie chodzi jej o to, by się zakochać. Miała ubić 

interes, nic więcej. 

Nagle przyszło jej do głowy, że ze swoimi rudymi włosami i 

wiecznymi rumieńcami na twarzy musi wyglądać jak kostropaty 

pomidor. Na tę myśl jej policzki zrobiły się jeszcze bardziej 

purpurowe, a ucieczka przez okienko w damskiej toalecie wydała się 

jedynym rozsądnym rozwiązaniem. 

- Podać coś do picia? - spytała Lisa. 

- Z chęcią napiłbym się piwa - odparł niskim głosem mężczyzna. 

Lisa uśmiechnęła się do niego promiennie, skrzywiła się do 

Jodie i odwróciwszy się na pięcie, odeszła. Jodie miała ochotę zerwać 

się i pobiec za nią. 

Tymczasem nieznajomy pochylił się lekko i wyciągnął rękę. 
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- Witaj, Jodie. Jestem Heath Jameson. Miło mi cię wreszcie 

poznać. 

ROZDZIAŁ DRUGI 
 

- Mnie również jest miło cię poznać - odparła Jodie. W jego 

błękitnych oczach zapaliły się jasne iskierki. Nawet Paul Newman 

mógł się przy nim schować. 

Ujęła jego dłoń, szorstką, ale ciepłą, choć za paznokciami dało 

się zauważyć odrobinę brudu, jakby Heath w żaden sposób nie był w 

stanie ich doszorować. 

Nic dziwnego, w końcu był farmerem, nie mieszczuchem, który 

szuka żony, żeby mieć z kim chodzić na firmowe przyjęcia. A w 

takim razie co ona robi, trzymając rękę tego biednego człowieka? 

Szybko cofnęła swoją drobną dłoń i natychmiast usiadła, jakby 

obawiała się, że nogi odmówią jej posłuszeństwa. 

To nie była jej pierwsza randka w ciemno. Z tamtymi 

mężczyznami rozmawiała tak, by jak najszybciej ocenić motywy ich 

postępowania i zorientować się, czy w ogóle jest sens dalej brnąć w 

znajomość, jednak tym razem sprawa wyglądała zupełnie inaczej. Nie 

mogła tak po prostu spytać tego kowboja, dlaczego zamierza się z nią 

ożenić. 

- Nie miałeś trudności ze znalezieniem restauracji? 

- Najmniejszych. Szczerze mówiąc, przyjechałem dużo 

wcześniej. 

- Ale przecież dopiero co wszedłeś do środka. 
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Heath uśmiechnął się, a Jodie oczywiście po raz kolejny 

idiotycznie się zarumieniła. Czym prędzej odwróciła wzrok i spojrzała 

na resztkę wina w swoim kieliszku. 

- Pospacerowałem trochę po Melbourne - wyjaśnił. -Nie 

przepadam za bezczynnym siedzeniem. No i obawiałem się, że ty 

możesz się wcale nie pojawić. Cieszę się, że przyszłaś. Naprawdę. 

- To nie jest twoja pierwsza randka w ciemno - stwierdziła 

raczej, niż spytała Jodie. 

- Mówiąc szczerze, nie. - Tym razem na jego policzkach pojawił 

się lekki rumieniec. - I choć te poprzednie okazały się jedną wielką 

porażką, postanowiłem spróbować jeszcze raz, choćby po to, by 

przekonać się, jak smakuje mascarpone. 

- Mascarpone? 

- Napisałaś w swoim anonsie, że go uwielbiasz, a ja koniecznie 

muszę się przekonać, jak to smakuje. 

- Ach, rzeczywiście. To rodzaj włoskiego sera o kremowym 

smaku. W moim przekonaniu kanapka bez mascarpone nie zasługuje 

na miano kanapki. 

- Rozumiem. - Heath uśmiechnął się szeroko. - Teraz będę mógł 

dalej spokojnie żyć. 

Jodie nie mogła uwierzyć swojemu szczęściu. Po tych 

wszystkich koszmarnych facetach, z którymi spotykała się do tej pory, 

ten wydawał się wprost idealny. Nie dość że wyglądał jak milion 

dolarów, to jeszcze był miły, grzeczny i mówił dokładnie to, co 

powinien. Nie mogła trafić lepiej. Może to właśnie był ten, którego 

szukała. 
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Tak bardzo przejęła się tą myślą, że łokieć, na którym podpierała 

głowę, zsunął jej się ze stołu. Heath uniósł się na krześle i wyciągnął 

rękę, żeby ją podtrzymać, ale na szczęście w tej chwili pojawiła się 

kelnerka z jego piwem i winem dla Jodie. To uchroniło Jodie przed 

totalnym upokorzeniem. 

- Więc jesteś Brytyjką - odezwał się Heath, kiedy zostali sami. 

- Czy to źle? - spytała, obejmując palcami nóżkę kieliszka. 

- Ależ skąd. To jedna z informacji zawartych w twoim 

ogłoszeniu. Na ich podstawie próbowałem wyobrazić sobie, jak 

wyglądasz, jaki masz głos i tak dalej. 

Jodie czuła, jak uchodzi z niej powietrze. Całe życie słyszała od 

matki, że gdyby była choć trochę wyższa i mniej blada, mogłaby 

uchodzić za całkiem ładną dziewczynę. Jednak słyszeć podobne słowa 

z ust takiego mężczyzny jak Heath to byłaby rozpacz.  

- Więc jestem inna, niż sobie wyobrażałeś? 

- Jesteś trochę niższa i drobniejsza. I masz taki interesujący 

akcent. 

Jodie przygryzła wargę, żałując, zresztą nie po raz pierwszy w 

życiu, że nie jest taką wspaniałą blondynką jak Lisa albo ognistą 

brunetką jak Mandy. Albo że nie jest tak elegancka jak jej przyrodnia 

siostra, Louise. Dlaczego musi być śmieszną, małą Jodie? 

- Przykro mi, że cię rozczarowałam. 

- Ależ wręcz przeciwnie. - Heath oparł się swobodnie na krześle, 

nie spuszczając z niej wzroku. - Jesteś urocza. 

Z trudem powstrzymała się, by mu nie powiedzieć, że to samo 

myśli o nim. Szukała przecież miłego, bezpretensjonalnego 
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Australijczyka, a dodatkowy urok, seksapil i wspaniały wygląd 

jedynie komplikowały sprawy. 

- Masz ładne kolczyki - Heath wyciągnął rękę, ale nagle 

zatrzymał ją i szybko opuścił. 

Jodie zamrugała gwałtownie. Sama myśl o tym, że mógłby 

dotknąć jej twarzy, na chwilę pozbawiła ją tchu. 

Tego wieczora długo wybierała kolczyki. Zrobiła ich całe 

mnóstwo i nie wiedziała, na które się zdecydować. Czy założyć 

purpurowe w kształcie wiszących tulipanów? Czy może zrobione z 

zielonych koralików nanizanych na długie łańcuszki? A może te z 

delikatnych kółek uformowanych w kształt małych różyczek? Jak 

wybrać kolczyki, które pomogą zdobyć męża? 

Zdecydowała się na zielone wiszące sznurki koralików. Róże 

bardziej pasowały do Louise, a czerwone tulipany na pewno 

spodobają się jednej z pracownic Mandy, która zapłaciłaby i sto 

dolarów, by mieć coś, co jest zrobione tylko w jednym egzemplarzu. 

- Dzięki. Sama je robię. Inspiracje czerpię z kwiatów, które 

oglądałam jako dziecko w ogrodach Chelsea. 

Zamknij się, Jodie! Powiedział, że mu się podobają, a nie, że 

chce je kupić. Ale mu się podobały! Och, chyba nie jest... Spotkała już 

takiego jednego kilka dni temu. Nie było w tym nic złego, ale jeśli ten 

mężczyzna miałby być na stałe niedostępny dla kobiet, to byłaby to 

jakaś kosmiczna porażka. 

- Są... sympatyczne - powiedział, przechylając lekko głowę. 

Jodie odetchnęła z ulgą. To jej rozmówca był sympatyczny. 

Gdyby powiedział, że kolczyki są wspaniałe albo zachwycające, 
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powinna zacząć się poważnie martwić. Ale sympatyczne? To 

oznaczało jedynie, że Heath stara się być uprzejmy. 

- Opowiedz mi o swojej pracy - poprosiła, nie chcąc rozmawiać 

o sobie. Zresztą nie była pewna, co tak naprawdę jest o niej prawdą, a 

co nie. - Wyobrażam sobie, że jesteś kowbojem, który każdego dnia 

przerzuca widłami ciężkie bele siana i doi setki krów. - Nawet ona 

sama usłyszała w swoim głosie nutkę kokieterii, nie zdziwiła się więc, 

kiedy w oczach Heatha dostrzegła cień rozbawienia. 

Kowboj? Skąd jej to przyszło do głowy? 

- Kto się zajmuje twoimi krowami, kiedy nie ma cię na farmie? - 

spytała cicho. 

Heath spojrzał na nią spod ciemnych brwi i lekko się 

uśmiechnął. 

- Zatrudniam człowieka, który zarządza farmą. Ma na imię 

Andy. Zajmuje się wszystkim, kiedy mnie nie ma. Oprócz niego, 

zatrudniam kilku stałych pracowników. A poza tym, że przerzucam 

bele siana, jestem też wykwalifikowanym inżynierem. 

A więc może cała ta gadka o byciu farmerem została wymyślona 

jedynie po to, by zachęcić odpowiednie dziewczyny. Może tak 

naprawdę mieszkał w mieście w miłym, dużym domu, w którym 

zmieściłaby się nie tylko ona, ale również Louise, Lisa, Mandy. 

- Masz dużo okazji, żeby wykorzystywać swoje inżynierskie 

umiejętności na farmie? 

- Czasami. Zaprojektowałem nowatorski system nawadniania i 

zbudowałem urządzenie do składowania siana w stodole. Można więc 
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powiedzieć, że coś tam konstruuję, choć i tak najwięcej czasu 

spędzam na zajmowaniu się bydłem. 

No cóż, to wiele wyjaśniało. Mówił jak człowiek z miasta, 

zachowywał się jak człowiek z miasta i miał nawet dyplom 

ukończenia wyższej uczelni. Ale był farmerem. Niech to diabli! 

Choć do tej pory żadne z nich o tym nie wspomniało, oboje 

znaleźli się tu w konkretnym celu. Miał zostać jej mężem, i to na całe 

dwa lata. 

- Domyślam się, że nigdy dotąd nie zajmowałaś się bydłem. 

Mam rację? 

- W ostatnim okresie nie - odparła, wzdragając się na samą myśl 

o takim zajęciu. 

- Wcale mnie to nie dziwi. - Pochylił się w jej stronę tak blisko, 

że mogła wyraźnie dostrzec ciemniejsze obwódki wokół jego 

tęczówek. - Mimo to przyszedłem tu dziś, i ty również. 

- A to chyba dowodzi, że żadne z nas nie jest do końca rozsądne 

- stwierdziła. - I tak naprawdę nie wiemy, czego chcemy od życia. 

- Więc może właśnie za to wypijemy? - zaproponował i uniósł 

kufel. 

Jodie zrobiło się gorąco. Czyżby wino zaczęło działać? A może 

to raczej zasługa miłego rozmówcy? 

Nagle zauważyła za głową Heatha jakiś ruch. To Mandy 

gorączkowo do niej machała, wskazując wymownym gestem na 

zegarek. Najwyraźniej następny kandydat już czekał. 

Jednak Jodie nie miała ochoty kończyć spotkania z przystojnym 

Heathem. 

RS



 
22 

- Posłuchaj mnie. - Pochyliła się w jego kierunku, czując, że jest 

znacznie bardziej przerażona i mniej rozsądna niż kiedykolwiek 

dotąd. - Będę z tobą szczera. Przy barze czeka na mnie kolejny 

kandydat. Ostatnio bywam tu tak często, że niedługo moje siedzenie 

przybierze kształt tego krzesła. Masz ochotę tu zostać, czy raczej 

wolałbyś wyjść? 

Minęła krótka chwila, zanim Heath zrozumiał, o co jej chodzi. 

- Mam ochotę na czekoladę. Mają tu dobre desery? 

- Nie wiem. Nie jadam słodyczy. 

On był kowbojem, ona dziewczyną z miasta. On miał ochotę na 

czekoladę, a ona za nią nie przepadała. W co ona się pakuje? Sądząc 

po wyrazie jego twarzy, myślał dokładnie to samo. 

A potem nagle coś w jego wzroku się zmieniło. Spojrzał na 

masywny srebrny zegarek, a potem na nią. 

- Wygląda na to, że powinniśmy poszukać innego miejsca, żeby 

dokończyć tę rozmowę. Muszę być w domu dopiero jutro po 

południu, więc przez następne piętnaście godzin jestem cały twój. 

Cały jej. Dlaczego na myśl o tym jej serce zaczęło bić dwa razy 

szybciej? 

Oderwała od niego wzrok i spojrzała na machającą Lisę. Teraz 

czekało na nią już dwóch facetów. 

Jodie wstała i, przykrywając usta serwetką, szybko powiedziała: 

- Spotkamy się za pięć minut przy skrzyżowaniu po drugiej 

stronie budynku. 

Heath spojrzał na nią z uśmiechem. 

- Zrobi się, pani Bond. 
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Jodie, nie odwracając się, ruszyła w kierunku damskiej toalety, 

gdzie czekało na nią wąskie okienko. 

Heath patrzył, jak odchodzi. Z przyjemnością przyglądał się jej 

opiętej dżinsami pupie i krótkiej bluzeczce odsłaniającej fragment 

kremowej skóry nad paskiem spodni. 

Kiedy zniknęła za drzwiami toalety, głęboko odetchnął. 

Na zdjęciu zamieszczonym w internecie wyglądała interesująco, 

ale w rzeczywistości była całkiem inna. Intensywnie zielone oczy 

kryły w sobie jakąś wrażliwość i Heath musiał mocno się starać, żeby 

nie wyciągnąć ręki i nie przesunąć palcami po wyraźnie 

zarysowanych brwiach, które unosiły się, gdy tylko przez głowę 

dziewczyny przebiegła jakaś smutniejsza myśl. 

W tej kobiecie można było czytać jak w otwartej księdze. 

Wiedział, że spodobał się jej i był z tego bardzo zadowolony. 

Fakt, że była dziewczyną z miasta, stanowił dużą odmianę od 

tego, do czego przywykł, i odrywał go od kłopotów, jakie zostawił w 

domu. Kobiety takie jak ona inaczej wyglądały i inaczej pachniały. 

Zastanawiał się, czy będzie miał tego wieczora okazję znaleźć się tak 

blisko Jodie, by poczuć, czy pachnie tak, jak sobie wyobrażał. 

Jodie była nie tylko dziewczyną z miasta, ale również Brytyjką. 

Jej cera była tak jasna i gładka, jakby nigdy nie świeciło na nią 

australijskie słońce. A jej akcent był tak mocny, że każdym 

wypowiedzianym słowem uzmysławiała mu, że gdzieś tam istnieje 

wielki świat, który on do tej pory konsekwentnie ignorował. 

Spojrzał w kierunku drzwi. Dwie znajome Jodie rozmawiały z 

ożywieniem i spoglądały na drzwi damskiej toalety. 

RS



 
24 

Heath skinął głową w kierunku brunetki, po czym spokojnie 

napił się piwa. Przypomniał sobie fragmenty rozmowy, którą przed 

chwilą odbył, a zwłaszcza fragment, w którym wyznał Jodie, że jest 

inżynierem. 

Kiedy ostatni raz powiedział to na głos? 

Choć była to prawda, długo nie pracował w swoim zawodzie. 

Nie zdążył. Dziwnym zrządzeniem losu wkrótce po studiach musiał 

wrócić do rodzinnego domu i zająć się młodszym rodzeństwem i 

prowadzeniem farmy. 

Dlaczego zatem tak mu zależało, żeby Jodie wiedziała o jego 

zawodzie? 

Chciał tego, ponieważ nie mógł znieść jej spojrzenia, z którego 

bez trudu dało się odczytać pytanie, co, u diabła, robi tu z tym 

farmerem? Cóż, był kimś znacznie więcej niż tylko farmerem, 

podobnie jak ona była kimś więcej niż tylko kolejną dziewczyną z 

miasta. 

Nie wiedzieć czemu, przypomniał sobie dzień, w którym 

Marissa została żoną Camerona. Wtedy on miał w oczach ten sam 

blask, który dostrzegł w spojrzeniu Jodie. Dokładnie pamiętał zapach 

róż z bukietu panny młodej. 

A potem przypomniał sobie spojrzenie brata siedzącego w 

kaplicy tuż obok trumny z ciałem jego młodej żony. W spojrzeniu tym 

było tyle bólu i cierpienia, że serce Heatha skurczyło się z rozpaczy. 

Jego własne życie było pozbawione tak silnych uczuć. Żył 

według ustalonych zasad, samotnie. 
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Potrzebował zmiany, potrzebował kogoś, kto wyrwie go z 

marazmu, pomoże mu zmienić to, co stało się jego drugą naturą. 

Jodie również pragnęła zmiany. Była tak zdeterminowana, że 

postanowiła zaryzykować małżeństwo z zupełnie obcym człowiekiem, 

żeby osiągnąć swój cel. A kto nie ryzykuje, ten ryzykuje jeszcze 

bardziej, czyż nie? 

Heath z westchnieniem wstał od stołu i podszedł do baru. 

- Wszystko w porządku? - spytała blondynka. 

- Poza tym, że moja towarzyszka zostawiła mnie z 

niezapłaconym rachunkiem, tak - odparł z uśmiechem, kładąc na 

ladzie więcej pieniędzy, niż wynosił rachunek. 

Wsunął dłonie do kieszeni spodni i lekkim krokiem ruszył do 

wyjścia. Wyszedł w ciemną wiosenną noc z uczuciem zadowolenia i 

pełnej gotowości. Nie pamiętał już, kiedy czuł się tak dobrze jak teraz. 
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ROZDZIAŁ TRZECI 
 

Był niedzielny ranek. Jodie odrzuciła koc, podciągnęła nieco za 

luźne spodnie od piżamy i ziewając szeroko, otworzyła drzwi do 

sypialni. 

Louise już zdążyła wziąć prysznic. Siedziała teraz ubrana na 

sofie, a na widok siostry zrobiła zdziwioną minę. 

- Sądziłam, że jestem sama w domu. 

- Mandy i Lisa wyszły?  

Louise skinęła głową. Jodie spojrzała na zegarek i stwierdziła, że 

jest dopiero dziewiąta. Kiedy o trzeciej w nocy zeszła do kuchni, żeby 

się czegoś napić, jeszcze ich nie było. Tak więc nie spały tej nocy 

dłużej niż pięć godzin. 

Podeszła do sofy. Louise trzymała otwarte pudełko lodów i 

sprawiała wrażenie bardzo z siebie zadowolonej. Jodie z trudem 

powstrzymała się, żeby nie dotknąć jej starannie ułożonych włosów. 

- Z jakiej okazji jesz lody o dziewiątej rano? - spytała z 

zaciekawieniem. 

Louise wyciągnęła w jej stronę łyżeczkę, ale Jodie odmówiła. 

- Przed chwilą dzwoniła mama. - Po twarzy Louise przebiegł 

grymas, jakby nie do końca wiedziała, co myśleć o kobiecie, która 

wydała ją na świat. - Ale nie chcę o tym teraz mówić. Opowiedz mi o 

wczorajszym wieczorze. Poznałaś kogoś interesującego? 
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Jodie nie bardzo wiedziała, co odpowiedzieć. Jej życie 

najwyraźniej nabrało rozpędu, ale trochę się w nim pogubiła i nie 

bardzo umiała sobie z tym poradzić. 

Całkiem niedawno jej siostra dowiedziała się, że niedługo przed 

jej narodzinami ojciec spłodził bliźniaki z nieprawego łoża. Niedawno 

ci chłopcy, teraz już mężczyźni, pojawili się na scenie, żądając 

należnego im miejsca w rodzinie Valentine'ów. Na wieść o tym ojciec 

dostał zawału serca i sądząc, że może umrzeć, wyznał Louise, że 

została adoptowana. Próbując odnaleźć prawdziwą matkę, Louise 

trafiła na ślad Jodie. Natychmiast przyleciała do Australii, żeby ją 

poznać. Jodie stała się jej jedyną przyjaciółką i jedyną podporą w tej 

trudnej sytuacji. Nie była związana z jej przybraną rodziną i bardzo 

starała się pomóc siostrze. 

- Poszło całkiem nieźle - powiedziała na pozór lekkim tonem 

Jodie. 

W rzeczywistości było znacznie lepiej niż nieźle. Po ucieczce z 

restauracji spacerowali kilka godzin, rozkoszując się pięknem 

wiosennej nocy i własnym towarzystwem. 

Cały czas rozmawiali. O tym, dlaczego Jodie nie lubi czekolady 

i dlaczego Heath za nią przepada. Nie poszli na deser, na który miał 

ochotę Heath, za to po kilkugodzinnym spacerze poszli zjeść kebab. 

- Lou, powiedz mi, po co dzwoniła twoja matka? Louise 

wykonała niezdecydowany ruch głową. 

- Nie miałam wielkiej ochoty z nią rozmawiać. Sądziłam, że 

będę smutna albo wściekła, ale w rzeczywistości byłam dziwnie 

odrętwiała. 
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- Rozmawiałaś z nią o ojcu? 

- Nie. Nie chcę, żeby wiedziała, że mu nie ufam. Okłamał nie 

tylko mnie, ale również innych. Gdybym nie miała ciebie... 

Jodie uścisnęła ramię siostry. 

- Ja też się cieszę, że tu jesteś. Naprawdę. Zostań tak długo, jak 

chcesz. Niczym się nie martw. Może nawet zakochasz się w tym 

mieście, podobnie jak ja. 

Louise uśmiechnęła się i spojrzała smutno. Jej oczy bardzo 

przypominały oczy Patricii. Przez krótką chwilę Jodie zatęskniła za 

matką. Ciekawe, gdzie ona teraz jest? Od czasu, kiedy przed kilkoma 

tygodniami wybrała się w podróż ze swoim nowym mężem, 

Derekiem, nie było od niej żadnych wiadomości. Gdyby wpadła w 

jakieś tarapaty, na pewno by się odezwała... 

-Niczym się nie martw? Powiedziałaś to jak rodowita 

Australijka. 

- Naprawdę? - Jodie ucieszyła się. 

- Bezwzględnie. Nawet trochę się opaliłaś i wyglądasz całkiem 

inaczej niż wtedy, kiedy cię poznałam. 

Jodie roześmiała się. 

- Kiedy mieszkałam w Londynie, byłam zimna, szara i miałam 

tyle energii co wilgotny jesienny dzień. 

Jej myśli po raz kolejny pobiegły do Heatha. Był uosobieniem 

tego, co tak bardzo podobało się jej w Australii. Był pełen ciepła, 

poczucia humoru, swoistego luzu, całkowite przeciwieństwo 

ciemnego, mglistego Londynu. Czy dlatego właśnie tak bardzo ją 

RS



 
29 

pociągał? Spacerując z nim, miała wrażenie, że jest na prawdziwej 

randce. Louise westchnęła. 

- Jak słucham twojego półaustralijskiego akcentu, mam 

wrażenie, że dom jest w zupełnie innym świecie. 

Jodie doskonale wiedziała, co jej siostra ma na myśli. Ona sama 

uwielbiała całkowitą odmienność tego świata od starego, w którym do 

tej pory żyła. Ujęła Louise za rękę. 

- Rozumiesz teraz, dlaczego tak bardzo chcę tu zostać? Ciemne 

oczy Louise wypełniły się smutkiem, ale i zrozumieniem. Westchnęła 

jeszcze raz. 

- Zazdroszczę ci. Żałuję, że to nie ja jestem na twoim miejscu. 

Chciałabym nie mieć żadnych zobowiązań, żeby nic mnie nie 

trzymało w starym świecie. Żeby nic mnie tam nie ciągnęło. 

- Przecież możesz zrobić dokładnie to co ja. To kwestia wyboru. 

Podejmij decyzję i zostań tu na zawsze. 

W głowie Louise zapaliło się jakieś światełko. 

- Wyobrażasz sobie, co oni wszyscy by na to powiedzieli? 

Gdybym uciekła z domu i nigdy do niego nie wróciła? Mój kuzyn 

Max, który, jak się teraz okazuje, wcale nie jest ze mną spokrewniony, 

dostałby napadu wściekłości. Chciałabym zobaczyć wyraz jego 

twarzy... - uśmiechnęła się na samą myśl o tym. 

Nagle rozległ się jakiś hałas przy drzwiach wejściowych, a po 

chwili do domu weszły Mandy i Lisa, trzymając w rękach torebki z 

paluszkami i serem brie. 

- No, no, zobaczcie, co my tu mamy. - Mandy rzuciła papierowe 

torby na kuchenny blat. - Kiedy w nocy zniknęłaś w łazience, 
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pomyślałyśmy, że ten twój przystojny farmer nieźle narozrabiał, mam 

rację? 

- Spędziliśmy bardzo miły wieczór - oznajmiła Jodie, 

spoglądając na Louise, która najwyraźniej przestała myśleć o Maksie i 

z nowym zainteresowaniem zaczęła przyglądać się Jodie. 

- Nic mi nie mówiłaś o żadnym farmerze - z tonu jej głosu Jodie 

wywnioskowała, że siostra chwilowo zapomniała o dręczących ją 

smutkach. 

- Wygląda na to, że nieźle wpadłaś. - Lisa opadła na sofę. - 

Nawet nie chciałaś zobaczyć dwóch kolejnych kandydatów. Ho, ho, to 

na pewno o czymś świadczy. Kiedy ślub? 

Jodie machnęła lekceważąco ręką. 

- Nie bądź niemądra. Heath jest ostatnim facetem, którego bym 

wybrała. 

Mandy przerwała na chwilę jedzenie sera i spojrzała badawczo 

na przyjaciółkę. 

- No dobrze, może nie ostatnim. Zająłby miejsce tuż przed 

Scottem. 

- Jeżeli przystojny i inteligentny farmer jest dobry jedynie do 

tego, by spędzić z nim wieczór w mieście, to ja się pytam, jakie cechy 

musiałby mieć, żeby zostać szczęśliwym małżonkiem? 

Jodie próbowała przypomnieć sobie któregoś z kandydatów, z 

którymi spotkała się przed Heathem, ale wszyscy okazali się tylko 

mglistym wspomnieniem. 
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W dodatku cały czas czuła obecność Heatha. Za każdym razem, 

kiedy zamknęła oczy, widziała jego opaloną twarz i zmrużone w 

uśmiechu oczu otoczone siateczką drobnych zmarszczek. 

- Może takie jak Barnaby, ten handlarz nieruchomościami? - 

odezwała się w końcu, przywołując to imię z najdalszych zakamarków 

pamięci. - On z pewnością by się ze mną ożenił, żeby móc tu 

zamieszkać za darmo. Tuż za rogiem jest jego ulubiony gejowski bar. 

- W takim razie dlaczego to nie z nim uciekłaś? - spytała 

przytomnie Louise. 

- Dobre pytanie - poparła ją Mandy. 

- Byłam zmęczona. Gdybym musiała poprosić jeszcze jednego 

faceta, żeby mi o sobie opowiedział, utopiłabym się w tej butelce 

wina, którą mi przyniosłyście. 

- Daj spokój, Jodie. - Lisa pokręciła głową. - Jak tylko 

przyprowadziłam go do twojego stolika, zostałaś trafiona i zatopiona. 

- Nieprawda. Byłam strasznie zmęczona. 

- Nie wierzę. Przy takim mężczyźnie nie można być 

zmęczonym. Dawno nie widziałam kogoś tak interesującego jak on. 

- No dobrze, jest bardzo przystojny. Ale ma sześcioro 

rodzeństwa, a ja tylko matkę i przyrodnią siostrę - spojrzała ciepło na 

Louise. - On mieszka na farmie, a ja tutaj. I chcę tu zostać, podczas 

gdy on... - Nie bardzo wiedziała, czego chce Heath. Na ten temat 

jakoś nie rozmawiali. 

- Czego chce Heath? 

- Cóż, Heath na pewno zasługuje na prawdziwą żonę. Mandy 

pokręciła głową, a Lisa spojrzała na Jodie z pełnym zrozumieniem. 
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- W takim razie, co zrobisz? Przekażemy Barnaby'emu 

szczęśliwą nowinę? 

Nie wiedzieć czemu ten pomysł zupełnie nie uradował Jodie. 

- Może wstrzymajmy się z tym jeszcze trochę. 

- Doskonale. Tak trzymać! - Mandy włączyła komputer. - 

Zobaczmy, czy mamy coś nowego. 

Jodie podeszła i spojrzała przyjaciółce przez ramię. Ależ miała 

wybór. Prawnik z trójką nastoletnich dzieci, piekarz szukający 

dziewczyny mającej czas wcześnie rano i facet, który od ośmiu lat 

przebywał na zasiłku, a w wolnych chwilach prowadził kampanię na 

rzecz zalegalizowania sprzedaży marihuany. 

A czasu było coraz mniej. Dni mijały i termin wyjazdu z 

Australii zbliżał się nieuchronnie. 

Barnaby, Scott czy Heath? 

Heath odwiózł ją do domu, odprowadził pod drzwi i pożegnał 

pocałunkiem w policzek. Wciąż czuła dotyk jego warg.  

- Zobaczymy się jeszcze? - spytał swoim spokojnym, głębokim 

głosem. 

Tak naprawdę Jodie była niezwykle romantyczną dziewczyną, 

która niejedną noc spędziła, marząc o rycerzu na białym koniu, 

dlatego odpowiedziała: 

- Bardzo bym chciała. 

Nagle zadzwonił telefon. Jodie sięgnęła po niego tak 

energicznie, że wyleciał jej z ręki. Całe szczęście, że upadł na dywan. 

- Halo? - przyłożyła słuchawkę do ucha. 

- Jodie? 
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Dzwonił Heath. Głębokie wibracje przeniknęły nie tylko dłoń, w 

której Jodie trzymała telefon, ale całe jej ciało. 

- Och - powiedziała niezbyt inteligentnie. - Możesz sekundę 

poczekać? 

Na chwilę zasłoniła słuchawkę ręką i popatrzyła na przyjaciółki. 

- To do mnie. Odbiorę w łazience. Zostawcie mi trochę sera, 

dobrze? Świetnie. 

Nie zważając na zdziwione spojrzenia dziewczyn, pobiegła do 

łazienki i starannie zamknęła za sobą drzwi. 

- Heath? Już jestem. 

- Czy dobrze słyszałem? Kąpiesz się? 

- Nie, nie - zaprzeczyła gwałtownie, rumieniąc się jak nastolatka. 

- Jeszcze nie. Jestem całkiem ubrana. 

- Szkoda - powiedział rozbawiony. 

- Nie spodziewałam się, że zadzwonisz. Tak szybko -dodała 

pospiesznie. 

- Za cztery godziny muszę być z powrotem w domu. 

Postanowiłem więc spędzić tę odrobinę czasu, jaka mi została, w 

najbardziej przyjemny sposób. Zastanawiałem się, czy nie miałabyś 

ochoty wypić ze mną porannej herbaty? W ramach podziękowania za 

kebab. 

Jodie odkręciła kurki z wodą i nalała do wanny truskawkowego 

płynu do kąpieli. Wdychając owocowy zapach, zastanawiała się, co 

zrobić. 

Z jednej strony rozmowa z Heathem sprawiała jej dużą 

przyjemność. To bardzo ważne, bo jaki sens miałoby spędzenie 
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dwóch lat życia z człowiekiem, który działa na nerwy? Jednak Heath 

Jameson był jak na jej gust nieco zbyt atrakcyjny i pociągający. 

Szukała męża tylko na dwa lata. Nie chciała się w nic angażować. To 

całkowicie pokrzyżowałoby jej plany. Miała zamiar zająć się 

rozwijaniem swojej osobowości, odkrywaniem nowych jej aspektów, 

a nie romansami. Bardzo jej na tym zależało. 

-I co o tym myślisz? - spytał Heath, kiedy zbyt długo nie 

odpowiadała. - Masz ochotę napić się ze mną herbaty? 

Jodie usiadła na podłodze, oparła się o ścianę i podciągnęła 

kolana pod brodę. Po co w ogóle się zastanawia? I tak od razu 

wiedziała, że się zgodzi. 

-Tak. 

Zgodziła się, ponieważ osobiście chciała mu powiedzieć, że nic 

z tego nie będzie. Heath zasługiwał na szczerość. 

- Świetnie. W takim razie przyjadę po ciebie za piętnaście minut. 

Zanim zdążyła zaprotestować, rozłączył się. Chciała umówić się 

z nim. przed domem, żeby dziewczyny nic nie wiedziały. Ten facet za 

bardzo przypadł jej do gustu. Gdyby przyjaciółki coś zwęszyły, bez 

trudu namówiłyby ją, żeby za niego wyszła. 

Czternaście minut później, wykąpana i ubrana w spodnie, 

tenisówki i biały podkoszulek, weszła do kuchni. 

- Tu jest twoja porcja. - Louise wskazała na talerzyk z 

paluszkami i serem. 

- Dzięki, ale chyba nie będę jadła. Lisa spojrzała na nią znad 

gazety. 

- Idziesz pobiegać? 
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- Przejdę się trochę. Muszę spalić te wszystkie bułki i wino, 

które wczoraj w siebie wpakowałam. 

- To nie od chleba się tyje - przekonywała ją Mandy. -Wszystko 

zaczyna się i kończy w głowie. Jak będziesz myślała, że jesteś 

szczupła, to tak będzie. Bieganie jest dla frajerów. 

Mandy była szczupła z natury i nigdy nie musiała walczyć ze 

zbędnymi kilogramami. 

- Cóż, w takim razie jestem frajerką. Niedługo będę z powrotem. 

Machnęła na pożegnanie ręką i zbiegła ze schodów. Znalazła się 

na dole dokładnie w chwili, kiedy Heath stanął w drzwiach. 

- Cześć, nie dzwoń! Już jestem! - wykrzyknęła, widząc, że sięga 

ręką do domofonu. 

- To do mnie tak się spieszysz? 

Jodie otworzyła usta, żeby zaprzeczyć, ale po chwili uznała, że 

lepiej będzie skłamać. 

- Jestem wściekle głodna. 

Mimo pośpiechu nie omieszkała dokładnie przyjrzeć się 

swojemu partnerowi. W świetle dnia prezentował się równie dobrze 

jak w nocy. Ubrany w błękitno-kremową hawajską koszulę 

podkreślającą błękit jego oczu i ciemną opaleniznę, wyglądał 

niezwykle męsko. 

- Gotowa? - spytał i uśmiechnął się promiennie. 

Z trudem powstrzymała się, by się do niego nie przytulić po to 

tylko, żeby choć odrobina tego australijskiego ciepła spłynęła na nią. 

- Dokąd idziemy? 
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- W miejsce, w którym nigdy nie byłaś i którego nigdy nie 

zapomnisz. Ruszajmy. 

Heath jechał w stronę hotelu położonego w pobliżu plaży, i co 

chwila spoglądał na siedzącą obok niego kobietę. 

Cały ranek zastanawiał się, czy kiedy zobaczy ją w świetle dnia, 

będzie pod takim samym wrażeniem jak w nocy. Kiedy opowiadała 

mu o swoim życiu, o dziewczynach, z którymi mieszka, uznał, że 

poszedł na najlepszą randkę w ciemno, jaka kiedykolwiek przydarzyła 

się mężczyźnie. 

A kiedy zobaczył ją dziś rano, jak biegnie zdyszana i pełna 

energii, a jej rude, związane w kucyk włosy podskakują wokół głowy, 

wiedział już, że się nie pomylił. 

Jodie była wspaniała. Wrażliwa i urocza. I pachniała tak 

kusząco, że musiał sobie nieustannie przypominać, że oddychanie 

składa się nie tylko z wdechu. 

Wczoraj pachniała czymś słodkim i zmysłowym; dziś wyraźnie 

poczuł aromat truskawek i zmoczonej deszczem trawy. 

Wjechał na parking hotelowy i zatrzymał samochód. 

Coś w jej zachowaniu mówiło mu, że Jodie zbiera siły, żeby dać 

mu odprawę, ale nie zamierzał jej na to pozwolić. 

Nie do końca też wierzył w to, co mówiła na temat deserów, 

dlatego zabrał ją do jedynego miejsca w Melbourne, w którym mogła 

zmienić zdanie i zjeść coś naprawdę pysznego. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY 
 

W ciągu kilku minut znajdujący się obok hotelu targ zapełnił się 

ludźmi. Jodie nigdy jeszcze nie była w tej części miasta i teraz 

patrzyła na wszystko z ogromnym zainteresowaniem. 

Stragany uginały się wprost od słodkości. Można tu było znaleźć 

wszystko: słodkie tarty, cukierki, czekoladki, przeróżne ciasteczka i 

inne aromatyczne specjały. Jodie chodziła pomiędzy nimi, czując się 

tak, jakby nagle przeniesiono ją w świat dzieciństwa. Przypomniała 

sobie smak ciasta przed chwilą wyjętego z pieca, słodkich, 

chrupiących orzechów i czekolady, gęstej, jedwabistej i 

niewiarygodnie słodkiej. 

Jodie uwielbiała desery, ale nie jadała ich głównie dlatego, że jej 

matka chorowała na cukrzycę. Patricia nie miała jednak silnej woli. 

By niczego nie podjadała, po prostu przestały kupować słodycze i 

Jodie nauczyła się obchodzić bez nich. 

- Chodź, wybierz sobie coś słodkiego - zaproponował Heath. - Ja 

stawiam. 

Jodie zaczęła przyglądać się rzędom słoików ze słodyczami. Jej 

silna wola została wystawiona na ciężką próbę. 

- Poproszę o gorzką herbatę i rogalik. 

- Daj spokój. To miejsce to mekka dla łasuchów. Nie uwierzę, że 

nie ma tu nic, na co nie miałabyś ochoty. 

Oczywiście, że było, i to mnóstwo rzeczy, ale właśnie dlatego 

będzie grzeczną dziewczynką i nie ulegnie pokusie. 
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- Herbata i rogalik w zupełności mi wystarczą. 

Choć nie miała takiego zamiaru, w jej głosie zabrzmiała gorycz i 

Heath od razu to zauważył. Zakłopotana, podeszła do lady i złożyła 

zamówienie. 

- Poproszę jeszcze dwa czekoladowe croissanty, gorącą 

czekoladę, cukier i śmietankę - dodał zza jej pleców Heath. Przez 

chwilę poczuła na karku jego ciepły oddech. - Nie panikuj. Oba 

croissanty są dla mnie. Jeden na drogę. 

Heath wyciągnął rękę, żeby wręczyć ekspedientce pieniądze, a 

Jodie czym prędzej się odsunęła, żeby przypadkiem nie dotknął jej 

ramienia. Jednak kiedy tylko dostali zamówienie, objął ją w talii i 

poprowadził do wyjścia. 

- Kiedy musisz być w domu? - spytała. 

Powiedz, że za pięć minut, a będę ci bardzo wdzięczna. 

- Przed zmrokiem. Jutro wystawiam bydło na sprzedaż i muszę 

jeszcze zrobić inspekcję. 

Skinęła głową, choć nie miała pojęcia, o czym mówił. Była tak 

skupiona na błądzącym na jego ustach uśmiechu, że nawet nie 

rozróżniała słów, które wypowiadał. 

- Heath... - zaczęła niepewnie. 

- Tak? - spytał spokojnym, głębokim głosem, jakby doskonale 

wiedział, że to, co Jodie teraz powie, będzie miało duże znaczenie. 

- Dobrze wiesz, dlaczego umówiłam się z tobą. Szukam męża, i 

to od zaraz. 

Zamrugał powiekami, po czym nachylił się w jej stronę. 

- Wiem. 
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- W takim razie, co tu jeszcze robisz? 

Choć miała na to ogromną ochotę, nie odwróciła wzroku od jego 

błękitnych oczu. Czuła się tak, jakby czekała na wyniki egzaminu 

dojrzałości. To była jedna z tych chwil, od których zależała cała jej 

przyszłość. Odpowiedź Heatha mogła zmienić wszystko. 

- Przyjechałem tu, ponieważ kilka tygodni temu zmarła moja... 

przyjaciółka, Marissa. 

Jodie zaniemówiła. Mogła sobie wyobrazić tysiące powodów, 

dla których odpowiedział na jej ofertę, ale czegoś podobnego nie 

byłaby w stanie wymyślić. 

Heath zgarnął na kupkę okruszki z croissanta. 

- Poznaliśmy się jeszcze na studiach. Kilka lat później Marissa 

wyszła za mojego brata Camerona. 

Jodie zauważyła, jak starannie dobierał słowa, i wiedziała, że to 

wspomnienie nie przychodzi mu łatwo. Kryło się za nim coś, czego 

nie potrafiła nazwać, a co najwidoczniej starał się przed nią zataić. 

- Co się stało? - spytała bez tchu. Czyżby ten człowiek, podobnie 

jak ona, szukał sposobu, by zmienić swoje życie? 

- Dwa i pół tygodnia temu, kiedy Marissa jechała po dzieci do 

przedszkola, w jej auto uderzył inny samochód. Kierowca wjechał na 

skrzyżowanie na czerwonym świetle. 

Jodie wyciągnęła rękę, by dotknąć jego zaciśniętej dłoni, ale w 

ostatniej chwili powstrzymała się. Heath zauważył jej gest, a na jego 

twarzy pojawił się grymas bólu, który miał chyba być uśmiechem. 

- Po jej śmierci zdałem sobie sprawę, że nigdy nie przeżyłem 

nawet namiastki tego, co stało się udziałem jej i mojego brata - 
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ciągnął Heath. - I że być może nigdy nie doświadczę takiego uczucia. 

Marissa i Cameron pokazali mi, że jeśli pragnie się szczęścia, trzeba 

zaryzykować. Uznałem, że czas, bym i ja podjął wyzwanie rzucone mi 

przez los. 

Jodie znała to uczucie. To tak, jakby stało się nad przepaścią i 

nie wiedziało, czy następny krok posunie cię do przodu, czy raczej 

przywiedzie do zguby. Nagle rogalik, który jadła, zaczął smakować 

jak piołun. 

Heath nie spuszczał z niej oczu. 

- Na farmie otaczają mnie sami mężczyźni, a nie mam czasu na 

randki w mieście. Zresztą, niełatwo byłoby mi znaleźć kobietę, jakiej 

szukam. Teraz jednak nie muszę się o to wszystko martwić. 

Jodie wiedziała, co chciał przez to powiedzieć. Jej serce zaczęło 

bić dwa razy szybciej niż zwykle i nic nie mogła na to poradzić, Nie 

powiedział, że mu się podoba, stwierdził tylko, że małżeństwo z nią 

jest ryzykiem, jakie jest w stanie podjąć. Ale czym tak naprawdę 

ryzykował? Przecież nie sercem. A jeśli chodzi o pieniądze, to jako 

farmer nie mógł znowu mieć ich tak wiele. Może przechodził kryzys i 

szukał sposobu, by potrząsnąć swoim życiem. Cóż, na pewno nie była 

aniołem i życie z nią dostarczy mu wielu emocji. 

Chociaż nie. Nie, i jeszcze raz nie! Fakt, że być może jest osobą, 

jakiej szukał, nie świadczy o tym, że ona szukała kogoś takiego jak 

on. Żałowała w tej chwili, że Heath jest tak pociągającym mężczyzną, 

tak pełnym życia i pewności siebie, że starczyłoby tego dla kilku 

facetów. 
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W jego obecności zapominała o całym świecie, a przecież miała 

pamiętać przede wszystkim o sobie. Miała odnaleźć samą siebie, 

odszukać swoje nowe ja. Przy nim nie zdoła tego zrobić. Nie 

pozostawało jej nic innego, jak wypuścić rybkę z sieci. 

- Jak rozumiem, masz swoje powody, żeby wyjść za mąż. 

Chodzi o prawo pobytu, tak? 

Skinęła głową. 

- Jak dużo czasu ci zostało? 

- Pięćdziesiąt cztery dni - powiedziała odruchowo. 

- Nie mam w tych sprawach dużego doświadczenia, ale mogę cię 

zapewnić, że jestem tym, kogo szukasz. Jestem zdrowy, niezależny 

finansowo, nie mam nałogów i jestem obywatelem australijskim. 

Lubię cię i ty mnie chyba też. To powinno wystarczyć, by zacząć 

budować wspólne życie. 

Zaraz, zaraz. O czym on w ogóle mówi? Budowanie wspólnego 

życia? Chyba trochę się zagalopował. 

- Heath, obawiam się, że źle mnie zrozumiałeś. To moja wina. 

Powinnam była od początku jasno określić swoje zasady. Zanim mnie 

polubisz i zanim ja sama poczuję do ciebie to coś, na co 

zdecydowanie nie ma tu miejsca. Chcę wyjść za mąż, bo inaczej nie 

zdobędę prawa do stałego pobytu w Australii, ale po dwóch latach 

zamierzam się rozwieść. 

Z jego spojrzenia nic nie dało się wyczytać. Nie wiadomo było, 

co myślał. 

- Nie mogę nikomu obiecać, że spędzę z nim życie, niezależnie 

od tego, jak bardzo tę osobę polubię. Nie mogę tego zrobić i nie chcę. 
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Nie teraz. Wiem, że proszę o wiele, ale tak postanowiłam i nie 

zamierzam tego zmieniać. Dwa lata i ani dnia dłużej. 

- Mogę przynajmniej spytać, dlaczego? Jasne, tę odpowiedź na 

pewno jest mu winna. 

- Przez kilka lat byłam z kimś związana i to ja ponosiłam całą 

odpowiedzialność za ten związek. Nie chcę powtórki i choć wiem, że 

brzmi to dość samolubnie... 

- Nie, wcale nie - przerwał jej. - Rozumiem twój punkt widzenia. 

Choć spodziewała się ujrzeć w jego oczach twardy błysk, nic 

takiego nie dostrzegła. Czuła jednak, że nastąpi jakieś „ale" i nie 

pomyliła się. 

- Nie szukam kogoś, kto będzie nieustannie się mną zajmował, 

Jodie. Jestem dużym chłopcem i potrafię sam o siebie zadbać. 

Tak bardzo chciała mu wierzyć. 

Dlaczego nie spotkała go wcześniej? Rok temu, pięć lat temu. 

Dlaczego nie mógł być londyńczykiem, który pewnego dnia porwałby 

ją sprzed sklepu spożywczego prosto do swojego życia? Człowiekiem, 

który wniósłby odrobinę światła w jej szarą egzystencję? 

Wszystko w nim było na wskroś australijskie. Gdyby poznała go 

w Londynie, nie miałaby szansy, by się do niego zbliżyć. Nie 

zdołałaby się przedrzeć przez mur otaczających go kobiet. 

Ale teraz? Tutaj? Los zdecydował, że jeśli chce, może go mieć. 

Na dwa lata. Jeśli mu to nie odpowiada, skreśli go ze swojej listy. 

Właśnie zamierzała mu to powiedzieć, kiedy rozległ się dźwięk 

oznajmiający, że dostała SMS-a. 
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Uśmiechnęła się przepraszająco i odczytała wiadomość. Była od 

Lisy. 

„Wracaj szybko do domu. Lou ma złe wieści." 

Zerwała się na równe nogi. 

- Muszę wracać. Natychmiast. 

Heath odrzucił serwetkę na talerzyk i wstał. 

- Co się stało? 

- Nie jestem pewna, ale chyba coś jest nie tak z moją siostrą. 

- Odwiozę cię - Heath bez wahania ruszył w stronę samochodu. 

Droga powrotna ciągnęła się w nieskończoność. Kiedy zajechali 

na miejsce, Jodie wyskoczyła z samochodu, rzuciła Heathowi przez 

ramię krótkie „dzięki" i biegiem ruszyła do domu. W mieszkaniu 

zastała Lisę rozmawiającą z kimś przez telefon, Mandy siedzącą na 

sofie i patrzącą tępym wzrokiem przed siebie i Louise siedzącą przy 

stoliku w holu. Obok niej stała spakowana walizka. 

Louise była blada i miała zapuchnięte oczy. Jodie uklękła przed 

siostrą i odruchowo dotknęła dłonią jej czoła. 

- Co się dzieje? - spytała, ujmując zimne dłonie Louise w swoje 

ręce. 

- Jak tylko wyszłaś, zadzwonił do mnie mój tata. 

- Miał kolejny zawał? Zachorował? Louise potrząsnęła głową. 

- Nie, jest zdrowy, ale zniknęły wszystkie pieniądze. 

Jodie nie wiedziała, o czym Louise mówi. 

- Jakie pieniądze? 

- Tata poszedł zapłacić zaległy podatek i okazało się, że konto 

firmowe jest puste. Ktoś wziął wszystkie pieniądze. Stephanie, jego 
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menedżerka, zawsze zajmowała się tymi sprawami, ale musiała pilnie 

wyjechać do Stanów. Tata został sam. Ma tylko mnie. 

Lisa odłożyła słuchawkę. 

- Załatwiłam samochód, który odbierze cię z lotniska, Lou. 

Louise skinęła głową. Z lotniska? Tylko nie to. 

- Jesteś pewna, że na miejscu nie ma nikogo, kto mógłby mu 

pomóc? - Jodie gorączkowo usiłowała sobie przypomnieć jakieś 

nazwisko. Kogoś, dzięki komu Louise nie musiałaby jej tak szybko 

opuszczać. 

- A Max? - siostra sporo opowiadała jej o swoim kuzynie, choć 

nie były to zbyt pochlebne rzeczy. 

Louise potrząsnęła głową, a w jej oczach ponownie zalśniły łzy. 

- Tata nigdy nie przyjąłby od niego żadnej pomocy. To zbyt 

skomplikowane, żeby ci teraz tłumaczyć. 

Jodie usłyszała delikatne skrzypnięcie drzwi. 

Mandy otworzyła ze zdziwienia usta, a Lisa skamieniała. Jodie 

nie musiała się odwracać, żeby wiedzieć, kto stoi na progu. 

Heath patrzył na nią przez chwilę, po czym ruszył prosto do 

kuchni. Po chwili wrócił ze szklanką wody. Podał ją Jodie, a ona 

wręczyła ją siostrze. 

Louise napiła się, po czym omal nie wypuściła szklanki z dłoni. 

Heath złapał ją w ostatniej chwili. Louise nawet tego nie zauważyła. 

W końcu zatrzymała wzrok na Jodie. 

- Dziękuję, że mnie przygarnęłaś. Nawet nie wiesz, jak bardzo 

tego potrzebowałam. Ale muszę wracać do domu. Tata mnie 

potrzebuje. 
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A ja potrzebuję ciebie, chciała krzyknąć Jodie. 

Nigdy dotąd nie czuła takiej potrzeby bliskości z innym 

człowiekiem. Kiedy poznała Louise i zobaczyła, jaka jest mądra, 

inteligentna i atrakcyjna, zaczęła mieć nadzieję, że może choć część 

tych dobrych genów odziedziczyła również ona. A teraz Louise 

wyjeżdża. Jodie poczuła się osamotniona i przerażona. 

Wiedziała jednak, jak trudno jest dziecku powiedzieć „nie", 

kiedy któreś z rodziców prosi o pomoc. 

Nagle poczuła, że wie, co powinna zrobić. Wstała z kolan i 

wyprostowała się. 

- Jadę z tobą. 

Kątem oka zauważyła, że Mandy ruszyła w jej stronę, ale Lisa 

powstrzymała ją gestem. 

- W każdej chwili mogę zmienić swoją rezerwację -ciągnęła 

Jodie. - Daj mi godzinę, a będę gotowa. Pojedziemy do domu razem. 

Louise popatrzyła ponad jej ramieniem na stojącego z tyłu 

Heatha. 

- Nie - powiedziała spokojnie, ale stanowczo. - Nigdzie nie 

pojedziesz. 

Jodie spojrzała bezradnie na Heatha. Przyglądał się jej z wielką 

uwagą i chłonął każde jej słowo. Trudno, zajmie się nim później, teraz 

najważniejsza była Lou. 

- Moja wiza i tak niedługo się kończy. Może to znak... - 

przeniosła wzrok na siostrę. - Tyle jeszcze chciałabym się dowiedzieć, 

tyle mam ci do powiedzenia... 
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- Jodie, mamy na to całe lata. Teraz masz szansę zostać w tym 

wspaniałym zakątku świata i nie wolno ci jej zmarnować. Gdybym 

była na twoim miejscu, skupiłabym się tylko na tym. I tak będziemy 

się widywać. Tutaj czy tam, to bez znaczenia. A kiedyś nadejdzie 

dzień, kiedy będziemy razem. Ty, Patricia i ja. 

Sama myśl o tym, jak matka zareaguje na Louise, napawała 

Jodie strachem. Czy zupełnie się rozsypie i będzie potrzebowała 

pomocy Jodie, by się pozbierać? Jak dotąd, zawsze w chwilach 

życiowych kryzysów szukała pomocy u córki. Z drugiej strony myśl o 

tym, że mogłyby we trzy zasiąść razem do wspólnego posiłku, była 

największym niespełnionym marzeniem Jodie. 

- Obiecujesz? - Jodie z trudem powstrzymywała łzy. -Tak. 

- Pozwól przynajmniej, że odwiozę cię na lotnisko - poprosiła. 

- Nie - w pokoju rozległ się głos Heatha. - Jeśli pozwolicie, ja to 

zrobię. 

- Dzięki, ale nie ma takiej potrzeby - Jodie posłała mu spłoszone 

spojrzenie. 

Heath zupełnie nie przejął się odmową. Wziął do ręki ciężką 

walizkę Louise. 

- Jeśli pojedziemy moim samochodem, będziecie mogły usiąść z 

tyłu i spokojnie sobie porozmawiać - powiedział i uśmiechnął się w 

taki sposób, że serce Jodie załomotało w piersiach jak szalone. 

Musiała zrobić kilka głębokich oddechów, żeby wydobyć z siebie 

głos. 

- W takim razie zgoda. 

Mandy objęła Louise i przytuliła ją mocno. 
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- Będziemy za tobą tęsknić, Lou. Wracaj, kiedy tylko będziesz 

mogła. 

Lisa pocałowała koleżankę w policzek. 

- Nasz dom zawsze stoi dla ciebie otworem. 

- Dziękuję wam - Louise była naprawdę wzruszona. -Za 

wszystko. 

- Chodź, siostrzyczko. - Jodie objęła Louise ramieniem i 

przyciągnęła ją do siebie. - Stawmy temu czoło. 

Dwie godziny później Jodie stała z nosem przylepionym do 

szyby w hali odlotów, spoglądając za samolotem, który unosił w 

kierunku Londynu jej niedawno odzyskaną siostrę. Nagle poczuła za 

plecami czyjąś obecność. Odwróciła się i stanęła twarzą w twarz z 

Heathem. 

- Jesteś gotowa do powrotu? - spytał spokojnie. Skinęła głową. 

Heath objął ją, a ona z ulgą oparła głowę o jego ramię. Była zupełnie 

wyczerpana. 

Dżip Heatha stał na najwyższym poziomie parkingu. 

- Przecież będziecie się widywać - odezwał się Heath tym swoim 

głębokim, wibrującym głosem. 

Jodie skinęła głową. 

- Wiem. Ale wcale nie jest mi lżej. 

Heath opuścił rękę, żeby wyjąć kluczyki, a Jodie poczuła się 

nagle dziwnie samotna. Objęła się ramionami, żeby powstrzymać 

drżenie. 

Heath bawił się wyjętymi z kieszeni kluczykami. 

- Zaczęłaś się zastanawiać, czy naprawdę chcesz tu zostać? 
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- Lou miała rację. Gdybym nie zrobiła teraz wszystkiego, by 

zostać w Australii, mogłabym nigdy sobie tego nie wybaczyć. 

- To najlepsza wiadomość, jaką dziś usłyszałem. Przyglądał się 

Jodie tymi swoimi błękitnymi oczami,których ciepłe spojrzenie tak 

bardzo ją poruszało. 

- Powiedzmy, że zrobimy to, na czym ci zależy - powiedział 

wolno, opierając się o samochód. - Ty i ja. 

Wiedziała, co ma na myśli. Czuła to każdym nerwem swojego 

ciała. 

Heath otworzył samochód i uśmiechnął się promiennie. 

- Jodie Simpson, czy wyjdziesz za mnie za mąż? 

Jodie poczuła, jak powietrze uchodzi jej z płuc. Ścisnęła Heatha 

za ręce i podjęła decyzję. 

Scott i Barnaby nie byli wystarczająco przekonujący. Jeśli ma 

udowodnić władzom imigracyjnym, że rzeczywiście pokochała kogoś 

do szaleństwa, to tym mężczyzną może być tylko Heath. 

- Tak - odpowiedziała zdecydowanym głosem. - Wyjdę za 

ciebie. 
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ROZDZIAŁ PIATY 
 

Jodie stała przed urzędnikiem w urzędzie miejskim w 

Melbourne, raz po raz powtarzając sobie w myślach nazwisko Heath 

Connor Jameson. 

Nie miała welonu ani sukni ślubnej. Założyła letnią żółtą 

sukienkę, która przy każdym kroku tańczyła wokół jej nóg. Włosy 

miała rozpuszczone, a w uszy włożyła maleńkie żółte kolczyki w 

kształcie narcyzów, jedne z pierwszych, jakie zrobiła. 

Lisa i Mandy były druhnami. Ku zdumieniu Jodie, Heath 

zaprosił całą swoją liczną rodzinę: braci, siostry, bratowe, a nawet 

jakieś ciotki, jakby ślub był przedstawieniem. Uzgodnili, że ich ślub 

będzie skromną ceremonią cywilną, co dla Jodie oznaczało podpisanie 

aktu ślubu i wypicie jakiegoś drinka z kilkoma przyjaciółmi w „The 

Cave". Cóż, najwyraźniej Heath miał na ten temat odmienne zdanie. 

Jodie nie należała do dziewcząt, które wyobrażają sobie dzień 

własnego ślubu. Gdy miała trzynaście lat, ojciec zostawił ją i matkę. 

Kiedy zaniosła się płaczem, matka zaczęła na nią krzyczeć. Tamtej 

nocy matka po raz pierwszy trafiła na oddział psychiatryczny, a Jodie 

rozpoczęła nowy rozdział w swoim życiu. 

Prowadząca ceremonię urzędniczka chrząknęła i Jodie podniosła 

wzrok. Kobieta przyglądała się jej badawczo. W tej samej chwili Lisa 

lekko ją szturchnęła, wzięła od niej bukiecik i szepnęła tuż przy uchu 

„ślubuję". 
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Jodie powtórzyła na głos to słowo, nadal nie przestając się 

dziwić, jak to możliwe, że właśnie ona składa przysięgę małżeńską. 

Rozwód rodziców, chora psychicznie matka, której geny nie powinny 

być przekazywane dzieciom... 

Kiedy poprzedniej nocy rozmawiała z Heathem przez telefon, 

ustalając zasady ich wspólnego życia, jasno określiła swoje priorytety. 

- Nie wydaje mi się, by wypełnianie tak zwanych obowiązków 

małżeńskich było w naszym przypadku konieczne - oznajmiła. 

- Chcesz powiedzieć, że nie ma mowy o seksie? - spytał bez 

ogródek. - Z nikim? 

- No, nie. Możemy uprawiać seks, ale nie między sobą. Wydaje 

mi się, że gdyby nasza znajomość zaczęła zmierzać w tym kierunku, 

nic byśmy nie zyskali, a sprawy niepotrzebnie by się skomplikowały. 

- Masz na myśli nasz rozwód za dwa lata? 

- Tak - odparła. 

- Hm, okoliczności się zmieniają, a życie przynosi coraz to nowe 

niespodzianki. Jestem pewien, że jeszcze rok temu żadne z nas nie 

odpowiedziałoby na takie ogłoszenie, jakie zamieściłaś w internecie. 

Nigdy nie mów nigdy. 

- Cóż, w takim razie pozwól przynajmniej, że ci zapłacę - 

powiedziała, przechodząc do drugiej sprawy, którą chciała z nim 

omówić, a która była równie delikatna jak problem małżeńskiego 

seksu. 

- Za seks? Przecież właśnie przed chwilą powiedziałaś, że... 

- Nie, nie za seks. Za przysługę, jaką mi wyświadczasz, żeniąc 

się ze mną, bym mogła uzyskać prawo stałego pobytu w Australii. 
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Miała trochę zaoszczędzonych pieniędzy, pochodzących głównie 

ze sprzedaży kolczyków przyjaciółkom Mandy, mogła też odsprzedać 

swój bilet powrotny do Londynu. Wprawdzie na razie nie wolno jej 

było oficjalnie pracować, ale nie zamierzała być dla Heatha ciężarem. 

Chciała ponosić koszty wspólnego życia na równi z nim. Domyślała 

się, że jako farmer nie jest zbyt zamożny, i uważała, że jej propozycja 

jest całkiem uczciwa. 

Heath odpowiedział coś niejasno i żadna decyzja w tym 

względzie nie zapadła. 

No i proszę. Siedziała teraz naprzeciw przystojnego mężczyzny, 

ubranego w garnitur, białą koszulę i żółty krawat, który to mężczyzna 

dał jej do zrozumienia, że nie miałby nic przeciw temu, by się z nią 

kochać. Co gorsza, jej samej ten pomysł nie wydał się wcale zły. 

Silna wola, upomniała się w duchu. Będzie musiała się postarać, 

by sprawy nie wymknęły się spod kontroli. 

Nagle Heath ujął ją za rękę i odwrócił do siebie. Kiedy nikt nie 

widział, puścił do niej oczko, a ona zdołała nawet słabo się 

uśmiechnąć. 

W tym samym momencie, nie wiedzieć skąd, pojawiła się w 

jego rękach złota obrączka, która po chwili znalazła się na 

serdecznym palcu Jodie. Z wrażenia niemal przestała oddychać. 

Kiedy Heath zaproponował, że sam zajmie się kupnem obrączek, 

zgodziła się, prosząc tylko, by nie sprezentował jej jakiegoś 

rodzinnego klejnotu. Spodziewała się prostej złotej obrączki, a nie 

klejnotu z białego złota, z delikatnie wygrawerowanymi różami i 

australijską akacją. 
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Angielskie róże... 

Nagle poczuła w ustach gorycz. Jak ma powiedzieć o ślubie 

matce? Patricia wyjechała i nie odpowiadała na telefony córki. 

Przysyłała tylko kartki z różnych egzotycznych miejsc, ale zawsze bez 

adresu zwrotnego. 

Chociaż właściwie, skoro matka tak się zachowuje, może nie 

będzie tak źle? Może pomyśli tylko „cieszę się, że moja córka jest 

szczęśliwa tam, gdzie jest" i na tym się skończy? 

Może. Jodie doskonale znała swoją matkę. Wiedziała, jak 

histerycznie reaguje na wszystko: śluby, rozwody, pogodę... 

W tym momencie usłyszała głos Heatha, który ślubował jej 

miłość, wierność i uczciwość małżeńską, i zupełnie nowe troski 

zaprzątnęły jej umysł. 

Wzięła do ręki drugą obrączkę, tym razem prostą, i próbowała 

wsunąć ją na palec Heatha. Miał jednak tak szeroką kostkę, że nie dała 

rady i musiał jej w tym pomóc, ku uciesze wszystkich gości. 

- Może pan pocałować pannę młodą - oznajmiła urzędniczka. 

Jodie zmartwiała. Pocałunek? Myślała, że takie rzeczy to już 

przeżytek. Cóż, jak widać, myliła się. Trudno, nie mogła przecież 

protestować w obecności urzędniczki i krewnych Heatha, a on 

najwyraźniej nie miał zamiaru rezygnować z tego przywileju. 

Wsunął rękę we włosy Jodie i przyciągnął ją do siebie. Tak 

blisko siebie nie byli jeszcze nigdy dotąd. Jodie widziała wyraźnie 

srebrne prążki na jego tęczówkach i maleńką bliznę na jednej z brwi. 

- Małe ostrzeżenie. Zaraz cię pocałuję, pani Jameson -szepnął z 

ustami tuż przy jej ustach. 
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- A zatem do dzieła, panie Jameson - odpowiedziała. 

Spodziewała się zdawkowego pocałunku na użytek publiczności, ale 

pomyliła się. 

Gdy tylko ich usta się zetknęły, doświadczyła tysiąca 

sprzecznych uczuć. Ciepło i drżenie. Miękkość i słodycz. Gorące usta 

i gorące dłonie. Drżące palce. Wewnętrzny ogień i tkliwość. 

Nie wiedziała, czy to Heath przyciągnął ją bliżej, czy ona sama 

wtuliła się w niego, ale nagle znalazła się w jego objęciach i poczuła 

się w nich jak w niebie. 

Kiedy ją w końcu puścił, oderwała się z westchnieniem. 

Rozległy się oklaski gości, a Mandy nawet zagwizdała. Najwyraźniej 

pocałunek sprawiał wrażenie prawdziwego. 

Jodie podniosła wzrok na Heatha, spodziewając się znaleźć w 

jego oczach to samo zaskoczenie, które ona czuła, jednak nic 

podobnego nie ujrzała. Jego wzrok był pytający, ale nie zdziwiony. 

Zupełnie jakby spodziewał się, że ich pocałunek będzie dokładnie 

taki. I jakby chciał więcej. 

Zanim zdążyła przypomnieć mu, dlaczego tak się nie stanie, szli 

już czerwonym chodnikiem w stronę drzwi. 

Kiedy wyszli z budynku, posypał się na nich deszcz mydlanych 

baniek, które lśniły w słońcu wszystkimi kolorami. Jodie nie zdążyła 

nawet uświadomić sobie, czy ją to złości, czy bawi, a już Heath 

pchnął ją lekko w stronę zaprzężonego w konie powozu. 

- Co to jest? - spytała. 

- To, moja pani, jest nasz środek transportu. 
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- Ale ja się na to nie zgadzałam - syknęła. - Ani na to, ani na 

garnitur, gości, bańki, ani na... - na pocałunek, pomyślała. - Na nic się 

nie zgadzałam - zakończyła zdesperowana. 

- Po prostu wsiadaj - ponaglił ją Heath. - Choć przez chwilę 

poudawaj, że to prawdziwy ślub, i spróbuj dobrze się bawić. 

W jego głosie Jodie usłyszała zniecierpliwienie i wcale jej to nie 

zdziwiło. Bez słowa wsiadła do powozu. • Heath usiadł obok niej. I 

pomyśleć, że tego ranka nawet gwizdał przy goleniu. Tylko dlatego, 

że to dzień jego ślubu. 

Teraz, kiedy był już żonaty, nie mógł się otrząsnąć. Zrobił coś, 

co nieodwracalnie zmieni jego dotychczasowe życie, szkoda tylko, że 

jego nowo poślubiona żona wyglądała tak, jakby miała za chwilę 

zemdleć. 

A niech to, raz się żyje. Objął Jodie i przyciągnął do siebie. 

Lubił ją. Nawet bardzo. Wprawdzie ciągle powtarzała, że ich 

małżeństwo ma trwać tylko dwa lata, on jednak ignorował jej słowa. 

Jeśli miała rację i rzeczywiście rozstaną się po tym czasie, niech 

tak będzie. Przynajmniej będzie mógł powiedzieć, że spróbował. Jeśli 

jednak okaże się, że jego uczucia do niej stają się coraz silniejsze i 

jeśli ona sama poczuje coś do niego, będzie to dowód, że podjął 

słuszną decyzję. 

Jeśli Jodie chce coś udawać i przed czymś uciekać, proszę 

bardzo. On jednak nie zamierza żyć w ten sposób. Zwłaszcza teraz, w 

ten radosny letni dzień, kiedy promienie słońca przedzierają się przez 

korony drzew, a piękna kobieta siedzi obok niego. Nie pozwoli, by 

coś z tego dnia mu umknęło. 
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- Czyżbyśmy właśnie popełnili wielki błąd? - spytała Jodie, 

wylewając na niego kubeł zimnej wody. - Sądzisz, że wpakowaliśmy 

się w to z niewłaściwych powodów? 

Heath policzył w myślach do dziesięciu. 

- Jodie, oboje chcemy tego samego. Chcieliśmy się pobrać i 

właśnie przed chwilą oświadczyliśmy to całemu światu, a motywy, 

jakimi się kierowaliśmy, są zupełnie nieistotne. 

- Nieistotne? Pochodzisz z licznej rodziny, Heath, prędzej czy 

później sam będziesz chciał taką mieć. Wiem to. A ja wcale nie chcę 

mieć dzieci. Ani licznej rodziny. Chcę jedynie karty stałego pobytu i 

nic więcej. 

Z trudem powstrzymał się, by jej nie udusić. Sądził, że wie, jak 

postępować z kobietami; miał cztery siostry i świetnie się z nimi 

dogadywał. Jednak Jodie była inna. Zdeterminowana, pewna siebie, 

świadoma własnych celów. A z drugiej strony otaczała ją jakaś 

niezwykła aura bezbronności i wrażliwości. Dopiero w konkretnych 

sytuacjach jej zdecydowanie dochodziło do głosu i uświadamiało mu, 

z kim ma do czynienia. Potarł skroń. 

- Mamy jeszcze czas, Jodie. 

- Czas? - powtórzyła, a w jej głosie dało się słyszeć histeryczną 

nutkę. - Chcesz powiedzieć, że w ciągu tych dwóch lat zamierzasz 

mnie przekonać, bym się poddała i zaczęła żyć twoim australijskim 

marzeniem? Cóż, dowiedz się zatem, że żaden australijski kowboj, 

nawet taki, który potrafi nosić dżinsy w sposób, jakiego nie widziałam 

u żadnego innego mężczyzny, nie jest w stanie sprawić, żebym 

zmieniła zdanie! 
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Dopiero po kilku sekundach zdała sobie sprawę z tego co 

powiedziała. 

A więc uważała, że dobrze wygląda w dżinsach? No, no 

Najwyraźniej Panna Angielska Róża wcale nie jest tak odporna na 

jego wdzięki, jak chciałaby to przyznać. I jeśli nie zdradził jej sposób, 

w jaki zareagowała na jego pocałunek to na pewno zrobił to 

rumieniec, który pojawił się teraz na jej policzkach. 

Heath postanowił kuć żelazo, póki gorące. 

- Jodie, źle mnie zrozumiałaś. Chodzi mi o to, że mamy jeszcze 

czas, by się ze wszystkiego wycofać. 

Na widok jej przestraszonej miny omal nie wybuchnął 

śmiechem. Miał ochotę ją pocałować, ale wiedział, że to nie był 

najlepszy moment. 

- Zamierzasz anulować nasze małżeństwo? - spytała nie kryjąc 

przerażenia. 

- Nie, Jodie. W żadnym wypadku. Tak się składa, że mam 

powody myśleć, że całe przedsięwzięcie się uda. 

Naprawdę tak myślał? Czy naprawdę miał ochotę zaryzykować 

wszystko i zaangażować się w związek z tą szaloną, intrygującą, 

niezależną, seksowną kobietą, która właśnie dawała mu odprawę? Na 

to wygląda. Śmierć Marissy nauczyła go, że bez ryzyka nie ma życia. 

Miał nadzieję, że jego żona przywróci go do życia. 

- Zostań, Jodie - powiedział, dokładnie ważąc słowa. -Zostań i 

bądź moją żoną. 

W odpowiedzi ciężko westchnęła. 

- Dobrze. Przynajmniej to ustaliliśmy. 
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Jeśli uda się im dotrwać do końca pierwszego dnia małżeństwa, 

następne dwa lata mogą okazać się naprawdę interesujące. W głowie 

Heatha zaczęły dzwonić radosne dzwonki. 

- Chodź tutaj - przyciągnął ją do siebie. 

Jodie przysunęła się i oparła dłoń na jego piersi. Zastanawiał się, 

czy poczuła, jak jego serce gwałtownie przyspieszyło. 

Kiedy po chwili na nią spojrzał, zobaczył, że zasnęła. Miała 

zamknięte oczy, jej usta lekko wydymały się przy każdym oddechu, a 

drobna dłoń spoczywała na jego białej koszuli. Teraz był już pewien, 

że żeniąc się z nią, podjął słuszną decyzję. 

Nigdy nie chciał ożenić się z którąś z córek okolicznych 

farmerów, które tylko marzyły o tym, by zamieszkać na Jamesons 

Run. On zawsze pragnął czegoś więcej. Wprawdzie nie wiedział 

dokładnie czego, ale nie miał wątpliwości, że musi to być coś więcej. 

Jodie spełniała jego oczekiwania. 

Dwie godziny później, po konfrontacji z gromadą krewnych 

Heatha, którzy uważali, że małżeństwo z nią było najlepszą rzeczą, 

jaka mu się przydarzyła, Jodie znalazła się w końcu w „The Cave" nad 

pustym kieliszkiem po martini. 

- Mogę postawić ci drinka? - spytał Heath, siadając na stołku 

obok niej. 

- A dlaczego nie? - spytała o ton za wysokim głosem. 

- Przynajmniej będę miał okazję dowiedzieć się, co lubisz. 

- Ty na pewno piwo - oznajmiła zadowolona z siebie. - Ja chyba 

nie mam ulubionego drinka. Ale chętnie wypiję kolejne martini. - 
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Wskazała swój pusty kieliszek. - Masz bardzo liczną rodzinę, wiesz o 

tym? 

Heath spojrzał na siedzących wokół ludzi. 

- Nie widuję ich tak często, jak bym chciał. Wszyscy mają swoje 

rodziny i mieszkają w różnych miejscach. Spotykamy się na Boże 

Narodzenie, na pogrzebach... 

Pogrzeby. Jodie od razu pomyślała o żonie jego brata. Cameron 

był jedynym krewnym Heatha, który nie przyszedł na ślub. I choć 

trudno było powiedzieć, by Heath był w tym dniu osamotniony, 

nieobecność brata wyraźnie bardzo go obeszła. Jodie zastanawiała się, 

czy Cameron nie przyszedł tylko dlatego, że niedawno stracił żonę, 

czy też kryło się za tym coś więcej. 

Wiedziona nagłym impulsem wyciągnęła dłoń i położyła ją na 

dłoni Heatha. 

- Chcesz, to do nich idź. Ja wolę posiedzieć tu i popatrzeć, jak 

życie toczy się obok mnie. 

Heath ujął obie ręce Jodie i odwrócił je wnętrzem do góry. 

Przejechał palcem po linii życia. 

- Lubię ich towarzystwo - odezwał się niskim, wibrującym 

głosem - ale wolę wypić drinka z tobą. 

Jodie zaczęła szybciej oddychać, poddając się pieszczocie jego 

kciuka. 

- Wydaje mi się, że Elena mnie nie polubiła - powiedziała, 

zanim zastanowiła się nad tym, co mówi. 

- Bzdura - zaprzeczył Heath, ale nie patrzył jej przy tym w oczy. 

- To ona przyniosła mi twoje zdjęcie i ogłoszenie. 
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- Naprawdę? - Jodie nie kryła zdumienia. Z całej rodziny jedynie 

Elena przez cały dzień nawet się do niej nie uśmiechnęła. 

- Jeszcze coś chciałabyś wiedzieć? - spytał Heath. - Wyglądasz 

tak kusząco, że nie mogę oderwać od ciebie oczu. I wspaniale 

pachniesz. Szkoda, że nie jesteśmy tu sami... 

Przerwała mu stanowczo. 

- Wiem, jestem po prostu świetna. Krótka drzemka i kieliszek 

martini to moje najnowsze lekarstwo na całe zło. 

- Naprawdę? To dobrze, bo jeszcze przed chwilą wydałaś mi się 

trochę roztrzęsiona. 

Już chciała zaprotestować, ale ponieważ Heath patrzył na nią z 

prawdziwą troską, nie mogła tego zrobić. Przypomniała sobie, jak na 

nią spojrzał, gdy obudziła się w powozie w jego ramionach. 

- A ty? Nie byłeś zdenerwowany? 

- Nic a nic. 

Wyprostowała się, jakby chciała dorównać mu wzrostem. 

- Nie wydaje ci się to wszystko trochę dziwne? Nigdy nie byłam 

u ciebie w domu, nie wiem, kiedy straciłeś pierwszy ząb ani co jadasz 

na śniadanie. I nagle jesteśmy mężem i żoną. - W dramatycznym 

geście rozłożyła szeroko ręce. - Szalona miłość między dziewczyną z 

Londynu i australijskim farmerem. Powinniśmy jak najwięcej się o 

sobie dowiedzieć. Kto wie, czy nie czeka nas wizyta urzędników 

imigracyjnych. 

- Ja chętnie dowiem się wszystkiego o tobie - powiedział z nieco 

dwuznacznym uśmiechem, przysuwając się odrobinę bliżej. - 

Oczywiście, wszystko z myślą o Departamencie Imigracji.  
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Kelner podał drinki. Heath uniósł swój kufel i Jodie stuknęła się 

z nim kieliszkiem. 

- Pytaj - zachęcił ją. - Panie mają pierwszeństwo. 

Nie mogła zdecydować się, od czego zacząć. Wybrała 

najprostsze pytanie. 

- Co jadłeś dziś na śniadanie? 

Heath roześmiał się serdecznie, odchylając do tyłu głowę. Jego 

śmiech zabrzmiał tak szczerze, że Jodie mimo woli odpowiedziała 

uśmiechem. 

- Jajecznicę z grzankami, trzy rodzaje ciastek i owoce. Nie 

zapominaj, że spędziłem noc w hotelu. W domu zazwyczaj jem tosty, 

jajka i piję kawę. 

-Rozumiem. Teraz twoja kolej. - Przygotowała się na równie 

banalne pytanie i nawet już zaczęła się uśmiechać. 

- Dlaczego ja? - spytał, zupełnie wytrącając ją z równowagi. 

- Słucham? - spytała, upiwszy najpierw trzy spore łyki martini.  

- Rozumiem, dlaczego tak bardzo chciałaś szybko wyjść za mąż, 

ale chciałbym wiedzieć, dlaczego wybrałaś mnie 

Przecież zanim się poznaliśmy, spotkałaś wielu mężczyzn, z 

niektórymi na pewno flirtowałaś. 

Jodie zamrugała, starając się w pośpiechu wymyślić jakąś 

wiarygodną odpowiedź, choć tak naprawdę na to pytanie nie 

potrafiłaby odpowiedzieć nawet samej sobie. 

- Skoro rzeczywiście zamierzasz rozwieść się po dwóch latach, 

dlaczego zdecydowałaś się na mnie? Czyżbyś uważała mnie za tak 

odrażającego faceta, że rozstaniesz się ze mną bez żalu? 
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Co za bzdura! Heath odrażający? Wręcz przeciwnie. Musiała 

jednak zyskać na czasie. 

- Chcesz znać prawdę czy wolisz dowcipną odpowiedź? 

Pochylił się w jej stronę i oparł brodę na zwiniętej w pięść dłoni. 

- Prawdę. Zawsze i wszędzie. 

Kątem oka Jodie dostrzegła Scotta, który usilnie starał się 

wciągnąć w rozmowę Lisę. 

- Sprawiałeś wrażenie najmniej skłonnego do rozbojów przy 

pełni księżyca - oznajmiła z desperacją, a po chwili dodała: - I 

najmniej skłonnego do przebierania się w moje ubrania. 

- I to ma nie być dowcipna odpowiedź? 

- Jest dowcipna i jednocześnie prawdziwa. Scott! -krzyknęła, 

machając rozpaczliwie w stronę znajomego. 

Scott podniósł głowę i uśmiechnął się. Po chwili stanął obok, 

kołysząc się w takt muzyki. Był ubrany w obcisły top z nadrukiem 

imitującym lamparcią skórę. 

- Scott oświadczył mi się przed tobą - szepnęła Jodie do Heatha. 

Heath uniósł brwi. 

- Więc miałaś wybór między nim a mną? 

- Uhm - powiedziała, bardzo się starając, żeby nie wy buchnąć 

śmiechem. - Jak się masz, Scott? 

- Świetnie! Dzięki, że mnie zaprosiłaś, skarbie. - Pochylił się, 

żeby ją pocałować na powitanie. 

Jodie nadstawiła policzek. Wolała uniknąć frontalnego ataku. 

- Scott, chcę ci przedstawić mojego męża, Heatha. Heath wstał i 

uścisnął wyciągniętą na powitanie dłoń. 
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- Miło mi cię poznać - mruknął pod nosem. 

Scott gwałtownie uwolnił rękę z silnego uścisku i zaczął ją 

masować. 

- A więc Jodie wzięła cię już pod swoje opiekuńczej skrzydła? - 

spytał. - Bądź ostrożny. Jeśli jej pozwolisz, zacznie ci matkować. Już 

nie pamiętam, ile razy wpuszczała mnie do budynku w środku nocy, 

kiedy zapomniałem kluczy. Mandy nie zadałaby sobie trudu... 

Jodie spojrzała na Scotta, starając się wyglądać bardzo groźnie. 

- Okay, zrozumiałem! Skończ już - powiedział Scott unosząc 

ręce w obronnym geście, i odszedł. 

- Czy to jest odpowiedź na twoje pytanie?  

- Nawet na kilka. - Heath popatrzył za odchodzącym mężczyzną. 

- Teraz twoja kolej. - Pochylił się i sięgnął po orzeszki. Jodie poczuła 

zapach jego wody po goleniu i czystej bawełny. Miała, ochotę 

głęboko wciągnąć powietrze w płuca, ale była to zbyt duża pokusa. 

Zanim zdążyła wymyślić kolejne pytanie, ktoś zastukał łyżeczką 

w kieliszek szampana i otoczył ich tłum gości, głośno domagających 

się pocałunku. 

Heath spojrzał na żonę. 

- Gorzko, gorzko! - skandowali rozochoceni weselnicy. Cóż, 

skoro nalegają... 

Heath objął Jodie i mocno przyciągnął do siebie. Popatrzyła na 

niego oczami zranionej sarny. 

- Postaraj się wyglądać tak, jakby ci to sprawiało przyjemność, 

dobrze? - szepnął. 

Skinęła lekko głową. 
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Heath nie miał zamiaru dłużej czekać. 

Jej usta smakowały wspaniale. Były miękkie i ciepłe. Miał 

wielkie szczęście, że kobieta, którą poślubił, umie tak całować. 

Było nawet lepiej niż poprzednim razem. 

Chciał więcej. Pogłębił pocałunek i wreszcie poczuł, że się 

poddaje. Przylgnęła do niego całym ciałem, a jej szczupłe palce 

zanurzyły się w jego włosach. Westchnęła cicho. 

Nagle pocałunek przestał mu wystarczać. Zapragnął jej całej. 

Chciał rozpiąć suwak sukienki i patrzeć, jak suknia zsuwa się na 

podłogę. Chciał dotykać. Czuć i całować każdy fragment białego jak 

śnieg ciała. 

Jednak nie przy tak licznej widowni. Musiał się mocno postarać, 

by się opanować i nie dać się ponieść emocjom. 

Kiedy wreszcie oderwał się od niej, rozległy się brawa. Choć 

pocałunek trwał nie dłużej niż dziesięć sekund Heath miał wrażenie, 

że była to cała wieczność. 

Jodie spojrzała na niego przeciągle. Miała tak rozszerzone 

źrenice, że musiał użyć całej swojej silnej woli, by nie za rzucić jej na 

ramię i nie zabrać do oddalonego o dwieście kilometrów domu. 

Kiedy ją puścił, zachwiała się. 

- Wszystko w porządku? - spytał tuż przy jej policzku żeby nie 

dostrzegła jego uśmiechu. 

- Nie całkiem - przyznała. 

Pomógł jej usiąść na stołku. Natychmiast otoczył ją wianuszek 

roześmianych kobiet. 
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Spojrzała na niego ponad ich głowami i wzniesionymi 

kieliszkami szampana. Uśmiechnęła się lekko, ale zanim zdążył 

odpowiedzieć uśmiechem, ktoś zasłonił mu widok. 

Dotknął ust, na których nadal czuł jej smak. Jednego był pewien. 

Jego żona wcale nie jest tak bardzo obojętna na jego wdzięki, jakby 

chciała. I była to jedna z lepszych rzeczy, jaka przytrafiła mu się- w 

tym pełnym niespodzianek dniu. 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY 
 

Było już po północy, kiedy Jodie i Heath dotarli do mieszkania. 

Mandy i Lisa zostały w restauracji, twierdząc, że zbyt dobrze się 

bawią, żeby wracać do domu, ale Jodie wiedziała swoje. Nawet Lisa 

uległa urokowi Heatha i miała nadzieję, że państwo młodzi rozpoczną 

swój miodowy miesiąc tak, jak należy. 

Ona sama czuła się wyczerpana. Kilka martini wypitych na 

pusty żołądek zrobiło swoje. Teraz była już prawie pewna, że nie jest 

to jej ulubiony drink. 

No dobrze, skłamała, ale tego dnia tyle razy minęła się z prawdą, 

że już sama zaczynała gubić się w tym, co nią jest, a co nie. Czy 

rzeczywiście szczerze wypowiedziała słowa małżeńskiej przysięgi, w 

której ślubowała, że będzie kochać Heatha aż do śmierci? Czy jej 

ostateczny cel był teraz dla niej tak samo ważny jak jeszcze kilka dni 

temu? 

Cichy szczęk zamykanych drzwi uzmysłowił jej, że znaleźli się z 

Heathem sam na sam, w pokoju, w którym mrok rozpraszało jedynie 

światło niewielkiej lampy. Z głośników sączyła się piosenka Sinatry. 

Oczywiście, Mandy postarała się o cały ten romantyczno-kiczowaty 

nastrój. 

Jodie przekręciła kontakt i chwyciła za telefon. Pobiegła do 

łazienki i zaniknęła za sobą drzwi. Wrzuciła bukiet do umywalki, 

zdjęła kolczyki, usiadła na brzegu wanny i zadzwoniła do jedynej 
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osoby na świcie, która mogła pomóc jej rozjaśnić nieco mrok, jaki 

zapanował w jej duszy. 

- Mówi Louise Valentine - usłyszała po chwili głos siostry. 

- Lou, tu Jodie. 

- Och, Jodie, jak miło cię słyszeć. Dzięki za DVD z „Beach 

Street". W sobotę wieczorem oglądałam z przyjaciółmi. 

Jodie oparła głowę o chłodną ścianę, pozwalając, by znajomy 

głos Louise brzmiał w jej uszach. 

- Jeśli chcesz, mogę ci nagrać kolejne odcinki. 

- Świetnie. Nawet nie wiesz, że tylko te filmy trzymały mnie 

przy życiu w ciągu ostatnich tygodni. Myślałam, że oszaleję bez 

ciebie. 

Z sypialni dobiegały jakieś odgłosy. To pewnie Heath. Zgodził 

się spać na sofie, ale ubrania miał trzymać w pokoju Jodie. 

- Co słychać w domu? Wszystko po staremu? - spytała. 

- Nie za bardzo. Ale udało się mi zaprowadzić jako taki ład i 

ściśle się tego trzymamy. - W głosie Lou dało się słyszeć smutną nutę. 

- Daj spokój, Lou. Mnie możesz powiedzieć. 

- Cóż, tata wciąż nie może do siebie dojść. „Bella Lucia" rozwija 

się tak ekspansywnie, że na pewno nie będzie miał czasu, by się sobą 

zająć. Obawiam się, że poprosi mnie o pomoc i że nie będę w stanie 

mu odmówić. Powiem „tak", chociaż ostatni raz, kiedy pracowałam 

dla rodziny, moja pomoc okazała się totalną klęską. Ciągle skakaliśmy 

sobie z Maksem do oczu i chyba mnie pokonał. - Louise przerwała na 

chwilę, by nabrać powietrza. - Ale to jeszcze nic w porównaniu z tym, 

co mam ci do powiedzenia. Próbowałam się do ciebie dodzwonić 
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wczoraj, ale cię nie było. Uważaj... Zaaranżowałam spotkanie z naszą 

matką! 

Z matką? Jodie poczuła się tak, jakby ktoś uderzył ją w brzuch. 

Mimowolnie zacisnęła pięści. 

- Patricia jest w Londynie? - spytała, nawet nie próbując ukryć, 

jak bardzo poczuła się zraniona, że nie dowiedziała się o tym od 

matki. 

- Tak. Wróciła kilka dni temu i od razu do mnie zadzwoniła. 

Zastanawiałam się nawet, czy nie umówić się z nią w „Bella Lucii", 

jednak doszłam do wniosku, że mogłoby się to okazać dla niej za 

trudne. 

Jak dobrze, że o tym pomyślała. 

- Umówiłyśmy się w przyszłym miesiącu na najwyższym piętrze 

Narodowej Galerii Portretów. Byłaś tam kiedyś? Widok na Trafalgar 

Square jest naprawdę zachwycający. 

- Nie. Nie byłam. A co na to mama? 

- Wprawdzie rozmawiałyśmy bardzo krótko, ale sprawiała 

wrażenie zachwyconej. 

Jodie wiedziała, jak bardzo Patricia potrafi być czarująca, kiedy 

chce. Umiała zauroczyć każdego, jeśli tylko miała w tym swój cel. 

- Tak się cieszę, Lou. 

Może teraz, kiedy w życiu Patricii pojawił się Derek i kiedy 

przyjmuje odpowiednie leki, naprawdę zaszła w niej jakaś zmiana? 

Może dzięki temu i Louise będzie łatwiej? 

Zawsze było to jakieś pocieszenie, choć Jodie nie potrafiła 

pozbyć się niepokoju, który czaił się gdzieś w głębi jej duszy. W 
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dodatku jutro ma wyruszyć do krainy węży i skorpionów, kurzu i 

bydła, o której nie miała pojęcia. Los zadrwił z niej sobie okrutnie. 

- Żałuję, że cię tu nie ma, Jodie. Naprawdę żałuję.  

Jodie również wolałaby być tysiąc mil stąd, zamiast tkwić w 

środku bałaganu, który sama zrobiła. Od czego zacząć? Najlepiej od 

początku. 

- Lou, wyszłam dziś za mąż. 

Dopiero po chwili w słuchawce rozległo się pytanie: 

- Dlaczego nic mi nie powiedziałaś? Przyleciałabym na twój 

ślub- 

- Masz za dużo własnych zmartwień, żeby dodatkowo 

przejmować się jeszcze moimi. Nie mogłabym jednak pójść spać, 

gdybym ci tego nie powiedziała. 

- Och, Jodie. Tak bardzo się cieszę. I jestem z ciebie taka dumna. 

Wprowadzasz swoje marzenia w czyn, a to nieczęsto się zdarza. Kim 

jest szczęśliwy wybranek? 

- To Heath. Ten, który odwiózł cię na lotnisko. Pamiętasz? 

- Oczywiście! Trudno zapomnieć takiego mężczyznę. Dobry 

wybór, Jodie. To nie tylko dżentelmen w każdym calu, on naprawdę 

jest wart grzechu. 

- Mówisz zupełnie jak Mandy. Chyba obie zapomniałyście, że to 

nie romans, tylko interes. To nie z powodu Heatha zostaję w Australii, 

Lou, i dobrze o tym wiesz. 

W pokoju obok rozległo się chrząknięcie. Jodie wiedziała, że 

powinna już iść. 

- W każdym razie przekaż mu moje najlepsze życzenia, dobrze? 
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- Dobrze. Muszę już kończyć. 

- Trzymaj się, kochanie. Będę za tobą tęsknić. 

- Ja za tobą też. Bądź dzielna, Lou. Do usłyszenia. - Jodie 

rozłączyła się, a potem szybko, zanim zmieniłaby zdanie, wykręciła 

domowy numer telefonu matki. 

Czekała z bijącym sercem, ale nikt nie podniósł słuchawki. 

Do diabła! Dlaczego Patricia nie ma w zwyczaju włączać 

automatycznej sekretarki? Była taka niemożliwa. 

Jodie rozłączyła się i wstała, żeby spojrzeć w lustro. Starła z 

policzka smużkę rozmazanego tuszu i przygładziła z lekka 

zmierzwioną fryzurę. 

Kiedy się odwróciła, ujrzała stojącego w drzwiach łazienki 

Heatha. Wciąż miał na sobie czarne spodnie, ale biała koszula była 

rozpięta i zwisała swobodnie wzdłuż boków. 

Co ten facet robi w jej sypialni? Jak mogła dopuścić do tego, 

żeby jej życie tak się zmieniło? I jak mogła być tak nierozsądna, żeby 

decydować się na platoniczny związek z mężczyzną takim jak Heath? 

- Pukałem dwa razy. Słyszałem, że skończyłaś rozmawiać. 

Wszystko w porządku? 

Jodie skinęła głową, ale wbrew temu zapewnieniu łzy napłynęły 

jej pod powieki. 

Nagle poczuła się tak, jakby wszystko wymknęło się jej spod 

kontroli i to paradoksalnie teraz, kiedy jej marzenia zaczęły się 

spełniać. Zyskała nową, liczną rodzinę, która przyjęła ją bez 

zastrzeżeń, ale jej własna siostra, której tak bardzo teraz potrzebowała, 

była w Londynie, z którego ona postanowiła uciec. 
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W Londynie została też matka, która dotychczas pochłaniała całą 

jej energię. W Jodie nie pozostała już ani odrobina miłości, którą 

mogłaby obdarzyć kogokolwiek. Gdyby teraz zaczęła kochać... 

Usiadła na toalecie i pochyliła głowę, niezdolna spojrzeć 

Heathowi w oczy. Schowała twarz w dłoniach i zaczęła płakać. 

Heath mruknął coś pod nosem i przykucnął obok niej. 

- Jodie, skarbie? Z kim rozmawiałaś? Z mamą? Coś jej się stało? 

Położył rękę na jej ramieniu. Bardzo to było z jego strony miłe, 

ale nie wystarczyło. Jodie oparła się o niego i pozwoliła, by zamknął 

ją w uścisku. 

- Rozmawiałam z Lou. Ma się spotkać z mamą. 

- A ciebie tam nie będzie - domyślił się. 

- Nie będą mnie potrzebowały.  

Heath spojrzał jej w twarz. 

- Myślisz, że to źle? 

Patrzył na nią uważnie, z powagą i troską. 

- Nie. Myślę, że dobrze. Tylko teraz czuję się trochę 

niepotrzebna. 

Wyciągnął rękę i poprawił niesforny kosmyk, który opadł jej na 

twarz. 

- Jodie, jesteś ważna dla wielu ludzi i to nie tylko dla tych, 

którzy są teraz w Londynie. 

- Wiem - zgodziła się, myśląc o Mandy i Lisie. Zaniepokojona 

śledziła swoją reakcję na dotyk jego palców, które błądziły po jej 

karku. 
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- Nie jestem pewien, czy aby na pewno wie pani, jak bardzo jest 

ważna dla mnie, pani Jameson. 

Pani Jameson. Heath powiedział to w taki sposób, że przez 

krótką chwilę Jodie poczuła, jak bardzo kobieta może być ważna w 

życiu mężczyzny. 

Nie umiała już dłużej znieść tego napięcia, które między nimi 

zapanowało. Małe pomieszczenie, zapach ślubnego bukietu, a nade 

wszystko klęczący przed nią mężczyzna to zbyt dużo jak dla jej 

zbolałej duszy. 

Pochyliła się i delikatnie dotknęła ustami jego warg. Smakowały 

solą. Dopiero po chwili zdała sobie sprawę, że to smak jej własnych 

łez. 

Heath pragnął jej, co do tego nie miała wątpliwości. Z jej gardła 

wydobył się zduszony jęk. Zsunęła się na podłogę i uklękła naprzeciw 

niego. 

Przysunęła się do jego nagiej piersi, czując jego ciało przez 

cienki materiał sukienki. Chciała zapamiętać, jakie to uczucie być 

blisko niego, by mieć się czym pocieszać w długie samotne noce, 

które ją czekały. 

Heath obsypywał pocałunkami jej twarz, szyję, dekolt. 

- Jesteś niezwykła - szepnął tuż obok jej ucha. Odchyliła głowę. 

Było tak dobrze, że aż bolało. Z trudem oddychała. W jego 

ramionach czuła się pożądana, piękna, pełna życia... 

Nagle usłyszeli jakiś hałas i po chwili do mieszkania wpadła 

rozśpiewana Mandy. 
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Jodie oderwała się od Heatha niczym złapana na gorącym 

uczynku nastolatka, ale było za późno. W drzwiach łazienki stanęli 

Mandy i Jake. 

- Och - Mandy zachichotała głupkowato, zasłaniając usta ręką. - 

Przepraszam, nie chcieliśmy przeszkadzać. 

- Jodie, skarbie, bardzo ci w tym żółtym do twarzy -oznajmił 

Jake. 

Mandy trzepnęła go w ramię i oboje, chichocząc, wycofali się. 

- Nie przeszkadzajcie sobie - krzyknęła jeszcze Mandy. - 

Zachowujcie się tak, jakby nas tu wcale nie było. 

Kiedy zamknęły się za nimi drzwi sypialni Mandy, w łazience 

zapanowała cisza, wypełniona jedynie głośnym biciem serc. 

Heath oprzytomniał pierwszy. Wstał i podał Jodie rękę. Potarła 

obolałe od klęczenia kolana. 

- Wszystko w porządku? - spytał lekko drżącym głosem. 

Jodie skinęła głową, choć nie była pewna, czy rzeczywiście 

czuje się dobrze. Wprawdzie łzy obeschły i głowa przestała boleć, ale 

dręczyło ją niezaspokojone pragnienie, silniejsze niż jakakolwiek inna 

fizyczna dolegliwość. 

Heath w milczeniu pociągnął ją za rękę do salonu. Jodie 

zupełnie nie miała pojęcia, co powinna powiedzieć. Czy przeprosić za 

zajście, czy też przypomnieć, że ostrzegała przed tego typu 

komplikacjami. A może po prostu poddać się uczuciu, które ją 

ogarnęło, i powiedzieć: o co całe to zamieszanie? W końcu jesteśmy 

małżeństwem, zróbmy to i już. 
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- Chyba pora iść spać - odezwał się Heath, a pod Jodie ugięły się 

kolana. 

Podszedł do kanapy, odsunął koc i zdjął koszulę. Na widok jego 

umięśnionego, spalonego słońcem torsu Jodie zaschło w gardle. 

Na drżących nogach podeszła do drzwi swojej sypialni i 

przytrzymała się framugi. Odwróciła głowę w jego stronę. 

- Heath, dziękuję ci za dzisiejszy dzień, za następne dwa lata i... 

za wszystko. 

- Nie ma za co. 

Odwróciła się i w swoją noc poślubną poszła do sypialni sama. 

Heath nie mógł spać. Chodził po mieszkaniu, wyłączał lampy i 

nastawiał muzykę. Kiedy się wreszcie położył, czuł się tak, jakby 

przebiegł maraton. 

Noc była ciepła. Przykrył się tylko cienkim kocem, choć 

wiedział, że to nie wystarczy, by zasnąć. 

Po co w ogóle ją pocałował? Cały czas czuł na ciele jej dłonie, 

które omal nie ściągnęły mu z grzbietu koszuli. Wiedział, że sobie 

tego nie wymyślił, choć bez wątpienia pożądanie przyćmiło mu 

zmysły. 

Jednego był pewien. Jodie nie zasługuje na to, by kochać się z 

nią, gdy za drzwiami jest Mandy z chłopakiem. Była zbyt wyjątkowa, 

by potraktować ją jak dziewczynę na jedną noc. 

W sąsiednim pokoju rozległo się głuche uderzenie, po którym 

nastąpił wybuch śmiechu i szepty. Przynajmniej ktoś w tym domu 

dobrze się dziś bawi. 

Heath roześmiał się. 
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Większość mężczyzn nie przywiązuje nadmiernej wagi do dnia 

swojego ślubu. Do tego, kto na nim będzie, w co się ubiorą, jaką 

wynajmą orkiestrę i co będą jeść. Za to o nocy poślubnej myślą 

nieustannie. I oto proszę: Heath leżał na zbyt krótkim łóżku w 

spodniach od garnituru, podczas gdy jego nowo poślubiona żona spała 

sama w sąsiednim pokoju. 

- No cóż - powiedział na głos. - Nigdy nie obiecywała ci nic 

więcej. Możesz winić tylko siebie, nikogo innego. 

Położył się na boku. Światło z ulicy rozjaśniało pokój, nie 

pozwalając mu zasnąć. Choć potrafił spać przy pełni Księżyca, to 

nienaturalne światło kompletnie go rozpraszało. 

Całe szczęście, że kolejną noc spędzą już w Jameson Run. Z 

trudem udało mu się przekonać Jodie, że po ślubie powinni jakiś czas 

spędzić tylko we dwoje. W przeciwnym razie byłoby to mocno 

podejrzane nie tylko dla jego rodziny, ale także dla władz 

imigracyjnych. To ją przekonało. 

Jednak fakt, że kobieta, której pocałunki tak bardzo go rozpaliły, 

przebywa tej nocy tuż obok, a jednocześnie pozostaje całkowicie poza 

jego zasięgiem, wystarczył, by nie mógł zmrużyć oka aż do rana. 
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ROZDZIAŁ SIÓDMY 
 

Jodie siedziała z głową opartą o szybę i przyglądała się mijanym 

samochodom. 

Po raz pierwszy, odkąd opuściła rodzinny dom i wyruszyła w 

wymarzoną podróż do Australii, poczuła się jak ktoś, kto znalazł się w 

miejscu, w którym nigdy nie powinien był się znaleźć. Nie była już na 

wakacjach, ale nie czuła się również jak u siebie w domu. 

Jej życie zmieniło się. Ona. też. Patrzyła na otaczający świat 

oczami innej osoby. 

Błękitne niebo ciągnęło się aż po horyzont, a kilka białych 

chmurek nadawało widokowi sielankowy charakter. W Londynie dni 

były teraz krótkie, pochmurne i wilgotne. Tutaj dnia przybywało i 

robiło się coraz goręcej. Zbliżało się Boże Narodzenie. 

W starym życiu Jodie święta Bożego Narodzenia zawsze były 

najmilszym okresem w roku. Obie z Patricią jeździły wówczas na 

Kings Road do Chelsea, by uczcić wypadające w Wigilię urodziny 

matki i same święta. 

Oglądały wystawy, czasem wchodziły do któregoś ze sklepów i 

nawet coś kupowały. Zatrzymywały się na herbatę w jednej ze 

staroświeckich kafejek albo wstępowały do znanej restauracji „Bella 

Lucia". 

Potem szły na spacer do ogrodów na tyłach Royal Hospital, 

gdzie co roku w maju odbywała się wystawa kwiatów. Dla Jodie było 

to najpiękniejsze miejsce na świecie -ukryty przed światem ogród, 
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pełen uroczych zakątków i ławeczek dla zakochanych, przepływająca 

nieopodal Tamiza i matka, zawsze wtedy zadowolona i uśmiechnięta. 

Jodie nigdy nie była pewna, skąd matka bierze pieniądze na te 

zakupy. Łudziła się, że od ojca, ale odkąd na scenie pojawiła się 

Louise, nabrała okropnych podejrzeń, że przez wszystkie te lata 

rodzina Valentine'ów po cichu płaciła matce jakieś sumy. Nigdy 

jednak nie spytała, nie chcąc psuć tego jedynego dnia w roku, kiedy 

ich wzajemne relacje były takie, jakie powinny być przez cały czas. 

Czarny dżip Heatha zjechał z głównej szosy i znalazł się na 

wąskiej, wyboistej drodze, prowadzącej wzdłuż ciągnącego się aż po 

sam las ogrodzenia. 

- Jesteśmy na miejscu - oznajmił Heath niskim, cichym głosem. 

Jodie wyprostowała się i uśmiechnęła trochę nieśmiało. 

Odwzajemnił uśmiech, po czym przeniósł wzrok na drogę. Prawy 

łokieć wystawił przez otwarte okienko, a wiatr rozwiewał mu włosy. 

Jego profil ostro odcinał się od linii horyzontu i w tej scenerii Heath 

wydał się Jodie zupełnie innym człowiekiem niż W mieście. Tak 

wygląda ktoś, kto jest u siebie w domu. 

Kiedy minęli sosnowy zagajnik, oczom Jodie ukazał się 

ogromny drewniany dom, pomalowany na biało. Miał srebrny dach i 

szeroką werandę, otaczającą go ze wszystkich stron. Za domem widać 

było kilka padoków i budynki, w których zapewne mieściły się 

stajnie. 

A jeszcze dalej, jak okiem sięgnąć, ciągnął się płaski, pokryty 

czerwonym kurzem teren, na którym gdzieniegdzie rosły drzewa 

eukaliptusa. Za tą równiną były już tylko wzgórza. 
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Dotychczasowy dom Jodie był ciemnym, ciasnym mieszkaniem. 

Spała na materacu na podłodze, a kiedy odszedł ojciec, odziedziczyła 

po nim łóżko. Jameson Run, dom Heatha, był wspaniały. 

- Och, Heath - wyszeptała zauroczona. - Tu jest po prostu 

pięknie. 

- Naprawdę ci się podoba? - spytał z pewnym wahaniem. 

- Jak mogłoby być inaczej? Ten dom jest wspaniały. 

- Wiesz, że jesteśmy na kompletnym odludziu? - ostrzegł 

lojalnie. 

A więc myślał o niej. O jej wielkomiejskich przyzwyczajeniach i 

gustach. Ale ona nigdy nie należała do kobiet, dla których dzień bez 

zakupów jest dniem straconym. Zresztą nigdy nie miała na to dość 

pieniędzy. Coroczne zakupy na Kings Road w Chelsea stanowiły 

wyjątek Przypominały, że gdzieś za czterema ścianami jest inny świat 

i że nie można tracić nadziei. 

- Tak długo, jak znajdę tu jedzenie, wodę, stół do robienia 

biżuterii i telefon, z którego będę mogła zadzwonić do przyjaciół, dam 

sobie radę - oznajmiła. 

Heath zatrzymał dżipa na pojeździe przed domem. Jodie 

wysiadła i przeciągnęła się, rozprostowując kości. Głęboko wciągnęła 

w płuca wiejskie powietrze. 

Nie zdołała jednak uspokoić napiętych do granic wytrzymałości 

nerwów. Była bardziej spięta niż przed ich pierwszą randką. Szła za 

Heathem, nie mogąc powstrzymać drżenia całego ciała. 

Myśl o spędzeniu w domu Heatha kilku dni i nocy, poznawanie 

intymnych szczegółów z jego życia, o które być może ktoś zechce ją 
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spytać, chwilowy odpoczynek od Melbourne, wszystko to sprawiało, 

że była zachwycona. 

Heath otworzył drzwi i odsunął się. Jodie powoli weszła do 

środka, mimowolnie wyobrażając sobie, że Heath przenosi ją przez 

próg. Spojrzała na niego kątem oka, zastanawiając się, czy myśli o 

tym samym. 

Znalazła się w obszernym holu i stanęła jak zamurowana. 

Jeśli z zewnątrz Jameson Run wyglądał na duży dom, to kiedy 

znalazła się w środku, wydał się jej po prostu ogromny. W holu stał 

jedynie solidny dębowy stół, na którym ktoś ustawił ogromny wazon z 

dzikimi australijskimi kwiatami. 

Jodie powoli ruszyła w jego stronę po wyfroterowanej 

drewnianej podłodze. Heath szedł za nią. Nawet nie patrząc, 

wiedziała, że jest blisko. Czy czuła jego ciepło? A może zapach? 

Cokolwiek to było, odbierała jego obecność każdym nerwem swojego 

ciała. Przyspieszyła, by wyrwać się spoza zasięgu jego czaru. 

W następnym pokoju ujrzała skórzane sofy, dywany, z których 

każdy kosztował zapewne więcej, niż ona zarabiała w ciągu roku, i 

ogromny kominek. Nagle zdała sobie sprawę, że myliła się co do 

Heatha. Jej mąż był bogatym człowiekiem. I to bardzo bogatym. 

Nie przyszło jej do głowy, by wcześniej go o to zapytać. Czyż 

farmerzy nie walczą zawsze z suszą i nie występują do rządu o 

wsparcie finansowe? Najwyraźniej ten nie. Ten miał wystarczająco 

dużo środków, by wspierać liczną rodzinę i kupować drogie meble. 

Prosta dziewczyna z Londynu poślubiła bogatego właściciela 

ziemskiego. 
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A więc kwestia zapłaty mu za dwa lata małżeństwa jest już 

chyba nieaktualna. Tysiąc dolarów za zwrot biletu do Londynu to 

kropla w morzu dla człowieka z jego pozycją. Nic dziwnego, że nigdy 

nie podjął tego tematu. Najwyraźniej kiedy zdecydował, że chce się z 

nią ożenić, nie chodziło mu o pieniądze. 

Jodie odsunęła od siebie te myśli. Teraz postanowiła skupić się 

na oglądaniu domu. 

Heath przyglądał się jej w milczeniu. Chłonęła wzrokiem każdy 

szczegół. 

Dom jej się podobał. Powiedziała, że jest piękny, a te słowa 

rozgrzały serce Heatha. 

Nie zdawał sobie sprawy, jak ważne będzie, jej pierwsze 

wrażenie. Kiedyś uważał, że jego dom jest zbyt oddalony od reszty 

świata. Czasem miał też wrażenie, że jego ogrom go przytłacza. 

Postawił torby na podłodze, starając się nie patrzeć na mrugające 

na telefonie światełko automatycznej sekretarki. 

Nie było go zaledwie kilka dni, widział się z większą częścią 

rodziny, czego więc ktoś może od niego chcieć? 

Przez chwilę znów poczuł się tak, jakby ściany domu 

przytłaczały go swoim ciężarem. Cokolwiek to jest, może zaczekać. 

Popatrzył na ogromnych rozmiarów łóżko stojące na środku 

pokoju. Sugestia Jodie, by ich małżeństwo pozbawione było 

miłosnych zbliżeń, wydała mu się absurdalna. 

No dobrze, był sfrustrowany, ale miał do tego prawo. Jest 

mężczyzną i ma swoje potrzeby. I pragnienia. Ostatniej nocy jego 

pragnienie osiągnęło poziom, jakiego nigdy przedtem nie przeżył, a 
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kobieta, która to spowodowała, mówi mu, że lepiej by było, gdyby to 

wszystko w ogóle się nie wydarzyło. 

Poruszył ramionami. Seksualne napięcie, jakie odczuwał, 

sprawiło, że jego mięśnie były twarde jak węzły. W dodatku po raz 

pierwszy znaleźli się zupełnie sami. 

Wsunął ręce do kieszeni dżinsów i wyszedł z sypialni. Znalazł 

Jodie w kuchni. Stała, opierając się dłońmi o granitowy blat. 

- Rozglądasz się? - spytał i zdziwił się, widząc jej oskarżycielski 

wzrok. 

- Masz zmywarkę! Roześmiał się. 

- Mam. Czy to jakiś problem? 

- Nie, to bardzo dobrze. Tylko po prostu jestem trochę 

zaskoczona. Nie spodziewałam się... tego. - Wskazała ręką obszerną 

kuchnię wypełnioną nowoczesnym sprzętem. 

Nie miał pojęcia, dlaczego jest tak bardzo zaskoczona faktem, że 

samotny mężczyzna ma wszystkie elektroniczne gadżety, jakich nie 

powstydziłaby się żadna gospodyni. Gdyby co wieczór musiał 

zmywać naczynia w zlewie, bardzo by się zastanowił, zanim 

nałożyłby cokolwiek na talerz. 

Jodie jakby zapomniała o jego istnieniu. Ruszyła przez 

wahadłowe drzwi do salonu. Kiedy zobaczyła sprzęt grający, ogromne 

głośniki i wbudowany w ścianę telewizor plazmowy, oniemiała. 

Spojrzała na Heatha przez ramię niemal z wściekłością. 

- Czy masz tu jakieś sportowe kanały? - spytała, naciskając na 

pilocie czerwony guzik. 

- Nawet kilka. - Wziął z jej ręki pilota i wyszukał jeden z nich. 
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Jodie spojrzała na ogromny ekran. 

- Matko! - jęknęła. 

- Co tym razem? - spytał, starając się nie roześmiać. Była 

najbardziej zaskakującą dziewczyną, jaką znał. 

- A gdzie kurz na podłodze, wyłożony perkalem szezlong twojej 

babci i stary pies, zwinięty w kłębek na dywaniku z jagnięcej skóry 

przed kominkiem? 

- O czym ty, do diabła, mówisz? 

- Mam wrażenie, jakbym znalazła się gdzieś w Soho, a nie w 

domu na australijskim odludziu. 

Heath zaczął wreszcie pojmować, o co jej chodzi. 

- Nie mów mi, że spodziewałaś się kangurów przed drzwiami? 

Jodie wykrzywiła usta, zastanawiając się przez chwilę nad 

odpowiedzią. 

- Mówiąc szczerze, tak. 

- To zupełnie tak, jak ja uważałbym, że mieszkając w Londynie, 

regularnie bywałaś na herbatce u królowej i nosiłaś fryzurę jak 

dziewczyny z British Airways. Czyż nie? - spytał, wykorzystując 

okazję, by się do niej przysunąć. - O co chodzi z tymi fryzurami i 

staroświeckimi mundurkami? Czy to jakiś rodzaj brytyjskiej tajnej 

broni? 

Jodie popatrzyła na niego zmieszana, nie bardzo wiedząc, czy 

sobie z niej żartuje, czy nie. 

Heath nie umiał się jej oprzeć. Wiedział, że choćby schował ręce 

do kieszeni spodni i tak będzie marzył, by jej dotykać, tak jak mąż 

powinien dotykać żony. 
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Nagle ktoś zadzwonił do drzwi. Heath mimowolnie zacisnął 

dłonie w pięści. Tak bardzo chciał być teraz z Jodie sam na sam. 

Jednak dzwonek nie przestawał brzęczeć. Skoro ktoś zadał sobie 

trud, by tu dotrzeć, nie można go było zignorować. Fatalnie... 

- Wybacz, proszę - powiedział nienaturalnie niskim głosem. 

W drzwiach stały Carol i Rachel Crabbe z owiniętymi w 

aluminiową folię talerzami. 

Cudownie. Najpierw Mandy i Lisa, a teraz siostry Crabbe. Na 

pewno dokładnie przemyślały porę wizyty. Trudno, były jego 

najbliższymi sąsiadkami, nie mógł ot tak po prostu powiedzieć, żeby 

sobie poszły. 

- Carol, Rachel? Czym mogę wam służyć w ten piękny 

słoneczny dzień? 

- Przyszłyśmy powitać twoją żonę - oznajmiła Carol. 

 Rachel starała się zajrzeć do środka ponad ramieniem Heatha. 

- Czy ona jest w domu? 

Heath, patrząc na swoje sąsiadki, nie przestawał się dziwić, jak 

kiedykolwiek mogło mu przyjść do głowy, że jedna z nich 

nadawałaby się na jego żonę. 

- Jest. Szczerze mówiąc, dopiero przyjechaliśmy. Może więc nie 

jest to najlepsza pora na... 

- Nonsens - przerwała mu Carol, odsuwając go z drogi. 

Drobniejsza Rachel ruszyła za siostrą. 

Heath westchnął zrezygnowany, zamknął drzwi i podążył za 

nimi. 
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Jodie stała w drzwiach kuchni i jadła jabłko. Patrzyła na Carol, 

która wstawiała talerze do lodówki z taką wprawą, jakby robiła to już 

tysiąc razy przedtem. 

Rachel usiadła w fotelu w salonie. 

Carol podeszła do Jodie i poklepała ją silną ręką po plecach. 

- Chodź, usiądź z nami. 

Heath w napięciu czekał na to, co było nieuniknione. 

- A więc - Rachel uśmiechnęła się słodko. - Jak się poznaliście? 

- Na randce w ciemno - odpowiedział, siadając obok żony na 

sofie. - Elena nas umówiła. 

- Och - Carol zrobiła minę, jakby przed chwilą połknęła ćwiartkę 

cytryny. - Jestem zdziwiona, że Elenie przyszło do głowy szukać dla 

ciebie żony poza naszym gronem. 

- Cóż, jak widzisz, przyszło jej, i muszę przyznać, że trafiła w 

dziesiątkę. - Ujął Jodie za rękę i mocno ścisnął. Była bardzo spięta. 

Wiedziała, że „urocze sąsiadki" przyszły tu tylko po to, by móc potem 

opowiadać o niej wszystkim naokoło. 

- Domyślam się, Jodie, że nie miałaś jeszcze okazji zapoznać się 

z końmi Heatha? Heath uwielbia jazdę konną - oznajmiła Carol. 

Jodie potrząsnęła głową. 

- Jak dotąd, zapoznałam się tylko z jego meblami - odparła, a 

Heath z trudem powstrzymał się, by nie wybuchnąć śmiechem. Och, 

Jodie dokładnie wiedziała, jak sobie radzić. 

- Którego konia jej dasz? - spytała Rachel, zwracając się do 

Heatha. 
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- Ja nie jeżdżę konno - oznajmiła Jodie. Młodsza ż sióstr uniosła 

ze zdziwieniem brwi. 

- Nie jeździsz konno? 

- Lekcje krykieta i dworskiej etykiety zabrały mi zbyt dużo 

czasu. Przykro mi. 

Heath słuchał jej zafascynowany. Jodie mówiła głośno, wyraźnie 

i nawet jej akcent stał się mniej rażący. 

- Moja mama uznała, że w dzisiejszych czasach umiejętność 

jazdy konnej nie jest niezbędna młodej damie. - Poufałym gestem 

ujęła Heatha pod ramię i uśmiechnęła się. 

- Okazuje się, że miała rację. Nie trzeba umieć jeździć konno, 

żeby być dobrą żoną farmera. 

- Ach tak - bąknęła Rachel i smutno uśmiechnęła się do Heatha. 

Carol spojrzała na młodszą siostrę z naganą. 

Po kilku minutach siostry Crabbe wreszcie się wyniosły. 

Heathowi nigdy nie udało się sprawić, by wyszły od niego wcześniej 

niż po dwóch godzinach, i był naprawdę pod wrażeniem. Miał 

nadzieję, że obecność Jodie w jego domu raz na zawsze rozwiąże ten 

problem. 

No, przynajmniej na dwa lat lata, pomyślał, nagle dziwnie 

zgaszony. 

Kiedy ucichł warkot odjeżdżającego samochodu, Jodie spojrzała 

na niego błagalnie. 

- Powiedz mli proszę, że to nie ty zorganizowałeś to powitanie? 

- Nie, to ich inicjatywa. Mam nadzieję, że następnym razem nie 

przyjdą bez zaproszenia. 
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- Wiem, że to twoje sąsiadki i powinnam powstrzymać się od 

złośliwości, ale zasłużyły sobie. 

- Teraz to nasze sąsiadki. 

Jodie z jękiem ukryła twarz w dłoniach. 

- Za chwilę cała okolica będzie wiedziała, że twoja żona to 

prostaczka, która w dodatku nie potrafi jeździć konno. 

- Chyba nie zamierzasz się tym przejmować? 

- Jak się okazuje, nie jest mi to obojętne - odparła, patrząc mu w 

oczy. 

Miał ochotę pochylić się i pocałować ją, obawiał się jednak, że 

w tej chwili mogłaby zareagować zbyt gwałtownie. Ruszył więc w 

stronę drzwi, mając nadzieję, że ciekawość weźmie w niej górę i 

pójdzie za nim. 

Jodie odczekała chwilę i podążyła za nim. 

- Może jednak przedstawisz mnie swoim koniom, żebym 

następnym razem nie musiała robić z siebie takiej idiotki? 

Była na siebie zła. Wiedziała, że uczucie, które nią kieruje, to 

czysta zazdrość. Przybyła znikąd i poślubiła człowieka, na którego 

liczyły siostry Crabbe. To ona powinna czuć się winna, nie one. 

Konie zarżały na widok Heatha. Jodie wyciągnęła rękę i 

pogładziła po miękkich nozdrzach jedno ze zwierząt. 

- Jak się nazywa? 

- Esmeralda. 

Jodie zamrugała powiekami. 

- Ale to przecież samiec - szepnęła. 

 Heath roześmiał się. 
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- Nie musisz szeptać. Ten koń wie, że jest ogierem. Zaraz ci to 

wytłumaczę. Kiedy umarli moi rodzice, obiecałem najmłodszej z 

sióstr, Kate, że będzie mogła wybrać imię dla pierwszego źrebaka, 

jaki się urodzi. Miała wówczas czternaście lat. Wiesz, chciałem jakoś 

odwrócić jej uwagę od śmierci rodziców. No i urodził się ten 

wielkolud, i został Esmeraldą. 

- Tak jak w „Dzwonniku z Notre Dame"? 

- Dokładnie. Zawsze żałowałem, że Kate nie była 

zafascynowana na przykład Aladynem. 

Heath podał ogierowi kawałek marchewki, którą zwierzę 

przyjęło z wdzięcznością. Jodie z zafascynowaniem przyglądała się, 

jak miękkie wargi ostrożnie ujęły marchewkę i jak znikła ona w 

potężnym pysku. 

- Jak to jest dorastać w tak licznej rodzinie?  

Heath uniósł brew. 

- Świetnie. Nigdy nie masz swojego pokoju, walczysz o 

dokładkę przy obiedzie, czekasz całymi godzinami, aż dziewczyny 

zwolnią łazienkę i we wszystkim jesteś wyrocznią. Duża rodzina to 

prawdziwy skarb. 

Jodie wiedziała, że to żarty. Widziała, jak Heath odnosił się do 

rodzeństwa w czasie ślubu. Rodzina była dla niego wszystkim. 

- A ty? - spytał, poklepując Esmeraldę po szyi. - Ty dorastałaś 

tylko z mamą, tak? 

- Tak, ale pod pewnymi względami jest podobnie. Jeśli rodzina 

cię potrzebuje, nie można odmówić. 
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Heath przyglądał się jej uważnie. W jej oczach dostrzegł 

zakłopotanie i smutek. 

- Było ciężko - wyznała i ku swemu zdziwieniu odczuła wielką 

ulgę. - Moja matka wymagała stałej opieki i obecności kogoś, kto 

wyznaczał jej granice. Sama nie była w stanie tego zrobić. Na 

szczęście teraz ponownie wyszła za mąż i z tego, co wiem, zupełnie 

nieźle sobie radzi. 

Mam nadzieję, że Derek to wytrzyma i nie rzuci jej jak ojciec, 

zmęczony nieustanną walką z jej chorobą. Mam nadzieję, że kocha ją 

wystarczająco mocno, by być jej rycerzem, bo jeśli ona kiedykolwiek 

dostrzeże na jego zbroi choćby najmniejszą rysę... 

Nie. Matka musi wreszcie dorosnąć. Po prostu musi! 

- Louise zostanie teraz w Londynie? 

- Chyba tak. Ma tam pracę i rodzinę i wiele do zrobienia. Musi 

być na miejscu, żeby to i owo uporządkować. 

- A więc wszystko jakoś się układa. Miejmy nadzieję, że nikt tu 

nie zadzwoni i nie poprosi cię, żebyś wracała do Londynu. 

Jodie usłyszała w jego głosie napięcie. Właśnie dał jej do 

zrozumienia, że wolałby, by została. I to nie tylko dlatego, że tego 

chciała. Miał swoje powody i Jodie była tego coraz bardziej pewna. 

Patrzyła, jak wyprowadza Esmeraldę ze stajni. Zauważyła przy 

tym, że nie ma na palcu obrączki. Zamrugała ze zdziwienia i w jednej 

chwili jej nowo zbudowany świat rozpadł się na kawałki. 

Okay, powiedziała sobie w duchu. Spokojnie. Jesteś w jego 

domu, gdzieś w środku buszu, gdzie nikt poza krowami nie może tego 
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zobaczyć, więc o co chodzi? Żaden urzędnik z biura imigracyjnego 

nie wyskoczy zza drzewa i nie zanotuje, że twój mąż zdjął obrączkę. 

To dlaczego poczuła się tak bardzo zawiedziona? 

Odkąd się poznali, miała dziwne wrażenie, że Heath nie podjął 

decyzji o małżeństwie tylko dlatego, by wyświadczyć jej przysługę i 

odczepić się od natrętnych sąsiadek. Miała nadzieję, że ten wielki, 

miły człowiek żywi do niej jakieś uczucia i to nimi się kierował, 

choćby w minimalnym stopniu. 

Choć wmawiała sobie, że wcale tego nie oczekuje, tak naprawdę 

bardzo jej to pochlebiało. Głupia, głupia Jodie. 

- Wiesz co, chyba pójdę do domu - oznajmiła nagle. -Jedź na 

przejażdżkę, a ja zrobię sobie herbatę i obejrzę jakiś mecz w tym 

twoim absurdalnie wielkim telewizorze. Co ty na to? 

Zanim Heath zdążył odpowiedzieć, odwróciła się i uciekła, byle 

tylko nie powiedzieć mu czegoś znacznie bardziej przykrego. 
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ROZDZIAŁ ÓSMY 
 

Heath musiał przytrzymać niespokojnego ogiera i nie mógł 

pobiec za Jodie. Niewiele myśląc, założył na głowę kapelusz, 

wskoczył na siodło, wbił obcasy w boki konia i pogalopował przed 

siebie. 

Zwolnił dopiero po dłuższej chwili, pozwalając, by koń niósł go 

swoim tempem. Myślał o domu. O tym, że kiedy wróci, znajdzie w 

nim kobietę, która na niego czeka. Choć tak naprawdę trudno to 

nazwać czekaniem. W tej chwili kilkunastu futbolistów z pewnością 

całkowicie zaprzątało jej uwagę. Dla niego nie było już miejsca. 

Nie żywił do Jodie pretensji. Gdyby on miał do wyboru być tu 

czy w mieście, nie wahałby się ani chwili. No, może kilka sekund. 

Tymczasem to on dosiadał ulubionego rumaka, patrzył na widniejące 

niemal nad samą głową słońce i na ciągnący się w nieskończoność 

pokryty czerwonym piaskiem ląd. Kochał ten widok. 

Jednak najbardziej ze wszystkiego zależało mu na tym, by mieć 

wybór. Kiedy zmarli rodzice, bracia i siostry chodzili jeszcze do 

szkoły. Wtedy nie miał żadnej alternatywy. Musiał porzucić 

dotychczasowe życie, żeby oni mogli rozpocząć swoje. 

Gdyby został w mieście, żeby projektować nowe stadiony, 

wieżowce, parki i portowe doki, czy jego rodzeństwo mogłoby 

rozpocząć studia? Czy bez jego wsparcia mieliby teraz własne domy? 

Czy on i Marissa zostaliby razem? Czy jego stosunki z Cameronem 

byłyby lepsze? A Marissa, czyby żyła? 
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Przyjaźnił się z nią, ale ich związek nie miał żadnej przyszłości. 

Nawet gdyby został w mieście, nic by z tego nie wyszło. 

Nie bez powodu wszystko potoczyło się tak, jak się potoczyło. 

Przejął farmę, przyczynił się do jej rozwoju, a cała rodzina tylko na 

tym skorzystała. Nagła śmierć Marissy nauczyła go jednego - jego 

wybory zależą tylko od niego; bierne czekanie na to, co przyniesie 

życie, prowadzi na ogół donikąd. 

Trzeba umieć korzystać z okazji, inaczej szanse przechodzą koło 

nosa. Dzięki takiej postawie poznał Jodie i został jej mężem. 

Dlaczego więc nie miał poczucia, że kontroluje swoje życie? 

Jodie wcale nie chciała oglądać meczu. Coś ją wystraszyło. 

Zawsze szczycił się tym, że potrafi właściwie oceniać ludzi. 

Przyjaciółki Jodie rozszyfrował już pierwszego dnia. Mandy 

pokrywała hałaśliwością własną niepewność, Lisa, która najpóźniej 

zaakceptowała i jego, i małżeństwo Jodie, z pewnością przeżyła jakiś 

miłosny zawód i patrzyła na życie przez pryzmat smutnych 

doświadczeń. Ale Jodie? 

Nie umiał jej rozszyfrować. Potrafiła go zirytować, po czym 

wystarczyło, by mrugnęła tymi wspaniałymi zielonymi oczami, i jego 

serce miękło jak wosk. 

Tak, teraz już wiedział, jaki jest jego ulubiony kolor. Ja-spisowa 

zieleń, rozjaśniona cętkami i złotymi iskierkami. Wszystko, co 

dotyczyło Jodie, przemawiało światłocieniem. Była świetlista, ale 

kryła mroczne sekrety i tak naprawdę to najbardziej go do niej 

przyciągało. 
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W końcu poddał się. I tak wiedział, że to zrobi. Zawrócił 

Esmeraldę i pojechał do domu. 

Później, tego samego popołudnia, Jodie usiadła na werandzie na 

wyłożonym poduszkami bujaku i w skupieniu zajęła się swoją pracą. 

Kilka tygodni temu, po wypiciu kilku drinków w „The Cave", 

Mandy przekonała Louise, żeby sprawiła sobie kolczyk w pępku, jako 

wyraz protestu wobec nieustannej kurateli rodziców. Kiedy okazało 

się, że ma to być pierwszy w jej życiu akt nieposłuszeństwa wobec ich 

woli, stało się to swego rodzaju dyżurnym żartem, który przyjaciółki 

chętnie powtarzały. Teraz Jodie postanowiła zrobić siostrze 

bożonarodzeniowy prezent. 

Kiedy ostatni drucik został należycie umocowany, Jodie 

uśmiechnęła się. Bardzo wątpiła, czy Louise przekłuje sobie pępek, 

ale i tak się cieszyła. 

Westchnęła i podniosła wzrok. Ku swemu zdumieniu ujrzała, że 

słońce chyliło się już ku zachodowi. Zawsze, gdy skupiła się na pracy, 

zapominała o bożym świecie. Co więcej, zapominała również o 

zmartwieniach. 

Tak jak teraz. Był upalny, grudniowy dzień, a czarne londyńskie 

taksówki i piętrowe autobusy, metro i Piccadilly Circus wydawały się 

tak odległe, jakby należały do innego świata. Tutaj życie toczyło się w 

innym, zwolnionym tempie. Wszystko działo się w swoim czasie. 

No, akurat czasu miała mnóstwo; w ciągu dwóch lat wszystko 

mogło się zdarzyć. 

Nagle na horyzoncie, w rozedrganym od upału powietrzu 

pojawił się jeździec na koniu. Jodie natychmiast rozpoznała Heatha. 
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Jej uczucia do niego szybko i niepostrzeżenie przybrały 

niespodziewaną formę. Darzyła go sympatią i jakimś przywiązaniem, 

dlatego tak bardzo poruszyło ją, kiedy zobaczyła, że zdjął obrączkę. 

Nie to, że on nic do niej nie czuł, ale to, że ona czuła coś do niego. 

Po chwili usłyszała stukot kopyt o twardą ziemię. Heath 

wspaniale wyglądał na koniu. 

Poczuła nieprzepartą chęć, by zerwać się z fotela i pobiec do 

kuchni. Tylko po co? Zrobić herbatę? Posprzątać? A może się ukryć? 

Kilkanaście minut później usłyszała skrzypnięcie drzwi 

prowadzących na werandę. Poczuła niezwykłe ciepło, a jej twarz 

rozjaśniła się. 

Odwróciła się. Na werandę wszedł Heath, w dżinsach, białym 

podkoszulku i oliwkowym swetrze z podwiniętymi do łokci 

rękawami. Jego włosy były jeszcze wilgotne po kąpieli. 

Wyglądał bardzo niebezpiecznie i Jodie znów poczuła nagłą 

ochotę, by zerwać się z fotela i uciec, ale nie zrobiła tego. 

Heath postawił na stoliku jedną filiżankę, drugą trzymał w ręku. 

- Mogę się przyłączyć? 

- Jesteś u siebie, to twój dom - odparła zdenerwowana Jodie. 

- To, co moje, należy również do ciebie, Jodie. Obiecałem ci to 

w przysiędze małżeńskiej i naprawdę tak uważam. 

- Rozumiem. Nigdy jednak nie powiedziałeś mi, że tego twojego 

jest tak dużo. Gdybym wiedziała, nalegałabym na spisanie intercyzy... 

Uniósł rękę, aby ją powstrzymać. 

- Nigdy bym się na to nie zgodził. 
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Był zbyt ufny. Nie wszyscy ludzie są tacy uczciwi jak on i jego 

rodzina. Jodie nie chciała być tą, która go o tym poinformuje. Ludzie 

szukali własnych korzyści, myśleli tylko o tym, żeby coś zyskać. A 

jego trzeba przed tym chronić. Trzeba go chronić przed nią. 

- A powinieneś. Naprawdę. Wcale nie poczułabym się urażona. 

- Jodie, przestań - polecił jej. - Nie ma o tym mowy i koniec 

tematu. 

Naturalnie. Był ponad to. Nie dostrzegał jej zepsutej natury i 

złych skłonności. Miała nadzieję, że jest ślepy nie tylko na to, ale 

również na wszystko, co dzieje się w jej sercu. 

- Co powiedziałby oficer imigracyjny, gdyby znalazł taki 

dokument? 

Cóż, o tym nie pomyślała. Heath miał rację. Mimo to odniosła 

wrażenie, że użył tego argumentu jako wygodnej wymówki, by 

zakończyć spór na ten temat. 

Nie, była niesprawiedliwa. On naprawdę nie chciałby spisać 

intercyzy. Ten człowiek był rzadkim okazem wymierającego gatunku 

prawdziwych dżentelmenów. We współczesnym świecie prawie się 

już na takich nie natrafiało. 

Jej jednak udało się takiego poślubić. Okazało się, że człowiek, 

którego wybrała tylko po to, by osiągnąć swój cel, okazał się takim 

człowiekiem, jakiego zawsze pragnęła spotkać. 

- Usiądź, proszę - wskazała ręką stojący w rogu werandy fotel. 

Heath usiadł, ale wybrał miejsce tuż obok niej. Huśtawka 

zakołysała się pod jego ciężarem. 

- Zwiedziłaś już cały dom? - spytał, opierając rękę o zagłówek. 
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Jodie pochyliła się do przodu po herbatę, bardziej jednak po to, 

by uniknąć kontaktu z jego ręką. 

- Tak, dziękuję. 

Obejrzała mecz, a potem zwiedziła cały dom. Zajęło jej to dobrą 

godzinę. Sypialnia Heatha była niemal tak duża, jak całej jej 

mieszkanie w Melbourne, z garderobą, osobną łazienką i przestronną 

wnęką, którą kiedyś zapewne nazwano by alkową. 

Tam właśnie znalazła swój bagaż. Jej torba stała tuż obok torby 

Heatha. Jodie nie miała pojęcia, czy przywiązywać do tego faktu 

jakieś znaczenie, czy po prostu uznać, że Heath wrzucił tam bagaże i 

całkiem o nich zapomniał. 

- Wybrałam sobie jedną z sypialni na górze. Zostawiłam jednak 

część swoich rzeczy u ciebie, na wypadek, gdyby ktoś chciał to 

sprawdzić. 

- Pamiętajmy, że wszystko jest na pokaz. 

- Oczywiście. 

- Co byś zjadła na kolację? - spytał po kilku minutach znaczącej 

ciszy. 

- Przygotuję coś. 

- Przecież dziewczyny z miasta nie umieją gotować. -Heath po 

raz pierwszy uśmiechnął się. - Czytałem o takich jak ty w gazecie. 

Sok pomarańczowy na śniadanie, sałata na lunch, kolacja na mieście. 

- Zaraz się przekonasz. 

- Słowa, słowa. Nie uwierzę, dopóki mi tego nie udowodnisz. 

Złoty łańcuszek, który miał na szyi, wysunął się na koszulkę i 

Jodie zobaczyła zawieszoną obok małego medalika ślubną obrączkę. 
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Heath zauważył jej spojrzenie. Ujął w palce medalik i podniósł 

go. 

- To święty Krzysztof. Kiedyś nosiła go moja mama, a teraz ja. - 

Wsunął medalik i obrączkę za koszulkę i na krótką chwilę położył na 

nich dłoń. - Tutaj jest mnóstwo brudnej pracy, obrączka mogłaby się 

zniszczyć. Uznałem, że lepiej będzie, jeśli zawieszę ją na szyi. 

- Bardzo rozsądnie. - Nic więcej nie potrafiła powiedzieć. 

Zawiesił obrączkę na łańcuszku, który nosiła jego matka. Miała 

ochotę rzucić mu się na szyję i błagać, żeby zapomniał o dwuletniej 

umowie. Niech zostanie jej prawdziwym mężem na zawsze. 

Kiedy podniosła wzrok, zobaczyła na jego twarzy znaczący 

uśmiech. Wiedziała, czym to grozi, więc czym prędzej zerwała się na 

równe nogi. 

- A zatem kolacja. Widziałam w kuchni jajka, ser, tuńczyka i 

grzanki. Z tych produktów przyrządzę ci ucztę, o jakiej nie śniłeś. 

- Brzmi nieźle - stwierdził Heath. 

Jej serce omal nie wyskoczyło z piersi. Chwyciła pudełko z 

przyborami do pracy i przycisnęła je do piersi jak tarczę. Nie 

odwracając się, na drżących nogach podążyła w kierunku kuchni. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
 

Minął kolejny tydzień, a oni dzielili czas między pobytem w 

domu a wizytami u Mandy i Lisy w mieście. 

Kiedy spędzali dzień na farmie, Heath czuł, że z każdą godziną 

zbliżają Się do siebie. Był szczęśliwszy niż kiedykolwiek, wiedząc, że 

Jodie czeka na niego pod koniec każdego dnia. Zawsze miała mu do 

pokazania nowy egzemplarz biżuterii. 

Jednak kiedy przyjeżdżali do Melbourne, było inaczej. Heath 

patrzył, jak Jodie objada się mascarpone i plotkuje z przyjaciółkami i 

marzył tylko o tym, by wrzucić ją do dżipa i zabrać do domu. 

Nastroju nie poprawiła mu zapowiedziana właśnie przez 

domofon wizyta niejakiego Malcolma Cage'a z biura imigracyjnego. 

Heath nacisnął przycisk i odwrócił się do Jodie. Stała w 

drzwiach kuchni pobladła niczym lodowa rzeźba, niezdolna do 

wykonania żadnego ruchu. W jej zielonych oczach dostrzegł panikę. 

Podszedł do niej i rozwiązał kuchenny fartuch, którym osłoniła 

sukienkę. Bez protestu uniosła ręce. 

Gest ten był tak pełen intymności, że obojgu zabrakło na chwilę 

tchu. Przez te Wszystkie dni Jodie nie pozwoliła mu zbliżyć się do 

siebie bardziej niż na metr. Nie wiedział, czym sobie na to zasłużył, 

ale uznał, że jedyne, co może w tej sytuacji zrobić, to dać jej tę 

przestrzeń, której najwyraźniej bardzo potrzebowała. 
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Teraz jednak musiała wziąć się w garść. Jeśli nie przekona 

urzędnika, że z Heathem łączy ją coś więcej niż tylko formalny 

związek, cały plan może wziąć w łeb. 

Heath ujął ją za ramię i odwrócił w swoją stronę. 

- Jodie, popatrz na mnie. 

Jej ogromne zielone oczy spojrzały na niego bezradnie. 

- Wszystko będzie dobrze. Nic złego się nie stanie. Nie pozwolę, 

by cię stąd zabrali. 

Poczuł, jak jej ciało nieco się rozluźnia. Przycisnął ją do siebie w 

obawie, że z wrażenia najzwyczajniej w świecie zemdleje. 

Zwilżyła końcem języka zeschnięte wargi i to wystarczyło. 

Heath nie wytrzymał. Odwrócił jej twarz w swoją stronę i pocałował. 

Jej drobne ciało w jednej chwili przylgnęło do niego. Objął ją 

tak mocno, że nie była w stanie wykonać żadnego ruchu. Z głębokim 

westchnieniem oddała mu pocałunek. 

Dosłownie wtopiła się w niego i choć wiedział, że szukała 

jedynie pocieszenia przed tym, czemu za chwilę miała stawić czoło, 

cieszył się każdą sekundą tej pieszczoty 

Wbrew sobie oderwał się od niej, nadal jednak przytrzymywał ją 

pod ręce. Była taka drobna, a on często o tym zapominał. Skrywała w 

sobie jednak ogromne pokłady energii, którą wykorzystywała do 

walki z nim. Miał nadzieję, że nie straciła woli walki o samą siebie. 

Rozległo się pukanie do drzwi. Heath ujął Jodie za rękę, ścisnął 

ją lekko i otworzył. Ku swemu zdziwieniu ujrzał za nimi Scotta. Obok 

niego stał ubrany w ciemny garnitur mężczyzna z teczką w ręku. Obaj 

rozmawiali z wielkim ożywieniem. 
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- To już chyba trzy lata? - mówił mężczyzna. - Co się z tobą 

działo przez ten czas?  

- Wszystko w porządku, stary. Ale co ty tutaj robisz? Mężczyzna 

wskazał ręką przez ramię, omal nie dotykając przy tym nosa Heatha. 

- Pracuję teraz w biurze imigracyjnym. Przyjechałem z 

Canberry. Zajmuję się tropieniem oszustw wizowych. 

Scott spojrzał na Jodie i Heatha rozszerzonymi ze zdziwienia 

oczami. Tylko nie to. Heath omal się nie załamał. Scott wiedział, w 

jaki sposób się poznali. Bez trudu mógł pokrzyżować ich plany. 

- Czy mam przyjemność z panem Malcolmem Cage'em? - Heath 

wyciągnął rękę na powitanie. 

Cage odwrócił się w jego stronę, nie kryjąc zaskoczenia. Nowy 

garnitur, świeżo przystrzyżone włosy i gładko wygolona twarz bez 

jednej zmarszczki. Świetnie. 

Heath miał nadzieję, że przyjedzie do nich ktoś, kto pracuje w 

tej branży wiele lat i niejedno widział. Taki człowiek od razu 

zorientowałby się, jak bardzo mu zależy na Jodie, niezależnie od tego, 

w jaki sposób się poznali. Ale dzieciak, który pierwszy raz 

wykonywał tę pracę i aż się palił, żeby się wykazać... Nie mogło być 

gorzej. 

Mężczyzna chrząknął z zakłopotaniem, spojrzał na Scotta, który 

ruszył do swego mieszkania. 

- Miło cię było spotkać, Malcolm. Wpadnij do mnie na piwo, jak 

będziesz miał czas, dobrze? 

Cage skinął głową, po czym odwrócił się w stronę Jodie i 

Heatha. 
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Weszli do środka. 

- Proszę usiąść - Heath wskazał gestem sofę w salonie. Zabrał 

Jodie do kuchni i ujął jej twarz w dłonie. 

- Zrób nam kawę i przynieś coś do przegryzienia, dobrze? Albo 

lepiej zrób herbatę. Przyjdź dopiero wtedy, kiedy poczujesz się lepiej. 

Przez ten czas ja zajmę go rozmową, dobrze? 

Jodie skinęła głową. Zrobiła głęboki wdech, polizała usta i 

ponownie skinęła głową. To była jego Jodie. Delikatna jak wierzba, a 

jednocześnie silna jak dąb. 

- Okay - powiedziała. - Zrobi się. 

Heath pocałował ją mocno, odwrócił się i poszedł do salonu, by 

zmierzyć się z mężczyzną, który był młodszy nawet od jego brata 

Caleba. 

Jodie stała w kuchni, nasłuchując dochodzących z salonu 

odgłosów rozmowy, ale nie potrafiła rozróżnić poszczególnych słów. 

Była przerażona. Potrafiła zajmować się innymi, ale kiedy 

chodziło o nią samą, stawała się bezradna. Nie miała nawet pewności, 

czy zasługuje na to, o co prosi. 

Potrząsnęła głową, by się otrzeźwić. O nie, zasługiwała na to. 

Niezależnie od tego, ile okropnych rzeczy usłyszała od matki w ciągu 

tych wszystkich lat, to była jej szansa, by zmienić swoje życie, 

udowodnić sobie i całemu światu, że zasługuje na szczęście i że jest 

go warta. 

A więc herbata. Herbatniki. Potem odpowiedzieć na pytania. W 

końcu to popołudnie nie będzie trwało wiecznie. Wzięła tacę i ruszyła 

do salonu. 
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- Napije się pan herbaty? 

- Bardzo proszę. Bez cukru. 

Podała gościowi filiżankę, po czym bez pytania nalała Heathowi 

kawy. Puścił do niej oczko, a ona usiadła obok niego na kanapie. 

Pan Cage wyjął z teczki ich świadectwo ślubu i jakiś formularz. 

Potem sięgnął po długopis i przybrał oficjalny wyraz twarzy. 

- A zatem, zacznijmy. By mogła pani ubiegać się o prawo do 

pobytu w naszym kraju, musimy ustalić kilka kwestii. Musi pani być 

żoną obywatela Australii. Musi pani wykazać, że zarówno pani, jak i 

mąż zamierzacie trwać w tym małżeństwie bez względu na 

okoliczności, a także, że łączy panią ze współmałżonkiem silna więź, 

że mieszkacie razem i spełniacie wszystkie formalne wymogi. Jeśli 

wszystko pójdzie dobrze, dość szybko dostanie pani tymczasową 

wizę. Możemy zacząć? 

Heath skinął głową, ale Jodie była tak spięta, że nie zdołała się 

poruszyć. Heath Connor Jameson, powtarzała w myślach, urodzony 

ósmego października, drugi z siedmiorga dzieci, uwielbia słodycze... 

- A więc proszę mi opowiedzieć, jak zakochała się pani w swoim 

mężu. 

Serce Jodie przestało bić. Nie była przygotowana na tak intymne 

pytania. 

Zanim zdążyła cokolwiek powiedzieć, odezwał się Heath. 

- Może ja zacznę. To było pod koniec naszej pierwszej randki - 

oznajmił. Jodie popatrzyła na niego zszokowana. - Wypiliśmy drinka i 

poszliśmy na kilkugodzinny spacer na miasto. Ze wszystkich sił 
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starałem się ukryć fakt, że umieram z głodu. Wie pan, pierwsza 

randka, chciałem dobrze wypaść. 

Pan Cage skinął głową ze zrozumieniem i chrząknął. 

- Proszę mówić dalej. 

- Koło drugiej w nocy natknęliśmy się na niewielki bar, w 

którym sprzedawano kebab. Zamówiliśmy jeden. Jodie poprosiła o 

dodatki, a ja właśnie wtedy zdałem sobie sprawę, że to jest kobieta, z 

którą chcę spędzić resztę życia. 

Pan Cage zapisał coś w swoim formularzu, po czym podniósł 

pytający wzrok na Jodie. Heath zrobił, co do niego należało, teraz 

musiała radzić sobie sama. W panice zaczęła przypominać sobie 

wszystkie ich spotkania. Po chwili wiedziała już, co powiedzieć. 

- Mnie to zajęło trochę więcej czasu. Jakieś osiem godzin dłużej 

- zaczęła, z ledwością rozpoznając swój spokojny głos. Nie na darmo 

całe lata rozmawiała z prawnikami i lekarzami, którzy dążyli do tego, 

by zamknąć jej matkę w zakładzie dla psychicznie chorych. - Moja 

siostra, Louise, która mnie tu odwiedziła, musiała nagle wracać do 

domu, do Londynu. Heath, pomimo że powinien być wtedy gdzie 

indziej, nalegał, że odwiezie nas na lotnisko, żebym mogła spokojnie 

porozmawiać z siostrą i spędzić z nią jak najwięcej czasu. To 

uzmysłowiło mi, jakim jest człowiekiem. 

Spojrzała na Heatha, dopiero teraz tak naprawdę zdając sobie 

sprawę z tego, co dla niej zrobił. Właśnie wtedy oświadczył się jej, a 

ona nie była w stanie mu odmówić. Uśmiechnęła się do niego 

kusząco, a on odpowiedział uśmiechem. I już wiedziała. 
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To nie są historyjki zmyślone na użytek urzędnika. Ona 

naprawdę kochała Heatha. 

Nie była w stanie oprzeć się jego urokowi, jego dobroci i 

opiekuńczości. Pragnęła zająć się nim tak, jak on zajął się nią. 

Pan Cage pisał coś zaciekle w swoim notatniku. Jodie położyła 

dłoń na kolanie męża, a Heath nakrył jej dłoń swoją. Choć zrobili to 

przy obcym człowieku, dla Jodie był to najintymniejszy gest, jaki 

kiedykolwiek wykonali. 

Wszystko będzie dobrze, a nawet lepiej niż kiedykolwiek 

mogłaby marzyć. Ta świadomość dodała jej skrzydeł. Była spokojna o 

swoją przyszłość, bo miała Heatha. 

- Rozumiem - odezwał się pan Cage. - Kontynuujmy. Jodie 

spojrzała na niego z promiennym uśmiechem na twarzy. Teraz już 

żadne pytanie nie mogło jej zaskoczyć. 

- Proszę opowiedzieć mi o stronie www.mazodzaraz.com.  

Jej radość zgasła jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. 

Heath poczuł, jak Jodie sztywnieje. Tylko nie teraz, pomyślał. 

Nie teraz, kiedy zaszliśmy tak daleko. 

Chciał być mężem tej kobiety. Ponieważ był Australijczykiem z 

krwi i kości, nie bardzo potrafił jej to powiedzieć, teraz jednak gotów 

był oznajmić to temu człowiekowi, jeśli to właśnie mogło jej pomóc. 

Jeśli dzięki temu miała z nim zostać. 

Musi jej pomóc. W końcu od czego jest mąż? 

- To moja siostra wynalazła tę stronę w internecie -zaczął. - Jak 

tylko zobaczyła zdjęcie Jodie, uznała, że to kobieta stworzona dla 

mnie. I jak się okazało, miała rację. 
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- Czego pana siostra szukała na takich stronach? - spytał 

urzędnik, nie kryjąc sceptycyzmu. 

- Po śmierci rodziców poświęciłem swoje życie rodzinie, nie 

bardzo zajmowałem się własnymi sprawami. W końcu moje siostry 

postanowiły mnie z kimś wyswatać. Próbowały różnych sposobów, 

ale dopiero Elena znalazła odpowiednią kobietę. - Ścisnął dłoń Jodie i 

mówił dalej, patrząc już tylko na nią: - Jej piękne zielone oczy i rude 

włosy spodobały mi się już na pierwszej randce. Dopiero później 

przekonałem się, jaka jest czuła, dzielna, lojalna, słodka i pozbawiona 

egoizmu. Nigdy nie spotkałem kogoś takiego jak ona. Za każdym 

razem, kiedy na nią patrzę, nie mogę się nadziwić, że wybrała właśnie 

mnie. 

Po tych słowach w pokoju zapadła cisza. Nawet długopis 

Malcolma przestał skrobać po papierze. Jodie zamrugała, a Heath 

mógłby przysiąc, że dostrzegł w jej oczach łzy. 

No to tyle, jeśli chodzi o zachowanie zimnej krwi. 

- A pan? - Heath spojrzał na swego rozmówcę. - Jest pan 

żonaty? Ma pan dziewczynę? 

- Jestem zaręczony - odparł urzędnik, pochylając głowę nad 

notatnikiem. 

- Jak się poznaliście? - ciągnął Heath, próbując odwrócić uwagę 

urzędnika od Jodie. 

- Na randce w ciemno. Przyszła z przyjaciółką - wyznał 

Malcolm, uśmiechając się lekko. - Była kimś w rodzaju 

przyzwoitki, na wypadek gdyby coś nie wyszło. No i skończyło się 

tak, że to Andrea została moją narzeczoną. 
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- Sam pan widzi, jak to bywa. - Heath poklepał go po ramieniu. - 

Rzadko żenimy się z koleżankami ze studiów, prawda? - Uśmiechnął 

się do Malcolma jak mężczyzna do mężczyzny, zadowolony, że ten 

odwzajemnił uśmiech. - Szukaliśmy miłości w niewłaściwych 

miejscach, w końcu to ona znalazła nas zupełnie niespodziewanie... 

- To prawda. Bum, i wpadłeś po same uszy - skonstatował 

Malcolm. 

Obaj popatrzyli na Jodie, która wpatrywała się w Heatha, jakby 

był przybyszem z kosmosu. Ten dzieciak w drogim garniturze miał 

rację. 

Bum, i wpadłeś po same uszy... 

- To chyba wystarczy - Malcolm przybrał nagle oficjalny ton. - 

Chciałbym teraz porozmawiać z państwem na osobności. Panie 

Jameson, czy mógłby pan zostawić mnie samego z żoną? 

- Naturalnie. Pójdę się przejść. 

- Doskonale. - Malcolm Cage zatarł dłonie, jakby chciał 

powiedzieć, że im dalej pójdzie, tym lepiej. 

Heath chciał uwolnić dłoń, ale Jodie trzymała go bardzo mocno. 

Pochylił się i pocałował ją w czoło. 

- Dasz sobie radę - szepnął jej do ucha. - Zanim się obejrzysz, 

będzie po wszystkim. 

Nie miał wyboru. Musiał wstać i wyjść, mając nadzieję, że 

determinacja Jodie pomoże jej przez to przejść. 

Po niecałej godzinie zamienili się rolami. Jodie wyszła do 

sklepu, a Heath został z panem Cage'em. 
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Jodie znała datę urodzenia Heatha i rozmiar jego buta, wiedziała, 

że uwielbia czekoladę, ale nigdy nie zjadłby nawet kawałka przed 

pójściem spać w obawie, że mógłby mieć koszmarne sny. Nie 

wiedziała tylko, kiedy się w nim zakochała. Dopiero Malcolm Cage 

zmusił ją do wejrzenia w głąb siebie. 

Kochała go z całego serca i z całej duszy, tak bardzo, że jej 

własne interesy przestały się dla niej Uczyć. Ważny był tylko Heath. 

A przecież miała zająć się rozwijaniem własnej osobowości. W 

jej planach nie było miejsca na związek z mężczyzną. A przynajmniej 

nie teraz. 

Przez większą część życia słyszała wciąż słowa: jesteś córką 

Patricii Simpson. Powtarzali jej to przyjaciele matki, prawnicy, 

lekarze, pracownicy społeczni. Zastanawiała się nawet, czy nie 

zmienić nazwiska. Teraz nadszedł czas, by być po prostu Jodie. Nie 

czyjąś dziewczyną, żoną czy kochanką. Istotą niezależną, osobą 

mającą niezbywalne prawo do bycia sobą. Jak to teraz osiągnie, skoro 

się zakochała? Czyż te dwie rzeczy wzajemnie się nie wykluczają? 

Czekała, aż ekspedientka zapakuje jej czekoladową ekierkę, a 

ślinka napływała jej do ust. Zapłaciła, wzięła do ręki papierową torbę, 

odwróciła się na pięcie i ruszyła w stronę domu. 
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ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
 

Tej nocy jechali do Jameson Run w całkowitym milczeniu. 

Heath włączył radio i Jodie rozkoszowała się intymną atmosferą. 

Nie chciała rozmawiać o wywiadzie z Malcolmem Cage'em, a 

Heath również nie rozpoczynał tego tematu. Było zbyt wcześnie. Cała 

sprawa była za świeża. 

A jeśli któreś z nich popełniło jakiś błąd, który będzie kosztował 

Jodie utratę możliwości pozostania w Australii? 

A może po tym, co sobie powiedzieli, nie będzie umiała po 

dwóch latach tak po prostu od niego odejść? 

Zjechali z głównej drogi i po chwili znaleźli się przed 

znajomymi drzwiami. Jodie poczuła się nagle tak, jakby ktoś zdjął z 

jej ramion ogromny ciężar. Zupełnie jakby jej wszystkie problemy 

zostały w mieście. W Jameson Run nie ma korków, tłumów ludzi, 

zwariowanych koleżanek, przychodzących i wychodzących z domu o 

najrozmaitszych porach w różnym towarzystwie i zadających tysiące 

pytań na temat życia na farmie. 

Wokół panowała cisza. Był spokój i... był Heath. 

Weszli po schodach i Jodie odetchnęła z ulgą. Heath sięgnął po 

klucze. 

Jodie uśmiechnęła się lekko. Heath odwzajemnił uśmiech, a jej 

serce zaczęło bić dwa razy szybciej. 

Weszli do domu i ujrzeli, że wszystkie lampy w salonie są 

zapalone. Wyglądało to bardzo pięknie i... 
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- Cameron! - Heath zatrzymał się w pół kroku, przenosząc 

wzrok z brata na Jodie. - Co ty tu robisz? 

Cameron podniósł głowę. 

- Witaj, Heath. 

Musiało minąć kilka sekund, zanim Cameron zdał sobie sprawę, 

kim jest Jodie. 

- Ty pewnie jesteś Jodie - powiedział, wstając na powitanie. - 

Przepraszam za najście. Przejeżdżałem i pomyślałem, że wpadnę was 

odwiedzić. 

Wpadnie odwiedzić? Cameron mieszkał o dwie godziny jazdy 

samochodem stąd. Na pewno wybrał się tu specjalnie. Od pogrzebu 

Marissy minęło kilka tygodni. Przygotowania do ślubu stanowiły dla 

Heatha dobrą wymówkę, żeby unikać brata. Było zbyt wiele spraw, o 

których nie chciał myśleć, zbyt wiele tematów, które tak bardzo 

bolały, że wolał o nich zapomnieć. 

Kiedy zrobił się z niego taki drań? Od kiedy to zaczął uciekać od 

rodziny, kiedy go naprawdę potrzebowała? Cameron potrzebował 

pomocy i Heath nie mógł tak nagle zniknąć z jego życia tylko dlatego, 

że zaczął organizować swoje własne. 

- Heath - usłyszał zduszony szept Jodie. Nawet ona, chociaż 

widziała Camerona po raz pierwszy w życiu, dostrzegła jego 

cierpienie. 

- Gdzie są dzieci, Cam? - spytał spokojnie, zsuwając z ramienia 

torbę i stawiając ją na podłodze. 

Cameron machnął ręką w kierunku drzwi. 
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- Z Eleną. Nalegała, żebym wziął taksówkę, a nie własny 

samochód. Zapłaciłem fortunę. 

Heath wypuścił z płuc podświadomie wstrzymywane powietrze. 

Przynajmniej dziewczynki są bezpieczne, bo jego brat najwyraźniej 

był w kiepskim stanie. 

Poczuł na ramieniu drobną dłoń Jodie. 

- Zostań z bratem, a ja przygotuję kolację, dobrze? - powiedziała 

miękko. 

Heath skinął głową. 

- Dzięki, Jodie. I przepraszam. 

Było mu przykro. Nagła wizyta Camerona przerwała coś, co z 

pewnością by się wydarzyło. Heath czuł, że kiedy tu jechali, coś się 

między nimi działo. Coś wielkiego. Rozmowa z Malcolmem była jak 

otwarcie przysłowiowej puszki Pandory. Teraz jednak musiał z 

powrotem przymknąć pokrywę. 

Jodie lekko uścisnęła jego ramię i powiedziała: 

- Usiądź, Cameron. Teraz jestem dla ciebie praktycznie jak 

siostra, chociaż nie wiem, czy potrzebujesz piątej siostry. 

Położyła mu rękę na ramieniu i lekko pchnęła na kanapę. 

Uśmiechnął się do niej jak pacjent, któremu powiedziano, że zaraz 

dostanie środek przeciwbólowy. 

- Co powiecie na stek z warzywami? 

- Świetnie - odparł Cameron. 

- Doskonale. W takim razie idę do kuchni. - Spojrzała znacząco 

na Heatha, dając mu znak, by teraz on przejął pałeczkę. - Zrobię wam 

mocnej angielskiej herbaty i ani się obejrzycie, a będzie kolacja. 
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Wyszła, zostawiając Heatha z jego biednym bratem, 

wspomnieniami, niewypowiedzianymi zarzutami i poczuciem winy - 

wystarczyłoby tego dla kilkorga ludzi. 

Jodie weszła do kuchni i oparła dłonie o chłodny metalowy 

zlew. 

Biedny Cameron. Nie znała go, ale widziała, jak cierpi. 

Cameron. Brat Heatha. Mąż Marissy. 

Panujące między braćmi napięcie było niemal namacalne. Czy 

rodzina zdawała sobie z tego sprawę? Czy wiedzieli, o co w tym 

wszystkim chodzi? Ona zrozumiała to w jednej chwili, kiedy tylko 

Cameron na nią spojrzał. 

Jak mogła tego nie zauważyć wcześniej? To śmierć Marissy 

doprowadziła Heatha do ołtarza. Teraz wreszcie pojęła, dlaczego w 

jego głosie słychać było tyle żalu, kiedy tłumaczył jej, z jakiego 

powodu szuka żony. 

Ależ z niej idiotka. Kiedy powiedział, że Marissa była jego 

przyjaciółką ze studiów, założyła, że rzeczywiście łączyła ich tylko 

przyjaźń. A kiedy Marissa zginęła, on poślubił pierwszą kobietę, jaką 

spotkał. 

To nie samotność popchnęła go do małżeństwa. I nie ożenił się 

dlatego, że chciał coś zmienić w swoim życiu. 

Nareszcie zrozumiała, dlaczego to zrobił. Miała być lekarstwem 

na jego smutek. Zapełnić pustkę. Nie miał jej nic do zaoferowania, 

dlatego i od niej niczego nie wymagał. 

Och, czemu właśnie teraz? Teraz, kiedy po raz pierwszy w życiu 

poczuła, że jest gotowa zaryzykować? 
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Gdyby tylko potrafiła wcześniej uniezależnić się od matki, jej 

życie wyglądałoby inaczej. Nie znalazłaby się w samym środku 

takiego zamieszania. 

Przygotowała herbatę, starając się, by odgłosy jej krzątaniny 

dochodziły do salonu. 

Herbata jest dobra na wszystko. Pracownicy socjalni pukają do 

twoich drzwi? Zrób herbatę. Doktor ma złe wieści? Napij się herbaty. 

Chcesz naprawić całe zło tego świata? Zrób to z filiżanką herbaty w 

ręku. Miała wrażenie, że tej nocy uzdrawiająca moc herbaty będzie 

potrzebna im wszystkim. 

Heath wytarł wilgotne dłonie w dżinsy i ruszył w stronę brata. 

Usiadł na brzegu kanapy na tyle blisko, by móc braterskim gestem 

uścisnąć go za ramię. 

- Jak sobie radzisz, stary? 

- Dobrze. - Cameron skinął głową, choć Heath widział, że ledwo 

się trzyma. 

- Ostatnio nie miałem dla ciebie czasu, ale to przez ten ślub. 

Cameron ukrył twarz w dłoniach, a Heath nie był w stanie 

wykonać żadnego ruchu. Nagle poczuł się tak bardzo bezradny. 

Spojrzał w kierunku kuchni, gdzie Jodie robiła herbatę. Był 

pewien, że ona wiedziałaby, co zrobić i co powiedzieć. 

- Nie powinienem był przyjeżdżać. Nie zdawałem sobie sprawy, 

że ona tu będzie. Elena powiedziała, że krążysz między Melbourne a 

Jameson Run, więc pomyślałem, że będziesz sam, a ona została w 

mieście. 
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- Ona jest w porządku, Cam. Cokolwiek chcesz powiedzieć, 

możesz to zrobić przy niej. To dobry człowiek. 

- Właśnie o niej chciałem porozmawiać. 

- O Jodie? - Heath momentalnie zesztywniał. Cameron spojrzał 

na brata wzrokiem pełnym bólu. 

- Chcę, żebyś powiedział mi prosto w twarz, że nie ożeniłeś się z 

nią tylko po to, by zagłuszyć ból po śmierci Marissy. 

Heath nie wiedział, skąd bratu przyszedł do głowy taki pomysł, 

ale nie zamierzał tego dochodzić. Najistotniejsze w tej chwili było to, 

by chronić kobietę, o której rozmawiali. 

- Uważaj, co mówisz, Cam - ostrzegł brata, starając się, by jego 

głos brzmiał spokojnie. 

- Nie dziw się, Heath. Elena powiedziała, że poznałaś ją wkrótce 

po pogrzebie, co oznacza, że przed ślubem znałeś ją nie dłużej niż 

miesiąc. Podobno to jakaś turystka, której zależy na pozwoleniu na 

pobyt w Australii. A może na naszych pieniądzach? Przecież prawie 

jej nie znasz. 

Było sporo racji w tym, co mówił Cameron, i Heath nie 

wiedział, co odpowiedzieć. 

- Jodie nie wykorzystuje ani mnie, ani mojej pozycji - 

powiedział w końcu. - I proszę, żebyś nigdy więcej nie mówił na głos 

takich rzeczy. Ani w moim domu, ani tam, gdzie mógłbym to 

usłyszeć. W przeciwnym razie nie ręczę za siebie. 

- W takim razie dlaczego nie ożeniłeś się wcześniej? Dlaczego 

zdecydowałeś się na małżeństwo dopiero wtedy, kiedy nabrałeś 

pewności, że Marissa nigdy nie zostanie twoją żoną? 
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Heath był zaskoczony gorzką nutą, jaką usłyszał w głosie brata. 

Nigdy nie powiedział mu, jak bardzo cierpiał, kiedy dowiedział się, że 

on i Marissa mają zamiar się pobrać. Był jednak pewien, że Cameron 

musiał mieć tego świadomość. 

Czyżby przez te wszystkie lata Cameron żył ze świadomością, 

że Heath w każdej chwili może mu odebrać Marissę? Czyżby tego 

właśnie się bał? Musiał przecież wiedzieć, że ona nigdy nie wróciłaby 

do Heatha, a i on nie próbowałby jej zdobyć. 

Marissa była uroczą kobietą, ale brak jej było tej iskry, która 

rozświetlała Jodie. Heath nigdy nie spotkał kogoś, kto miałby w sobie 

tyle energii. Marissa mogłaby być jedynie jej cieniem. 

Nie zamierzał jednak powiedzieć tego bratu. Przecież Cameron 

ją kochał. 

Heath był jej wdzięczny, że uczyniła jego brata szczęśliwym, a 

w dniu ślubu podziękowała mu za jego przyjaźń. 

Kiedy herbata była gotowa, Jodie przyłożyła ucho do drzwi, aby 

upewnić się, że nie wejdzie w nieodpowiednim momencie. Za nic w 

świecie nie chciała przeszkodzić braciom w osobistej rozmowie. 

- Naprawdę myślisz, że po tych wszystkich latach nadal byłem 

zakochany w Marissie? - usłyszała głos Heatha. Zatrzymała się w pół 

kroku, nie wiedząc, czy iść dalej, czy cofnąć się do kuchni. 

-Tak właśnie myślę. Powiedz mi, jaka jest prawda, Heath. I tak 

poznam, czy mnie oszukujesz. 

Nastąpiła chwila ciszy. Chwila, która dla Jodie trwała niemal 

tysiąc lat. Bez słowa cofnęła się do kuchni, gdzie omal nie osunęła się 

na podłogę. W ostatniej chwili odstawiła na stół tacę z porcelanowymi 
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filiżankami i sięgnęła po telefon. Wykręciła numer telefonu 

komórkowego Mandy. 

- Cameron - ciągnął Heath. - Gdybym naprawdę chciał, żeby 

Marissa ze mną została, nie pozwoliłbym jej odejść. Na pewno nie 

przyjechałbym na farmę i nie zostawił jej w mieście. Ty też nie 

zrobiłbyś czegoś takiego, mam rację? 

- Masz. Żaden z nas by tego nie zrobił. 

Heath przysunął się do brata i położył rękę na jego ramieniu. 

- Kochałeś ją, a ona kochała ciebie. Teraz jednak odeszła i nie 

powinieneś szargać jej pamięci takimi domysłami. Wszyscy za nią 

tęsknimy, ale nikt z nas nie kochał jej tak jak ty, dlatego nikt z nas nie 

zrozumie do końca tego, co przeżywasz. 

Cameron skinął głową, nie starając się nawet ukryć bólu. 

Podniósł wzrok na brata i spojrzał na niego z dziwną nieśmiałością. 

- A więc ty i ta angielska róża to coś poważnego? 

Heath pomyślał o miękkich ustach Jodie, które tak chętnie 

odpowiadały na jego pocałunki, i o oczach, które rozjaśniały całą jej 

twarz, kiedy była szczęśliwa. 

- Nie wiem - powiedział, dziwiąc się samemu sobie. - Być może 

tak. A ty, skąd wiedziałeś, że Marissa jest tą jedyną? Skąd miałeś 

pewność, że warto dla niej zaryzykować? 

- Po prostu wiedziałem. - Cameron uśmiechnął się. Wprawdzie 

nie był to szeroki uśmiech, ale mimo wszystko Heath odetchnął z 

ulgą. Miał wrażenie, że po raz pierwszy od kilku tygodni w życiu jego 

brata zapalił się jasny promyczek. 

- Tak? - odpowiedziała Mandy. 
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- Mandy, mówi Jodie. 

- Jodie! Jak wam poszło z facetem z biura imigracyjne-go? 

Wszystko w porządku? Dotykałaś już krowy? 

- Nieźle. Chyba tak. Jeszcze nie. Mandy, wydaje mi się, że 

popełniłam ogromy błąd. 

- Dlaczego? Co się stało? Co jest nie tak? 

Heath złamał mi serce, zanim zorientowałam się, jaką władzę ma 

nade mną, pomyślała Jodie, pocierając kciukiem skroń. 

- Zastanawiałaś się kiedykolwiek, dlaczego on się ze mną 

ożenił? 

-Cóż... 

- No powiedz. Na pewno o tym myślałaś. Jest przystojny i 

bogaty jak Midas. Zresztą dowiedziałam się o tym dopiero po ślubie. 

Nie wydaję ci się trochę dziwne, że taki facet nie znalazł dotąd żony w 

normalny sposób? 

- No dobrze. Zastanawiałam się. Nawet rozmawiałyśmy o tym z 

Lisą i Louise. Ale wydawałaś się taka pewna tego, co robisz, więc nie 

chciałyśmy cię martwić. A co się stało? 

- Wydaje mi się, że ożenił się ze mną po to, by zagłuszyć ból po 

stracie kobiety, którą naprawdę kochał. 

Po drugiej stronie słuchawki na chwilę zapadła cisza. W końcu 

rozległ się pełen powątpiewania głos Mandy: 

- Kto to taki? 

- Żona jego brata. Ona nie żyje. 

- Jesteś pewna, że nie opowiadasz mi teraz jakiegoś epizodu z 

„Beach Street"? 
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-Mandy... 

- Jodie! Heath to wspaniały mężczyzna i ze wszystkich kobiet na 

świecie wybrał właśnie ciebie. Przestań wymyślać jakieś spiskowe 

teorie i ciesz się nim, dopóki jest twój. A jeśli się okaże, że mam rację, 

daj mi znać. Postawiłam na niego dwadzieścia baksów. 

Jodie z wrażenia zupełnie zatkało. 

- Jodie, żartuję. No, może trochę. Rzeczywiście się założyłam. 

Ale tak naprawdę żadna z nas tak nie pomyślała. Byłyśmy na ślubie. 

Widziałyśmy, jak na ciebie patrzył, jak cię całuje. 

- Kto jeszcze się założył? 

- Ja, Lisa, Jake, Scott i kilku moich kolegów. Zadzwoniłam 

nawet do Louise, ale odmówiła. A szkoda. Mogłaby zbić fortunę. 

- Dobranoc, Mandy - powiedziała Jodie i odłożyła słuchawkę. 

Może Mandy ma rację. Czas pokaże. 

A czasu Jodie miała w nadmiarze. 

Cameron odwzajemnił przyjacielski gest brata. 

- Masz rację. Chyba powinienem już jechać. Zwłaszcza jeśli 

między tobą a Jodie naprawdę dzieje się coś poważne go. Spędzę noc 

u Eleny. 

- Zostań. Tu jest mnóstwo miejsca. 

- Muszę wracać do dziewczynek. 

- To prawda. Ale nie zamawiaj taksówki. Weź mojego dżipa. I 

tak zamierzamy tu zostać aż do Bożego Narodzenia. Elena 

przyprowadzi mi samochód, kiedy będzie jechała do nas na święta. 

Cameron skinął głową i ruszył do drzwi. 
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Heath spojrzał w kierunku kuchni, w której od jakiegoś czasu 

panowała podejrzana cisza. Jego żona i brat będą musieli zawrzeć 

bliższą znajomość przy innej okazji. Teraz najważniejsze, żeby 

Cameron bezpiecznie dojechał do domu. 

Jeśli wszystko pójdzie po jego myśli, będą mieli dużo czasu, by 

cieszyć się rodziną. 

Jodie po raz kolejny wzięła do ręki tacę i tym razem 

zdecydowanym krokiem ruszyła do salonu. 

W salonie nikogo nie było. Usłyszała trzask zamykanych drzwi, 

a po chwili do salonu wszedł Heath. 

- Czy Cameron już pojechał? 

Heath podniósł oczy i spojrzał na Jodie niewidzącym wzrokiem. 

Czy usłyszała coś z ich rozmowy? Potarł dłonią kark i uśmiechnął się 

lekko. 

- Tak. Pojechał do Eleny. Ma tam przenocować. 

- Mógł zostać tutaj. 

- Rzeczywiście, mógł - odparł Heath, przyglądając się jej 

uważnie. 

Podszedł do kanapy, usiadł i poklepał miejsce obok siebie. Jodie 

usiadła. Heath nalał herbatę. 

- Czarna bez cukru, tak? 

- Szybko się uczysz. 

Nie do końca był pewien, co miała na myśli. Spojrzał na nią 

pytająco, ale nic nie powiedział. 
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Jodie duszkiem wypiła swoją herbatę. Marzyła o gorącej kąpieli, 

żeby zmyć z siebie całe napięcie. Chciała wstać, ale Heath 

powstrzymał ją ruchem dłoni. 

- Dlaczego tak naprawdę chcesz tu zostać, Jodie? Jodie 

posłusznie opadła na sofę. 

- Podoba mi się w Australii. 

- Myślę, że chodzi o coś więcej. Dlaczego tak bardzo nie chcesz 

wracać do Londynu? Zawsze uważałem, że strażnicy w Tower 

wyglądają cokolwiek dziwnie, ale żeby od razu uciekać przed nimi na 

inny kontynent? 

Jodie nie potrafiła się roześmiać. Z uporem wpatrywała się w 

spoczywające na kolanach dłonie. 

- Uciekasz przed wymiarem sprawiedliwości? - spytał w końcu 

Heath. 

Tym razem się uśmiechnęła, ale kiedy zobaczyła, że Heath jest 

śmiertelnie poważny, również spoważniała. 

- Czy to właśnie chodzi ci po głowie? Że jestem zbiegłą 

kryminalistką, która nieustannie zmienia miejsce pobytu, by zmylić 

pościg? 

Heath wzruszył ramionami. 

- Chyba nie. Choć przyznam, że kilka razy zaświtała mi taka 

myśl. 

- Ciekawe, co twoim zdaniem mogłam zrobić? Okraść kogoś? 

Zamordować? A może jestem terrorystką? 

- Ty mi powiedz. Spojrzała mu prosto w oczy. 
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- Nie popełniłam żadnego przestępstwa i nie uciekam przed 

wymiarem sprawiedliwości. Jasne? 

- Jasne. 

Jodie chciała przystąpić do kontrataku, ale Heath znów ją 

powstrzymał, kładąc dłoń na jej udzie. Teraz dom mógłby stanąć w 

płomieniach, a ona i tak nie ruszyłaby się z miejsca. 

- W takim razie dlaczego? Dlaczego wyjechałaś do Australii i po 

dziesięciu miesiącach pobytu zdecydowałaś, że nie chcesz wracać do 

domu? Dlaczego postanowiłaś zostawić za sobą wszystko, co do tej 

pory było całym twoim życiem? 

Choć mówił spokojnym głosem, Jodie czuła, że jest spięty jak 

lampart gotujący się do skoku. Wiedziała, że nie chodziło mu o to, 

dlaczego wybrała Australię. Pytał ją raczej, dlaczego nie została w 

Londynie. 

Zebrała myśli, wzięła głęboki wdech i odpowiedziała: 

- Chodziło o moją matkę. 

- Jaka ona jest? - spytał miękko. 

- Nie jestem do niej podobna. Ona jest wyższa, ma kasztanowe 

włosy i nogi aż do samej ziemi. A jeśli chodzi o jej osobowość... Cóż, 

powiedzmy tyle, że gdyby była teraz w tym pokoju, po pięciu 

minutach zapomniałbyś o moim istnieniu. 

- Wątpię - odparł Heath, zsuwając dłoń na jej kolano. 

- Mówię poważnie. Jest pełna dramatyzmu, ma niesłychanie 

zmienne nastroje, żeby nie powiedzieć zaburzenia osobowości. 

Przyjmuje leki psychotropowe, jest pod stałą opieką psychiatry i 

psychologa i... bardzo trudno z nią żyć. 
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A odkąd zabrakło nam środków na opiekę medyczną na 

odpowiednim poziomie, wszystko spadło na moje barki. 

- Sama się nią zajmowałaś? 

- Odkąd skończyłam trzynaście lat - wyznała Jodie, ze 

wszystkich sił starając się nie myśleć o przyjemności, jakiej 

doświadczała, czując dotyk jego dłoni. 

- Czy ona to docenia? 

Jodie przypomniała sobie nieustanne skargi i strofowanie, jakie 

słyszała od matki przez te wszystkie lata, ale jednocześnie powróciło 

wspomnienie bożonarodzeniowych zakupów. 

- Chyba nie bardzo - przyznała z westchnieniem. - Dlatego tak 

się cieszę, że wyszła za Dereka. Są razem już ponad fok i jak dotąd 

wszystko układa się dobrze. Ale kiedy skończy się jego cierpliwość 

albo pieniądze... 

- Myślisz, że matka może zażądać twojego powrotu? 

- Myślę o tym za każdym razem, kiedy słyszę dźwięk telefonu. 

Ręka Heatha bezwiednie powędrowała wyżej, a ruchy jego 

palców działały na Jodie hipnotyzująco. 

- Więc wyszłaś za mnie, żeby móc tu zostać. Żeby mieć 

wystarczającą wymówkę, by nie wracać do domu. 

W milczeniu skinęła głową. 

- Dziwię się, że nie potrafisz jej odmówić. Mnie wielokrotnie 

potrafiłaś powiedzieć „nie" i nie odniosłem wrażenia, że sprawia ci to 

trudność. 

- To szczególna kobieta. Niełatwo jej odmówić. Ma niesłychaną 

energię, podczas gdy ja... Ja jestem zwyczajna - dokończyła. 
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- Zwyczajna? - powtórzył z niedowierzaniem Heath. -Jodie, to 

ostatni przymiotnik, jakiego bym użył, próbując cię opisać. 

Zabrał rękę, a Jodie omal nie wybuchła płaczem. Po chwili ujął 

w dłonie jej twarz i zaczął ją delikatnie gładzić. Jodie oddychała 

gwałtownie, a jej pierś podnosiła się i opadała w coraz szybszym 

tempie. 

- Nie mam pojęcia, jaką kobietą jest twoja matka, ale wiem 

jedno: moja żona jest wspaniała - oznajmił. 

Popatrzył na nią przeciągle, a ona zobaczyła w jego błękitnych 

oczach pożądanie. 

- Jesteś zachwycająca, cudowna, wrażliwa, a jednocześnie masz 

swoje zdanie. I bardzo mi się to w tobie podoba. 

Skoro rzeczywiście jest taka, jak mówi, to czy istnieje choć cień 

szansy, żeby przy niej raz na zawsze zapomniał o Marissie? A jeśli 

tak, to czy zadowoli ją pozycja tej drugiej w jego życiu? Gdyby mogła 

tak po prostu go o to zapytać. Wiedziała, że nie zazna spokoju, dopóki 

nie dowie się całej prawdy. 

- Heath - zaczęła cicho, szukając właściwych słów. 

- Tak, Jodie - powiedział, nie odrywając wzroku od jej twarzy. 

- Czy ożeniłeś się ze mną, bo chciałeś zapomnieć o Marissie? 

Jego ręka znieruchomiała. 

Po chwili odsunął się z ciężkim westchnieniem. 

- To chyba będzie najdziwniejszy dzień mojego życia. - 

Przejechał palcami przez włosy. - Można by pomyśleć, że dziś 

wszyscy sprzysięgli się przeciwko mnie. Skąd przyszedł ci do głowy 

taki pomysł? 
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- Wywnioskowałam to z tego, co mi mówiłeś. - Zrobiła głęboki 

wdech. - A przede wszystkim z tego, co usłyszałam podczas twojej 

rozmowy z Cameronem. 

Jego spojrzenie powędrowało w stronę drzwi, przez które 

niedawno wyszedł brat. 

- Co słyszałaś? - spytał, przenosząc ponownie wzrok na jej 

twarz. 

Wystarczająco dużo. 

- Może po prostu sam mi opowiesz wszystko od początku? 

Heath milczał. 

- Dlaczego się ze mną ożeniłeś, Heath? - powtórzyła Jodie, nie 

kryjąc irytacji. - Co z tego masz? Wielokrotnie się nad tym 

zastanawiałam i nie umiałam znaleźć odpowiedzi. Chyba rzeczywiście 

chcesz wyleczyć złamane serce. 

- Dla towarzystwa - oznajmił trochę zbyt szybko. Jodie 

wiedziała, że nie powiedział prawdy. - Po odejściu Marissy 

zrozumiałem, jaki jestem samotny. 

- No dobrze, a co będzie za dwa lata? Chcesz przez to wszystko 

przechodzić od nowa? A może znajdziesz inną kobietę, której będzie 

zależało na obywatelstwie? - Jej głos wznosił się coraz wyżej. 

Heath jakby zamknął się w sobie. 

- Dlaczego nie? - Złożył ręce na piersiach. - Zanim się pojawiłaś, 

wiodłem bardzo wygodne życie, potrzebowałem jednak jakiejś 

odmiany. Wprost marzyłem, by przespać kilka nocy na za krótkiej 

kanapie, zacząć zakładać piżamę i spowiadać się obcym ludziom z 

najbardziej osobistych spraw. 
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Jodie nie takiej odpowiedzi się spodziewała. 

- Naprawdę myślisz, że przeszedłbym przez to wszystko tylko 

dlatego, żeby zapomnieć o jakiejś kobiecie? 

- Rozumiem. Skoro nie chcesz odpowiedzieć mi wprost, to 

znaczy, że mogę nadal wierzyć, w co chcę. Dobranoc, Heath - rzekła 

oschle, po czym wstała i ruszyła w stronę schodów. 

- Dlaczego zawsze ode mnie uciekasz, Jodie?  

Zatrzymała się w pół kroku. Zebrała wszystkie siły i odwróciła 

się w jego stronę. 

- Słucham? 

Heath również wstał. 

- Uciekłaś z domu, a teraz usiłujesz uciec ode mnie. Ale ja nie 

poddam się bez walki. 

- Chcesz ze mną walczyć? Całe moje życie było walką. 

Walczyłam, żeby chronić moją matkę i żeby ona nie zrobiła mi 

krzywdy. Miałam nadzieję, że tu zacznę żyć bardziej normalnie. Nie 

chcę już walczyć. 

Heath podszedł do niej, wziął ją w ramiona i zmusił, żeby 

spojrzała mu w oczy. Żeby go naprawdę zobaczyła. 

- Więc przestań - powiedział z pasją. - Przestań ze mną walczyć. 

Przestań szukać przyczyn, dla których nie miałoby się nam udać. 

Zobaczysz, nie będziesz żałowała. Obiecuję ci i nie zawiodę cię. 

- Ja... Chyba nie umiem przestać. 

Jodie była tak blisko niego, że widziała jasne prążki na jego 

tęczówkach i małą bliznę na brwiach. Jego twarz żyła. Ale przede 

wszystkim była to twarz, która wyrażała nadzieję. 
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- Pomóż mi - szepnęła, w tych dwóch słowach zamykając całą 

swoją rozpacz. - Pomóż mi przestać walczyć. 

Heath wziął ją w ramiona z taką czułością, jakby przez całe 

tygodnie czekał na te słowa. 

Zanim zdała sobie sprawę, co się dzieje, kładł ją do łóżka z taką 

delikatnością, jakby była zrobiona z porcelany. 

W ostatniej chwili się zawahał. 

Ale miał rację, nie będzie żałowała tego kroku. Niezależnie od 

motywów, jakie nimi kierowały, niezależnie od tego, co stanie się z 

nimi za dwa lata, tej nocy Jodie nie pożałuje. 

Wyciągnęła ręce, zanurzyła je w jego włosach i przyciągnęła go 

do siebie. 
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ROZDZIAŁ JEDENASTY 
 

Heath stanął w oknie sypialni i spojrzał na rozgwieżdżone niebo. 

Choć w jego łóżku leżała naga Jodie, wciąż nie potrafił uwierzyć, że 

niedawno się kochali. Wprawdzie od dawna o tym marzył, ale wątpił, 

że kiedykolwiek do tego dojdzie. I tym bardziej jej pragnął. A teraz, 

kiedy poznał już jej smak, pragnął więcej. Chyba nie starczy mu 

życia, by się nią nasycić. 

Usłyszał za sobą jakiś hałas, obejrzał się. Jodie przeciągnęła się 

na łóżku i odwróciła się w jego stronę. Spojrzała na niego, a na jej 

twarzy pojawił się łagodny uśmiech. Po chwili zamknęła powieki i 

znów zasnęła. 

Heath mógłby na nią patrzeć całą noc. 

Żałował tylko, że nie umie cofnąć czasu. Wiedział, że jej pytanie 

tak naprawdę nie dotyczyło Marissy. Jodie chciała wiedzieć, co 

naprawdę o niej myśli, a on zachował się jak tchórz, unikając 

odpowiedzi. 

Nie był przyzwyczajony do prowadzenia tego rodzaju rozmów. 

Zazwyczaj zajmował się problemami innych, swoje własne skrywając 

bardzo głęboko. Wydobycie ich na światło dzienne było 

najtrudniejsza rzeczą, jaką przyszło mu zrobić. 

Jak miał powiedzieć kobiecie, że jest dla niego ważna, nie 

wiedząc, czy ona odwzajemnia jego uczucia? Za duże ryzyko. Jodie 

pragnęła go, co do tego nie miał wątpliwości, ale być może nie 
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potrafiła całkowicie zawierzyć drugiemu człowiekowi? Może chciała 

tylko uciec od domowych kłopotów? 

Ponownie spojrzał w niebo, modląc się do wszystkich bogów, by 

dali mu siłę. 

Po chwili wrócił do łóżka i mocno przytulił się do Jodie. Miał 

nadzieję, że los wynagrodzi mu ryzyko i ta noc będzie jedną z wielu, 

jakie dane im będzie spędzić razem. 

Następnego dnia Jodie zrobiła pyszne angielskie śniadanie. 

Potrzebowała mocnej czarnej herbaty, tłustego bekonu i pełnych 

cholesterolu jajek. Była głodna. Miniony dzień zupełnie ją wyczerpał i 

czuła, że jej żołądek jest pusty. 

Na chwilę przerwała robienie jajecznicy i pogrążyła się w 

marzeniach. Jeśli po ostatniej nocy Heath nie domyślił się, co do 

niego czuje, był ostatnim głupcem. Może jednak powinna była mu to 

jasno powiedzieć? Ale w świetle dnia nie miała tej odwagi, co nocą. 

Nakryła stół i ustawiła na nim wszystko, czego można zapragnąć 

na śniadanie. Kawę, herbatę, sok, no i oczywiście jajecznicę. Kiedy 

Heath zszedł na dół, wszystko było gotowe. 

- Dzień dobry - powitała go promiennie, starannie otulając się 

szlafrokiem. Choć widział ją nagą, jakoś nie miała śmiałości obnażać 

się przed nim w świetle dnia. 

- Co to jest? - spytał Heath. 

- Angielskie śniadanie. Takie, jakie możesz dostać w każdym 

przyzwoitym pubie. 
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- Pozwolisz, że najpierw się umyję? Miska olejowa w 

samochodzie przeciekała, więc kiedy spałaś, postanowiłem to 

obejrzeć. 

Radość Jodie zgasła jak zdmuchnięta świeczka. Heath nawet na 

nią nie spojrzał. Nagle wszystko stało się jasne. Obudził się przed nią i 

pod pierwszym lepszym pretekstem uciekł z domu. 

Dobrze, niech tak będzie. Nie musi jej mówić, że ta noc była 

pomyłką, że nic dla niego nie znaczy. Sama to widzi. 

- Oczywiście - powiedziała radośnie, jakby nic się nie zmieniło. 

- Ale pospiesz się, bo wszystko wystygnie. 

- Dobrze - odparł i dopiero wtedy na nią spojrzał, a Jodie 

poczuła, jak mięknie pod jego spojrzeniem. 

Pomóż mi, poprosiła go w duchu. Bądź dla mnie okrutny, zły, 

nieustępliwy, a stanę się silna. Mam w sobie siłę, tylko pomóż mi ją 

odnaleźć. 

Jednak kiedy patrzył na nią oczami pełnymi ciepła, tęsknoty i 

pożądania, nie umiała być silna. Miękła jak wosk i była gotowa na 

wszystko. 

Wstrzymała oddech, widząc, że Heath zamierza coś powiedzieć. 

Nie była pewna, czy chce to usłyszeć, a mimo to czekała w napięciu. 

On jednak odwrócił się i wyszedł. 

Jodie opadła na krzesło i schowała twarz w dłoniach. 

Heath zdjął ubrudzone olejem ubranie i wszedł pod prysznic. 

Chciał, by gorąca woda zmyła z niego nie tylko brud, ale również 

niesmak spowodowany tym, że tak bardzo starał się ukryć swoje 

uczucia. 
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Uciekł. Kiedy się obudził, uciekł z sypialni. Nie obudził 

Jodie pocałunkiem w czubek nosa, choć bardzo pragnął to 

zrobić. Lata ukrywania uczuć nauczyły go, jak cicho zerwać się z 

łóżka, założyć dżinsy i starą flanelową koszulę, chwycić za pudło z 

narzędziami i zniknąć. 

Potem zobaczył ją w kuchni, owiniętą w stary szlafrok, z 

potarganymi włosami i zaróżowioną od snu twarzą. Przygotowała mu 

śniadanie, a on nie mógł znieść tego widoku i znów musiał uciec. 

Nie potrafił odpowiedzieć jej tym samym. Po raz kolejny zdał 

sobie sprawę, że ta drobna dziewczyna jest znacznie silniejsza od 

niego. 

Zakręcił kran z ciepłą wodą z taką siłą, że zabolał go nadgarstek. 

Stał teraz pod zimnym strumieniem, pozwalając, by lodowata woda 

spływała mu po plecach. 

Może powinni przez jakiś czas pobyć z dala od siebie? Akurat 

nadarzała się świetna okazja. Kiedy pracował przy samochodzie, 

Andy powiedział mu, że kilka sztuk bydła zostało na pastwisku. 

Trzeba było je odnaleźć. 

Kilka godzin później Jodie stała na werandzie i machała 

Heathowi na pożegnanie. Wraz z Andym i innymi mężczyznami 

wyruszył konno w kierunku wzgórz, tam gdzie kończyła się jego 

posiadłość. 

Jodie patrzyła za jeźdźcami tak długo, aż znikli jej z oczu. 

Została sam na sam z własnymi myślami. 

Poszła do kuchni. Wzięła paczkę czekoladowych herbatników i 

tubę skondensowanego mleka, po czym wróciła na werandę. Usiadła 

RS



 
128 

w bujaku i wystawiła twarz na popołudniowe słońce. Bez wahania 

rozdarła pudełko z herbatnikami i zatopiła zęby w czekoladowym 

przysmaku. 

Kiedy zjadła herbatniki, sięgnęła po skondensowane mleko. 

Odchyliła głowę i wycisnęła zawartość tubki prosto do ust. 

Smakowało wspaniale. Jodie przymknęła oczy, czując, że za chwilę 

rozpłacze się z rozkoszy. 

Nie miała silnej woli - wczoraj w nocy jasno tego dowiodła. Po 

co więc udawać przez resztę życia? Była beznadziejna. Dokładnie 

taka, jak twierdziła matka. 

Z brzuchem pełnym słodyczy i ogromnym poczuciem winy 

zwinęła się na bujaku i zapłakała. 

Następnego ranka obudził ją dźwięk telefonu. Sięgnęła ręką na 

stolik, próbując odnaleźć słuchawkę. 

Usiadła i poczuła, że boli ją brzuch. Polizała suche wargi, 

próbując odnaleźć na nich smak czekolady i już wiedziała, skąd ten 

ból. Sama sobie była winna. To efekt kuracji, która miała poprawić jej 

nastrój. Boże, jakaż była żałosna. Nie zasługiwała na współczucie. 

Zresztą i tak nie miała nikogo, kto mógłby ją pocieszyć. 

- Halo? - odezwała się zachrypniętym głosem do słuchawki. 

- Jodie? Mówi Derek.  

Natychmiast oprzytomniała. 

- Och, Derek! Witaj! 

- Dostałem ten numer od twojej przyjaciółki, Mandy. Mam 

nadzieję, że nie weźmiesz mi tego za złe. Czy u ciebie jest bardzo 

późno? Nigdy nie potrafię obliczyć różnicy czasu. 
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- Wszystko w porządku. Poprosiłam Mandy, żeby dała ci mój 

numer, gdybyś zadzwonił. Słyszałam, że wróciliście do Londynu. 

Pomieszkuję teraz w różnych miejscach, ale ponieważ nie mieliście 

włączonej automatycznej sekretarki, nie mogłam przekazać wam 

żadnej wiadomości. 

Nawet o tym, że wyszła za mąż, choć akurat tę informację 

wolałaby przekazać matce osobiście. 

- Mama jest w domu? 

- Śpi teraz - odparł Derek, ale w tonie jego głosu Jodie wyczuła 

jakiś niepokój. 

Skoro Patricia spała, to znaczy... Czyżby znowu miała atak? 

Dostała leki? Czy ona w ogóle zdawała sobie sprawę, że Jodie właśnie 

próbuje ułożyć sobie jakoś życie i nie może przyjechać? 

- Jak ona się czuje, Derek? Bądź ze mną szczery, ja potrafię 

dużo znieść. 

- Cóż, ostatnio była trochę przygnębiona.  

Przygnębiona. Dla większości ludzi oznaczałoby to przejściowy 

spadek życiowej formy, a u Patricii mogło oznaczać kolejne 

załamanie. Potrafiła w takich wypadkach usiąść na środku ulicy i tyko 

policja mogła ją zmusić, by się stamtąd usunęła. 

- Jak bardzo? 

- Cóż, Jodie, za cztery dni są jej urodziny. Wiem, że miałaś 

wrócić dopiero na Nowy Rok, ale myślę, że bardzo by chciała, żebyś 

była tu wcześniej. 

Coś tu nie pasowało. Jodie spojrzała na zegarek. W Londynie 

była druga po południu 
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- Obudź ją, Derek. Chcę z nią porozmawiać. 

- Chętnie bym to zrobił, ale nie mogę. Jest w szpitalu. 

 Żołądek Jodie zacisnął się w węzeł. Szpital? A niech to wszyscy 

diabli! Dlaczego nie zadzwonili do niej wcześniej? Tak dużo zrobiła, 

żeby matka stanęła na własnych nogach. Nie mogła pozwolić, by 

wszystko zostało zaprzepaszczone. 

- Dobrze - powiedziała uspokajającym tonem. - Jedź teraz do 

matki. Bądź z nią. I powiedz jej, że... 

Że co? Żeby wreszcie dorosła? Jodie wiedziała, że nie ma na to 

szans. Nie z pomocą Dereka i nie za sprawą lekarstw. 

Nadszedł czas, by raz na zawsze uporządkować swoje życie. 

Jeśli naprawdę chce ruszyć do przodu, stać się niezależną osobą i 

kochać Heatha tak, jak na to zasługuje, musi wreszcie pożegnać 

demony przeszłości. 

- Derek - powiedziała głośno i wyraźnie, chcąc uzyskać 

pewność, że dobrze ją zrozumiał. - Powiedz jej, że wracam do domu. 

Następnego dnia z samego rana Jodie zadzwoniła do siostry 

Heatha, Eleny. Była to chyba jedyna osoba z jego rodziny, która jej 

nie akceptowała, choć Heath nie chciał tego przyznać. 

- Halo? Przestań natychmiast. Jeśli nie przestaniesz, zaraz do 

ciebie przyjdę i... Tak lepiej. Grzeczny chłopiec. 

- Elena? Mówi Jodie - odezwała się, kiedy po przeciwnej stronie 

zapadła na chwilę cisza. Chciała dodać „żona Heatha", ale w tym 

momencie Elena powiedziała: 

- Jodie. Ach, tak, witaj. 
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Z tonu jej głosu Jodie wywnioskowała, że stosunek siostry 

Heatha do jej osoby nie zmienił się ani na jotę. Nie była zadowolona z 

małżeństwa brata, choć przecież to ona znalazła w internecie ofertę 

Jodie. 

- Domyślam się, że dzwonisz w sprawie świąt. Będą mniej 

więcej ci sami ludzie co na ślubie, plus kilkoro innych krewnych. Ale 

nie chciałabym, żebyś za bardzo się tym przejmowała. Każdy z nas 

przywiezie coś do jedzenia. Pozwól nam pokazać, jak obchodzimy tu 

święta. 

Święta? Och, nie. Jodie zacisnęła powieki. Przyjedzie do domu 

trzy dni przed świętami. Dom. 

Rozejrzała się po ciepłej kuchni i wyjrzała przez okno. To był 

teraz jej dom. Ten spalony słońcem kawałek ziemi, a przede 

wszystkim Heath. 

Naprawdę ma stąd wyjechać, nie wiedząc nawet, kiedy będzie 

mogła wrócić? Czy jakiś szalony urzędnik nie wbije jej do paszportu 

pieczątki zakazującej wjazdu do Australii? 

- Nie chodzi o święta, Elena. Przykro mi. Heath wyjechał na dwa 

dni, by znaleźć zabłąkane bydło, a ja muszę pilnie się z nim 

porozumieć. 

- Rozumiem. Znów gdzieś zgubił swój telefon komórkowy, tak? 

Zostawił ci mapę z zaznaczoną trasą? Najłatwiej byłoby pojechać za 

nim konno. Skoro wyjechał tylko na dwa dni, nie może być daleko. 

- Nie umiem jeździć konno. 

- Och, przestańcie natychmiast! Liczę do trzech. Raz, dwa... 

Przepraszam, Jodie. Nie potrafisz jeździć konno? 
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- Nie. - Wszystko wskazywało na to, że po powrocie będzie 

musiała naprawić to zaniedbanie, w przeciwnym wypadku nigdy nie 

zostanie zaakceptowana przez Australijczyków. - Chodzi o to, że moja 

matka bardzo źle się czuje. Muszę pilnie pojechać do Londynu. 

- A co z twoją wizą? Sądziłam, że sprawa jeszcze nie została 

załatwiona. 

A więc Elena wiedziała o wiele więcej, niż Jodie sądziła. Nic 

dziwnego, że za nią nie przepadała. 

- Bo nie została - wyznała, czując, że z tą kobietą może coś 

wskórać jedynie szczerością. - Mimo to muszę natychmiast jechać do 

Londynu. Nie mam jak zawiadomić o tym Heatha. Elena, potrzebuję 

twojej pomocy. 

- Rozumiem. Zostaw mu wiadomość na stole w holu, na pewno 

ją znajdzie. To taki rodzinny zwyczaj. 

- Dzięki za radę. 

- Nie ma za co. Mam nadzieję, że zobaczymy się w święta. 

- Bardzo bym tego chciała, wierz mi. 

Jodie odłożyła słuchawkę i wyjrzała przez okno. W oddali 

zobaczyła tuman kurzu. To na pewno jej taksówka, Miała tylko kilka 

minut do wyjścia. Niewiele, zważywszy na to, ile chciała napisać. 

Nakreśliła kilka słów, zostawiła kartkę na stole i wyszła. 

W taksówce cały czas patrzyła prosto przed siebie. Nie odważyła 

się spojrzeć wstecz, jakby widok tego ogromnego domu, stajni i 

padoków, widniejących na horyzoncie wzgórz i drzew eukaliptusa 

mógł złamać jej serce. 
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ROZDZIAŁ DWUNASTY 
 

Zaledwie dwadzieścia cztery godziny później Jodie stała na 

zatłoczonym chodniku w strugach ulewnego deszczu, spoglądając na 

znajomy budynek z czerwonej cegły. 

Nie po raz pierwszy w ciągu minionej doby pożałowała, że nie 

ma z nią Heatha. Bardziej niż kiedykolwiek wcześniej odczuwała brak 

jego opiekuńczego ramienia. 

Kiedy znalazła się na pokładzie samolotu i spojrzała na 

brytyjskie stewardesy z fryzurami w stylu lat osiemdziesiątych, 

mimowolnie się uśmiechnęła. Od razu pomyślała o Heathu. Przerażała 

ją nie tyle myśl, że wraca do Londynu, co fakt, że mogłaby już nigdy 

więcej go nie zobaczyć. 

Jak tylko wylądowała, zadzwoniła do Jameson Run, ale nikt nie 

odbierał telefonu. Widocznie Heath jeszcze nie wrócił ze swojej 

wyprawy. 

Z ciężkim westchnieniem weszła po starych schodach na trzecie 

piętro, przeszła długim balkonem wzdłuż całego szeregu drzwi i 

zapukała do tych, za którymi mieszkała jej matka. 

Usłyszała znajome hałasy: brzęk odstawianych na talerzyk 

filiżanek i odgłosy serialu telewizyjnego. Zadrżała. W końcu drzwi 

otworzyły się i stanęła w nich Patricia. 

Włosy wciąż miała płomiennorude, mocno pachniała perfumami 

i była ubrana tak, jakby za chwilę miała wystąpić w kabarecie. 
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- Jodie! Kochanie! - wykrzyknęła, całując głośno powietrze tuż 

obok policzków córki. 

Jodie odpowiedziała uściskiem. Po chwili odsunęła się nieco i 

spojrzała na matkę. Nie widziała jej niemal rok. Patricia była opalona, 

ale wydała się jej starsza, drobniejsza i znacznie mniej onieśmielająca, 

niż Jodie zapamiętała. 

Zastanawiała się, czym tak bardzo przejmowała się przez te 

wszystkie miesiące. Po chwili jednak matka stała się... dawną Patricią. 

- Przytyłaś - oznajmiła. - Głównie w pasie. I jesteś cała 

piegowata. Jak to się stało? 

Jodie zamrugała, starając się pamiętać z ich wspólnej przeszłości 

tylko to, co było dobre. 

- Prawie rok spędziłam w Australii - oznajmiła spokojnie. - Moja 

wiza jest ważna jeszcze tylko osiem dni. 

Wniosła bagaże do holu, wiedząc, że nikt jej w tym nie pomoże. 

- A jak ty się czujesz, mamo? - spytała, przyglądając się jej w 

poszukiwaniu oznak stresu, choroby, braku równowagi emocjonalnej. 

Nic takiego nie zauważyła. - Derek powiedział, że byłaś w szpitalu. 

- W szpitalu? Ach, pojechałam któregoś dnia zobaczyć nowo 

narodzoną wnuczkę Tiny Smythe. Czuję się świetnie, zwłaszcza teraz, 

kiedy przyjechałaś. - Patricia odwróciła się i wymierzyła palcem w 

męża. - Czy masz z tym coś wspólnego, łajdaku? 

Jodie spojrzała na łajdaka, który siedział w fotelu, z gazetą w 

ręku. 

- Cóż, tak bardzo byłaś zmartwiona, że mogłoby jej nie być na 

twoich urodzinach, że musiałem coś zrobić. 
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Jodie poczuła, jak ogarnia ją spokój. -Brałaś lekarstwa, mamo? 

Odpoczywałaś? Wiesz, jak stresujące może być takie nieustanne 

podróżowanie. 

- Stresujące? To było jak balsam na moją duszę. Dlatego właśnie 

Derek wykupił mi na urodziny wycieczkę do... Paryża! Wyruszamy 

dzień przed Wigilią. 

Jodie przeniosła wzrok z matki na Dereka. 

- Chcesz powiedzieć, że ściągnąłeś mnie tu, a sami wyjeżdżacie 

do Paryża? 

Uśmiech zniknął z twarzy Dereka. 

- Sądziłam, kochanie, że chciałaś mnie zobaczyć. Wiem, jak 

bardzo lubiłaś spędzać ze mną czas przed świętami. Uznaliśmy, że to 

wspaniały pomysł - odezwała się matka. 

- Daj spokój, mamo! Nie mogę uwierzyć, że dałam się tak 

nabrać. Jak mogłeś, Derek. Przez ten przyjazd mogę stracić to, co jest 

dla mnie w życiu najważniejsze. 

- Pozwolenie na stały pobyt? 

- A więc wiesz o tym? 

Louise. Patricia na pewno dowiedziała się wszystkiego od 

Louise. Słodka Lou, pewnie nawet nie przyszło jej do głowy, że Jodie 

o niczym nie wspomniała matce. 

- Wiedziałaś o wszystkim i nawet do mnie nie zadzwoniłaś? Nie 

napisałaś słowa? O nic mnie nie spytałaś? 

I dziwisz się, dlaczego tak bardzo chcę od ciebie uciec! 

Teraz jednak nie miało to już żadnego znaczenia. Jodie nie była 

już myszką, z którą kot mógł się bawić, jak tylko chciał. 
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- Nie, mamo. Nie chodzi o stały pobyt. Chodzi o moje 

małżeństwo. Zostawiłam w Australii męża, a ponieważ musiał 

wyjechać, napisałam mu tylko krótką wiadomość, dokąd jadę. A 

wszystko tylko po to, by upewnić się, że z tobą... - wycelowała w nią 

oskarżycielsko palcem - że z tobą wszystko w porządku i nie jesteś u 

progu kolejnego załamania nerwowego. A ty - zwróciła się do Dereka 

- ty udałeś, że jesteś przerażony jej stanem zdrowia. 

- Nie wiń Dereka, kochanie. On pragnie tylko mojego szczęścia. 

Co w tym złego? 

- Co? Powiem ci. Nie znalazłam się na tym świecie po to, by 

przez całe życie zajmować się tobą. Derek robi to, bo chce, i zawsze 

będę mu za to wdzięczna, ale ja mam swoje życie i zamierzam spędzić 

je w Australii, z moim mężem, którego kocham jak nikogo innego na 

świecie. Teraz wszystko schrzaniłam. Nawet jeśli on zrozumie, 

dlaczego wyjechałam w takim pośpiechu, prawdopodobnie nie będę 

mogła wrócić do Australii, bo moja wiza niedługo traci ważność, a 

nowej jeszcze nie dostałam. 

Podeszła do drzwi, ciągnąc za sobą ciężką walizkę. Patricia 

ruszyła za nią. 

- Masz rację, kochanie. Postąpiliśmy źle i samolubnie. Powiedz 

mi, do kogo zadzwonić, a zrobię wszystko, żeby pozwolono ci wrócić 

do Australii. 

- Nie ma do kogo zadzwonić, mamo. Złamałam zasady i muszę 

ponieść konsekwencje. Najłatwiej byłoby mi zrzucić winę na ciebie, 

ale wiem, że sama jestem sobie winna. Nie powinnam była lecieć tu 

od razu po pierwszym telefonie od was. 
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Wzięła do ręki walizkę i otworzyła drzwi. 

- Dokąd chcesz iść? Przecież pada deszcz. 

- Nie wiem. Chyba pojadę do Louise. 

 Patricia odwróciła wzrok. 

- Do mojej przyrodniej siostry, o której istnieniu nic nie 

wiedziałam. Przez te wszystkie lata wmawiałaś mi, że nie mam na 

świecie nikogo oprócz ciebie. A te nagrody pieniężne, które rzekomo 

dostawałaś z pracy na Boże Narodzenie, w rzeczywistości pochodziły 

od rodziny Vałentine'ów, mam rację? 

Patricia zmrużyła oczy, a jej ramiona opadły. 

- Nie, kochanie, nie masz. Miałam osiemnaście lat, kiedy 

widziałam ją ostatni raz, aż do czasu, kiedy dostałam od niej list. 

Pieniądze pochodziły od twojego ojca. Jak sądzisz, dlaczego 

wydawałam je na wycieczki do Chelsea i do tych śmiesznych 

ogrodów? Tylko ze względu na twój idiotyczny klub piłkarski i twoje 

głupie żonkile. 

Jodie zabrakło słów. Tyle nowych informacji po prostu ją 

oszołomiło. 

W tym momencie Derek wyciągnął rękę i lekko dotknął pleców 

Patricii. 

- Pat, nie nakręcaj się. Teraz, kiedy jest z nami mała Jodie, 

zróbmy to, co zamierzaliśmy. Przygotuj kolację i zjedzmy ją razem. 

Nie zostawiaj nas, kochanie - zwrócił się do Jodie. - Zostań 

przynajmniej na jedną noc. Jeśli jutro jest jakiś lot do Australii, 

polecisz do swojego mężczyzny. Jestem gotów zapłacić za bilet. 

- Derek! - ostrzegła go Patricia. 
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Jodie przygryzła wargi, żeby nic nie powiedzieć. Wiedziała, że 

matka inaczej nie potrafi. Zbyt długo była skupiona na własnej osobie, 

by teraz nagle to zmienić. 

- Cii. Jodie jest dorosła, ma męża, za którym najwyraźniej 

bardzo tęskni. Ponieważ zależy nam na jej szczęściu, zrobimy 

wszystko, co w naszej mocy, żeby jej to szczęście zapewnić. 

- Oczywiście. Tego właśnie dla ciebie chcemy, kochanie. 

 Jodie uśmiechnęła się do Dereka z wdzięcznością. 

- Dobrze, Derek. Zostanę z wami do jutra. 

- Napijesz się herbaty? 

- Z przyjemnością. 

- A co powiesz na kawałek ciasta? Bez cukru. 

- Bardzo chętnie, Derek. 

Zaniosła bagaże do małego pokoju, którego wygląd nie zmienił 

się od czasów, kiedy w nim mieszkała. Może Derek miał pieniądze na 

podróże, ale na pewno nie inwestował w mieszkanie. Cóż, dla niego 

najważniejsze było szczęście Patricii. 

A ona? Dopiero po przyjeździe do Londynu zrozumiała, co jest 

jej priorytetem. Jutro zadzwoni do ambasady, zarezerwuje sobie lot i 

zrobi wszystko, żeby wrócić do Heatha, nawet jeśli musiałaby w tym 

celu walczyć z całym personelem lotniska. 

Chciała wrócić do domu i tylko to się liczyło; 

Właśnie odpoczywała, kiedy ktoś zapukał do frontowych drzwi. 

Derek poszedł się zdrzemnąć, a Patricia była... cóż, Patricia była sobą. 

Jodie z wysiłkiem zwlokła się z łóżka. 

Kiedy otworzyła drzwi, omal nie zemdlała z wrażenia.  
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-Heath! 

Serce zaczęło jej bić jak oszalałe. Prędzej spodziewałaby się 

zobaczyć Elvisa Presleya niż własnego męża. 

A jednak stał przed nią, ubrany w dżinsy, starą skórzaną 

marynarkę, w jakimś przedpotopowym szaliku na szyi. Był mokry od 

deszczu, ale i tak nigdy przedtem nie prezentował się lepiej. Jego 

promienna opalenizna ostro kontrastowała z szarą aurą Londynu. 

- Heath - powtórzyła słabym głosem. Wyszła na balkon, 

przymykając za sobą drzwi. - Co ty tu robisz? 

- Nie jest to dokładnie takie powitanie, jakiego się 

spodziewałem, a raczej, na jakie miałem nadzieję. 

Jodie wpatrywała się w niego, starając się uwierzyć, że jej mąż 

przyjechał za nią do Londynu i właśnie zapukał do drzwi mieszkania 

jej matki. 

- Czy mogę wejść? - spytał, a Jodie dopiero w tym momencie 

zauważyła, że drżał z zimna. 

- Naturalnie. - Chwyciła go za ramię i pociągnęła do środka. 

Heath potrząsnął głową, rozpryskując wokół siebie krople wódy. 

Spojrzał na Jodie i zobaczył cienie pod jej oczami. 

- Nawet nie wiesz, jak byłem przerażony, kiedy wróciłem do 

domu i nie zastałem cię, Jodie - powiedział cicho, a jego głęboki głos 

zabrzmiał w małym holu jak dudnienie. 

- Zostawiłam ci kartkę - powiedziała, choć zdawała sobie 

sprawę, że jej informacja tak naprawdę niewiele wyjaśniała. Gdyby to 

ona była na miejscu Heatha, po przeczytaniu takiej wiadomości 
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umarłaby z niepokoju. On chyba myślał podobnie, bo czy inaczej 

stałby teraz przed nią przemoknięty i przemarznięty? 

- Mama mnie potrzebowała - wyjaśniła, choć to samo napisała 

na kartce. - Musiałam przyjechać. 

- Wiem, że musiałaś, kochanie. I wiem, jak ważna jest dla ciebie 

twoja rodzina. Ja dla swojej zrobiłbym to samo. 

Dotknął chłodną ręką jej rozgrzanego policzka, a ona miała 

ochotę rzucić mu się w ramiona i pozostać w nich na zawsze. 

- Mam nadzieję, że rozumiesz, że ja też musiałem tu przyjechać. 

- Uniósł jej brodę i pocałował ją w usta tak, by nie miała wątpliwości 

co do szczerości jego słów. 

Jodie rozpłynęła się ze szczęścia. Mężczyzna jej życia był przy 

niej. 

Heath odsunął się i spojrzał jej w oczy. 

- Chłopcy nie mogli znieść mojego smętnego widoku i kazali mi 

wracać do domu. Kiedy przyjechałem, znalazłem twoją kartkę na 

stole, na którym zawsze zostawiamy takie wiadomości. 

- Zadzwoniłam do Eleny, to ona mi poradziła, żeby tak zrobić. 

- Naprawdę? - spytał Heath, a w jego głosie wyraźnie dała się 

słyszeć nutka zdziwienia. 

- Wiedziałam! - Jodie dźgnęła go wskazującym placem w pierś. 

- Mówiłeś, że cieszy się z naszego małżeństwa, ale ja czułam, że mnie 

nie lubi. 

- To nie tak, kochanie. Elena bała się jedynie, że żeniąc się z 

tobą, popełniam błąd i będę cierpiał. Ale skoro powiedziała ci, żebyś 
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zostawiła wiadomość na stole w holu, mogę przypuszczać, że cię 

zaakceptowała. 

- Musiałeś bardzo się starać, by zjawić się tu tak szybko. - Nie 

śmiała zapytać, dlaczego. 

- Mój brat, Caleb, pracuje w Qantas, więc poprosiłem go, by 

zarezerwował mi bilet na najbliższy lot do Londynu. Udało mu się, ale 

musiałem zabrać go ze sobą. Jest teraz w hotelu niedaleko stąd...    

Heath wyjął kartkę, na której zapisał nazwę i adres hotelu. Jodie 

znała ten hotel, choć nigdy nie była w środku. Należał do 

najelegantszych w mieście. 

- Kto przyszedł? - z głębi mieszkania rozległ się głos Patricii. 

Jodie wzięła Heatha za rękę. Potrzebowała jego wsparcia. 

- Naprawdę się cieszę, że cię widzę, Jodie. 

- Ja też. 

- Czyżby? 

- Sama myśl o tym, że mogłabym cię już więcej nie zobaczyć... 

Ta obawa niemal powstrzymała mnie przed wyjazdem. 

Jego oczy pociemniały i Jodie mogła mieć tylko nadzieję, że 

swoim wyznaniem nie wystraszyła go za bardzo. On jednak jedynie 

mocno ścisnął jej ramię. 

- Warto było siedzieć w ciasnym fotelu dwadzieścia cztery 

godziny, żeby usłyszeć takie słowa - powiedział, a w jego 

zachwycających oczach pojawiło się coś, co mogło być tylko 

odbiciem miłości. 

Jodie miała ochotę rzucić się mu w ramiona. 
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- Jodie! Czy ktoś do nas przyszedł? - Patricia nie dawała o sobie 

zapomnieć. 

- Mamo, wychodzę. Wrócę za jakiś czas. - Chwyciła torbę 

Heatha i wypchnęła go w ciemną, wilgotną noc. 

- Dokąd idziemy? - spytał, choć tak naprawdę wcale go to nie 

obchodziło. Był tak szczęśliwy, że mógłby iść choćby na koniec 

świata. 

- Do twojego hotelu - oznajmiła i pociągnęła go za sobą. 

- A co z twoją mamą? - spytał, przysuwając się do niej lekko. - 

Nic jej nie będzie? 

- Jest wściekła i nic tego nie zmieni, nieważne, czy będę w 

pobliżu, czy nie. A ja wolę być z tobą. 

Miała nadzieję, że dobrze ją zrozumiał. I nie myliła się. Pragnął 

jej i chciał być z nią, ale najpierw należało ustalić pewne sprawy. 

Samo pójście do łóżka nie rozwiązałoby skomplikowanej sytuacji, w 

jakiej się znaleźli. 

- Jodie, kochanie, poczekaj. Tylko chwilę. Mamy mnóstwo 

czasu. Zarezerwowałem hotel na tydzień, więc nie musimy się 

spieszyć. Mamy do dyspozycji ogromne małżeńskie łoże, jacuzzi i 

obsługę hotelową. Co ty na to? 

- Tydzień w tym hotelu? 

Skinął głową, ponownie przyciągając ją do siebie. 

- Ale przecież zaraz są święta. 

- Doprawdy? Możesz sobie wyobrazić, czego musiałem 

dokonać, żeby znaleźć dla nas apartament dla nowożeńców w takim 

okresie. 
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Widząc jej minę, nie potrafił powstrzymać uśmiechu. 

- A co z twoją rodziną? Elena powiedziała, że na święta wszyscy 

mają przyjechać do Jameson Run. 

- Jak co roku. Niech sobie przyjeżdżają, ale mnie tam nie będzie. 

- Ale dlaczego? 

Heath przytulił ją mocno. 

- Jodie, czy to nie oczywiste? Chcę te święta spędzić z tą osobą z 

całej mojej rodziny, która jest mi najbliższa. Czy to tak trudno 

zrozumieć? 

- To znaczy ze mną? 

- Tak, moja żono. 

Uniósł jej rękę i pocałował palec, na którym nosiła obrączkę. 

- Będą na mnie wściekli - powiedziała ze smutkiem. 

- Ależ nie, kochanie, będą zachwyceni. Zbyt długo byłem 

wielkim bratem, który mieszkał na pięknej farmie, ale nie miał 

własnego życia. Nareszcie to się zmieniło. 

- Pokochają mnie? 

- Nie tylko oni. 

- A kto jeszcze? 

- Mandy i Lisa tęsknią za tobą jak szalone. 

- Aha. - Jodie przygryzła wargę, zbierając się na odwagę, by 

zadać pytanie, na które czekał Heath. -I ktoś jeszcze? 

- No cóż, twoja matka, która chciała, żebyś przyjechała do domu 

świętować jej urodziny. I Derek, który obiecał, że pomoże ci wrócić 

do Australii. 

- Wcale nie jestem taka pewna, czy mówił poważnie. 
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Popatrzyła mu w oczy, drżąc na całym ciele. Heath przejechał 

dłońmi po jej plecach, zastanawiając się, czy naprawdę jest jej tak 

zimno. 

- Jest jeszcze ktoś - powiedział, przyciągając ją mocniej. - Tylko 

nie wiem... 

Cierpliwość Jodie się wyczerpała. Uderzyła go otwartą dłonią w 

pierś. 

- Powiedz to wreszcie, Heath, bo inaczej rozwiodę się z tobą i 

zostanę w Londynie. 

- No dobrze. To ja. Kocham cię. 

Słowa były nieważne. Najważniejsze wyczytała w jego oczach. 

Heath ją kocha! 

Ona też go kocha. Bardzo. Co więcej, ta miłość niczego jej nie 

odbierała, a wprost przeciwnie. 

- Chciałbym powiedzieć coś jeszcze. 

Jodie nie była pewna, czy da radę znieść więcej. 

- Jak wiesz, kilka tygodni temu odeszła moja przyjaciółka. 

Zdałem sobie sprawę, że moje życie upływa i nikt mi w nim nie 

towarzyszy. Nie mam nikogo, kto płakałby po moim odejściu. Jednak 

dopiero kiedy poznałem ciebie, zrozumiałem, że chodzi o to, by 

dzielić z kimś życie dzień po dniu. Chcę, Jodie, żebyś dzieliła ze mną 

życie. Mam nadzieję, że ty pragniesz tego samego. 

- Heath, kocham cię bardziej, niż mógłbyś to sobie wyobrazić. 

Kiedy cię przy mnie nie ma, potrafię myśleć tylko o tobie. Nawet 

kiedy zdecydowałam się tu przyjechać, wiedziałam, że w niczym nie 

osłabi to mojego uczucia, i kiedyś będziemy razem. 
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- Ty i ja - powiedział, całując ją w czubek nosa. 

- A jeśli nie będę mogła wrócić do Australii? Do domu? Jeśli nie 

przedłużą mi wizy? 

Heath odsunął się na chwilę i sięgnął do kieszeni marynarki. 

Wyjął z niej otwartą kopertę. Jodie od razu domyśliła się, co jest w 

środku. 

- Moja wiza - szepnęła. 

- Zgadza się. 

- Naprawdę ją dostałam? 

- Naprawdę. 

- Och, tak się cieszę! To wspaniale! Czy pan Cage nie mówił, że 

muszę być w Australii, żeby ją dostać? Tylko mi nie mów, że 

przyjeżdżając tu, wszystko zepsułam! 

- Jeśli dasz mi dojść do słowa, wszystko ci opowiem. Jodie 

przygryzła usta i spojrzała w jego niewiarygodnie wprost błękitne 

oczy. 

- Choć bardzo się starałaś, nie udało ci się jednak wszystkiego 

schrzanić. Kiedy zadzwoniłem do Mandy i opowiedziałem jej, 

dlaczego musiałaś wyjechać do Londynu, ona zadzwoniła do Scotta, a 

on do swojego kumpla, Cage'a. Możesz wrócić do Australii, kiedy 

tylko zechcesz. 

- Scott? Naprawdę to dla nas zrobił? 

- Zgadza się. Wygląda na to, że na swój sposób on też cię kocha. 

- Ha! Mandy go nie cierpi, ale ja zawsze wiedziałam, że poza 

przesadnym upodobaniem do tkanin w lamparcie cętki coś w nim jest. 
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- Po powrocie do domu będzie musiała go uściskać. - Czy naprawdę 

zamówiłeś dla nas apartament dla nowożeńców? 

- Z jacuzzi dla dwojga. 

- Ale przecież przyjechał z tobą Caleb. 

- Mieszka w oddzielnym pokoju. Sam za to płaci. Uznałem, że 

odkąd mam swoją rodzinę, moje rodzeństwo musi stanąć na własnych 

nogach. 

- Bycie twoją rodziną bardzo mi się podoba - oznajmiła, 

przytulając się do niego mocno i wdychając głęboko ukochany 

zapach. 

- Jodie? 

Podskoczyła jak oparzona, widząc głowę matki wychylającą się 

zza rogu. 

- Co ty tutaj robisz, mamo? 

- Zastanawiałam się, dokąd poszłaś. Jodie odsunęła się od 

Heatha. 

- Mamo, to jest Heath Jameson, mój mąż. 

- Och! - Oczy Patricii otworzyły się szeroko. 

Heath wyciągnął w jej stronę opaloną dłoń. Patricia podała mu 

rękę wielkopańskim gestem. 

- Miło mi cię poznać, Patricio. 

- Mnie również - odparła, z trudem odrywając wzrok od twarzy 

zięcia. Niemal zapomniała, że Jodie stoi tuż obok. 

- Może jednak wejdziecie do środka? - zaproponowała. 

Napijemy się czegoś. Derek na pewno chętnie by cię poznał. 
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Jodie zmartwiała. Heath lekko dotknął jej pleców, dając jej znak, 

że zrobi to, co ona uzna za stosowne. 

Hotel, podwójne łóżko i jacuzzi bardzo Jodie kusiły, ale może 

jednak powinni wypić drinka z matką i jej mężem? Coś jej mówiło, że 

taka okazja może się nigdy więcej nie powtórzyć. 

- Dobrze, mamo. Zostaniemy. 

Ten wieczór spędzili przy tanim szampanie i kanapkach z pastą 

rybną. Patricia była niezwykle ekscentryczną gospodynią, ale nikomu 

specjalnie to nie przeszkadzało. Derek po prostu ją uwielbiał. 

- Są chyba w sobie szaleńczo zakochani - szepnął Heath do ucha 

Jodie, kiedy Patricia karmiła Dereka winogronami. 

- To prawda. Zawsze kiedy ich widzę, mam wrażenie, że 

zachowują się jak nowożeńcy. 

- Myślisz, że kiedy zrobimy się starzy i siwi, będziemy do nich 

podobni? 

- Nie licz na to, skarbie! - roześmiała się Jodie. - Ale obiecuję ci, 

że w dniu, w którym Patricia będzie siwa, nakarmię cię, czym tylko 

zechcesz! 

W Boże Narodzenie było pochmurno i padał deszcz. 

Jodie wyjrzała przez okno na londyńską ulicę, mając na dzieję, 

że to ostatnie święta, które spędza w tak ponurej aurze. Odtąd Boże 

Narodzenie będzie kojarzyło się jej ze słońcem, upałem i radością. 

Wypiła łyk gorącej, aromatycznej herbaty. Choć nie było w tym 

nic egzotycznego, ten właśnie napój lubiła najbardziej. Zwłaszcza gdy 

robił go dla niej jej mąż. 

Łóżko poruszyło się i Heath odwrócił się w jej stronę. 
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- Witaj, żono - szepnął.  

Przysunęła się do niego. 

- Witaj, mężu. 

- Jakie mamy plany na dziś? 

- Może zostaniemy w łóżku? Zjemy coś bardzo słodkie go i 

niezdrowego, a potem weźmiemy gorącą kąpiel. Po kąpieli możemy 

zjeść lekki lunch, a potem znów wrócić do łóżka. 

- A co z resztą dnia? 

- Ty decyduj. 

- Hm, jestem pewien, że przyjdzie mi do głowy jakieś sensowne 

zajęcie. 

- Zgoda. Ale najpierw muszę zadzwonić. 

- Do kogo? - Heath uniósł ze zdziwieniem brwi. 

- Do Lou. Obiecuję, że to nie zajmie mi dużo czasu. Mam 

pewien pomysł i chciałabym czym prędzej wcielić go w życie. 

- Przecież rozmawiasz z nią codziennie. Nie mów mi tylko, że 

twój nadmiar energii wynika raczej z tego, co przyszło ci do głowy 

niż z moich starań w łóżku. 

- Nigdy bym czegoś podobnego nie powiedziała. 

- W takim razie, dlaczego... 

Ale Jodie już sięgnęła po słuchawkę i położyła palec na ustach, 

nakazując Heathowi milczenie. 

- Mówi Louise Valentine. 

- Wesołych Świąt, siostrzyczko. 

- Witaj, Jodie. Wielkie dzięki za prezent. 

- Obiecaj mi, że dziś go włożysz. 
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- Taki mam zamiar. Jak co roku, mamy dzisiaj rodzinne 

spotkanie, a twój prezent idealnie pasuje na tę okazję. 

- To świetnie. - Jodie uśmiechnęła się, choć pomyślała, że 

bardziej prawdopodobne jest, że kolczyk do pępka wyląduje w jakiejś 

eleganckiej szkatułce. - A teraz posłuchaj mnie uważnie. Nie 

potrzebujesz przypadkiem towarzystwa na to wasze przyjęcie? Mam 

dla ciebie kogoś odpowiedniego. To brat Heatha, Caleb. Blondyn, 

surfer i... no, po prostu wspaniały facet. Ma dwadzieścia siedem lat i 

rozpaczliwie się nudzi. Jestem pewna, że to ten typ, który potrafi 

wyprowadzić z równowagi twojego kuzyna Maksa. To powinno 

niezwykle ożywić wasze spotkanie. Dam mu twój numer. 

- Mój numer? 

Caleb nieustannie domagał się, żeby chodzili z nim do różnych 

restauracji i choć było to dość przyjemne, Jodie czasami wolałaby 

zostać w hotelu z Heathem. 

- Tak. Za dużo pracujesz i z nikim się nie spotykasz. 

Zdecydowanie trzeba z tym skończyć. Zabierz go na przyjęcie. 

- Cóż... Skoro tak mówisz. 

- Doskonale. A teraz muszę już kończyć, Lou. Pogadamy 

później. - Jodie rozłączyła się i rzuciła telefon na dywan. 

Heath natychmiast objął ją i przyciągnął do siebie. 

- Koniec z telefonami - oznajmił głębokim głosem, od którego 

przeszły ją ciarki. 

- Koniec - obiecała solennie i pocałowała męża w usta. Była 

zakochana i chciała, żeby cały świat był równie szczęśliwy jak ona. 

Czy to coś złego? 
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